
L i t e r a  t u r a  e o l s k a  d a  w n i e y s z a .
I i  I S T  Y D O  K r O M E R A i

w y p i s  g t y  i  O S T A T N I .

( Obacz wyzey &tr. )

,45i L ist  W ojciecha  K r z y m o w s k i e g o *

I \ I o i w y  Xięże Biskupie Panie  a Dobrodzie­
ju moy Mciwy. Powolne z dawna służby swe 

M Ciwey łaski W M C i mego MCiwego P a -  
pilnie z a le c a m , zd row ia  dobrego i for­

tunnego panow ania  , na  czasy długie a  for­
tunne W M C i sercem całym winszując, etc.

Za to dobrodzieystwo , k tóre W M C  m oy 
’•Ciwy Pan , synowcowi ineniu X. K ie łczew - 

s*i iemu okazować raczysz, on jako sługa W M C i 
Czasy wiecznemi i służyć z nam i pospołu z p o -  
'^ ' i i i e m i  swemi , i P. Boga o dobre zdrowie 
■ 'M C i  ustawicznie powinni będziemy prosić. 

Xv- m a obietnicę od JMCi X. Patrycego Bi- 
upą Jnfłanczkiego , że mu chce konferować 
an to ryą  F rau tnburską , jeno się na to ociągał, 

? y do tego przystąpił  konsens W M C i proszę 
MCi, megoMCiwego Pana, żeby to mógł mieć 

z aski W M C i , gdyż on z woli miłego Boga , i  
**le dla żadnego łakom stw a duchownym  zo- 

a 'va ,  aby on będąc megpdi y m  K ap łanem , 
w ueń T.
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służyć mógł ku  c z c i , ku  chwale miłem u P* 
Bogu , i chce być na m ałey rzeczy kontent, 
ambicyą o ziemię uderzyw szy. T o  wszystko 
w  nim spraw iło  ćwiczenie W M C i, także swią- 
tobliwy żyw ot W M Ci.

Co się to  działo na  tym  s e y m ie , będzie 
u m ia ł  X. K iełczew ski W M C i m em u M C i" 'e '  
m u  P a n u  dostatecznie powiedzieć. T ę  jednę 
rzecz , k tó ra  jest abominabilis, oznaymić krot­
ce muszę , że się naleźli między Jch MCiaifl1 
P uny  posły D a tan  i Abiron, k tó rzy  się chcieli; 
ba i p rotestow ali z k a r ty  , przeciwko dekre­
t o w i , k tó ry  jest uczyniony w  odsądzeniu czci 
K rzyszto fa  Zborowskiego. Ale tego nie »- 
żyli z żadną poc iechą , bo JM C X. Arcybi­
skup G nieźn ieńsk i , postępek ten  im zganił, ze 
t o  c z y n ią , nie jako custodes Iegum, ale ex nimid 
insolentia , gdyż dek re ta  królewskie mają byc 
pro sanctissimis m iane. T akże  też JMC PP* 
Posłowie , przez JMCi P ana  Ocieskiego Sę­
dziego Kaliskiego dziękowali K r .  JMCi z£l 
obm yślawanie  wszelkich niebezpieczeństw ko­
ronnych  , za to  też że złe ludzie występne kar*e 
neminiparcendo, a dobre miłując, animując J .K1' 
MC, żeby się tą  p ro tes tacyą  n ieobrażał,  obie­
cując poprzysięźoną j id em , honorem, d ig n i ty  
tem, obedientiam , do gardł swych P a n u  sW7-- 
m u  królow i JMCi praeatare.

A przeciwko ty m  p ro te s ta n to m , loco e 
tempore suo , K ró l  JMC obiecał p raw em  c'iV  
n i ć ,  gdyż pod tym płaszczem koła poselstvv'a 
te ra z  zostają. P ro s z ę ,  jako mego MCiweg^ 
P a n a  , n iech to niełaski żadney nie niesie, te­
n tu  słudze W M C i X . Kiełczewskiem u, że dl
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doirjowych srogich trudności m usiał się tu  tak  
d ługo zabawić , k tórych  do konca jeszcze nie 
odpraw ił. Ja  tez ułacniwszy się , chciałbych 
WJVlCi M. MCiwego P a n a  zdrow ie  nawie* 
dzieć , dali P an  Bog z w ielkiey nocy.

Z tym  pow tóre  służby swe uniżone do 
M Ciw ey łaski W M Ci zalecam, z k tórey  abym 
n ieby t  wyniszczeń pilnie proszę Datum  z K r z y -  
lic 12 M a rtii  j f 8 5 ,  W M Ci mego MCiwego 
P a n a  służebnik naymnieyszy. W oyciech K rz y -  
lowski K ró l*  JMCi Sekretarz .

46. L is t A ndrieja  O p a l i n s k i e c o  W . M arszałka.

M Ciw y X ięze Biskupie Ełsperski. S łużby 
swe W M C i M. M Ciwem n P a n u  zalecam. Ł a -  
tw ie  W M C  móy M Ciwy P an  zrozumiesz z t e ­
go listu, źe sprzykrzywszy sobie s łuźbęRzpltey , 
w  tak  złe czasy , do roli wszystkem  się udał, 
bo do Biskupa w  Prusiech  pierwszego o go­
spodarstw ie pisać, nie o czym ważnieyszym, 
i  sam baczę nie grzeczy , jednak kiedyśm y 
wszyscy in otio, patrzm yż roli. A W M C  moy 
M Ciw y P a n  nie  smiey się ze m nie , ze i fraszki 
do W M C i p iszę, i w  małych rzeczach W M C i 
u ż y w a m ,  bom też nie zasłuży ł,  abyś W M C  
Większe dla m nie czynił. K ilka  lat tem u, je­
śli nie k ilkanaście , jakoś mi był W M C  dać ra ­
czył , coś cw iercień  siemienia ln ianego , oo 
się u  nas w  Polszczę nie możemy na tak  do­
b re  zdobyć, jako w  Prusiech jest. K tó re ,  iż 
Uli zniszczało , żona moja ustawicznie za m n a  
'v rzeszczy , abych jey znovyu inszego nasieniar
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lnianego u W M C i zdobył, i p rzy  wiodła, filię 
importunitate sua do tego, że o to o tę  fraszkę do 
W M C i piszę , i  p ro sz ę , abych go od W M C i 
cokolwiek mieć mógł. Oddam  z tego sam k ra­
ju  czym W M C  każesz. K aza łbych  go ku ­
p i ć , bo to snadź rzeczy n ied ro g ie ,  nie mo­
lestując W M C i,  a na co większego łaskę W M C i 
c h o w a ją c , ale snadź w tym  oszukanie bywa, 
że złe za dobre przedają. Zalecam się p rz y -  
ty m  łasce W M C i m em u M Ciwem u Panu. D a­
tum  z W losakowicz i4  Decembris i585 . W M C i 
M. M Ciwego P a n a  przyjaciel i sługa powol­
ny  And. O paliński Supr. Re. Marschalcus r ę -  
ką  swą.

4 7 . L is t X .  Tomasza  P ł a z y .

Rm e Due Due Clnte. N ieopowiednie  w y­
b ra ł  się do W M C i X. Thom as T re te ru s ,  p rzez  
k tórego  radbym  W M C i posłał cokolwiek na 
p o s t , ale jeszcze nie przyw ieziono postnych 
rzeczy z W e n ec y i .  Nie w iedzą jako rychło  
b ęd ą ,  a post za pasem. Pow iedzia ł mi P. N ay- 
da c h o w sk i , iż posłał W M C i w yziny  ze L w o ­
wa. Ale oprocz tfego, raczysz W M C  mieć d o ­
b re  ry b y  , gdyż j e z io ra  dobrze stanęły. Bę­
dziesz W M C  m ia ł gościa wdzięcznego na te  
m ięsopusty  krótki#,lX. Thom asza , k tó ry  W M C i 
pow ie  nowiny Polskie i ińsze. Już się te raz  
spodziewam y Mszał a , ba podobno i p ien ię ­
dzy przez X . Thomasza. Pew nieyszy  być nie  
może. Racz mi też W M C  posiać historiom  
siram emendatam, abym z m ey exemplarz zkor- 
r y g o w a ł , bo się o baw iam , aby czego ex  Uh*
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castigationibus n iezgub ili , a przedsię bedę się 
s t a r a ł ,  iżby była d rukow ana  Coloniae, jośli— 
źe W M C  co nie postanow ił cum Plantino, 
Chce teź D. T re te ru s  napisać elogium  W M C i 
E lspergae , k tó re  eitm ejjigie Rm ae D. Vrae 
dam y przyłożyć do historyi. Ma teź króle n ie ­
k tó re  w ym alow ane , k tóre  W M C i u k a ż e , i  
chce je dać do historyi wyrzezać, Jużby ni® 
by ło  nad nie, A  kiedyby Plantinus d rukow a ł 
pulchris characteribus et iń charta bona-, jako 
radz i  D. T r e t e r u s ,  byłoby dobrze. O  czym 
ra c z 's ię  W M C  z nim rozmowie. Nadgrodzi- 
łoby się to co się omieszkało. T akbym  racl 
tem u  , jakoby mi dał nay większy upom inek; 
iżbyś W M C  oglądał jeszcze swoje prace. M o­
głaby  się w  K rakow ie  w y d ru k o w a ć ,  jedno 
z większym kosz tem , l i te ra  p ię k n a , ale pa­
p ie r  nie tak jako w Niemczech. Caetera po­
w ie  W M C i D. T hom as T r e te r u s ,  na k tó re ­
go racz W M C  być ła sk a w , bo W M C i rad słu­
ży  , i chce W M C i ochędożnie wymalować. 
M nie  teź obiecał przynieść effig iem  W M C i,  
a  iź nie jćst zamoźysty na tę d a le k ą . drogę, 
nie racz go W M C  przepom niec  jakim upom in­
kiem . Nadgrodzi się to W M C i  ręczę za to, 
będzie p racow ał około obrazkow  do historyi, 
do k tórey  chcemy i k róla S tephana przyłożyć. 
De Lucubrationibus Rm ae D. V. edendis, erit 
m il ii cu ra e , bym jedno m iał cokolwiek na 
imprezę, Bo po P a n u  Bogu niemam większe­
go Dobrodzieja jak W M Ci. Jeszcze mi żołą­
dek fa llu je . Jeśli swe rzeczy sam postano­
w ię ,  t e d y ,n a  lato  do W M C i ,  jeśli P. Bog r a ­
czy zdrow ia  użyczyć. Jeśli też um rę , u ie rao z
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mię W M C  przepominać in suis orationibus. 
Z  tym się W M C i zalecam m emu M Ciwem u
Panu  D at Crac. 5. Febr. A. D. i586 . Rm ae
I), Vrae perpeluus servus T ho . P łaza  Pleb. S. 
S teph . Crac.

Racz W M C  ukazać vitas Episcoporum Cra- 
coviensium U. T hom ae  T re te ro .

48. L ist M ateusza  B o r z e w s k i e g o  O pata .

Rme in X to  ,Pater pt Domine Dne Colme, 
JLumillimae servitutis mrąc et orationum diligen- 
tissimam commendationem.

Na pisanie W M C i mego MCiwego P a n a ,  
Jch  M C kollegow ie  moi poruc^yli mi odpinać. 
Jż  jako tu  są od Jch MCi starszych swych po­
słani, i obowiązani aby wolności przyw ilejów  
i p ra w  wszelakich kościelnych postrzegali i  
każdem u spraw iedliw ość czynili , secundum 
Deum et conscientiam ; tak  też i na to pilne 
oko mieli, jakoby się słuszna ochrona uczyniła  
zaeney zwierzchności W M C i mego MCiwego 
P a n a ,  nad temi po d d an em i,  k tórzyby się 
z m ey  sianem wykręcić chcieli. Jakożeśmy się 
tem u  d z iw o w a l i , a ja zwłaszcza, k tórym  świa­
dom  na każdym seymie takich postępków ich 
n ies łusznych , że tak nierozbacznie, a p raw ie 
m illiter sobie p o s tę p u ją , tylko podobno w ię -  
cey ad conjlandam invidiam , niż ad aliquid 
lucrandum. T akże  się też szlachta Siewierska, 
jeno że magis jurid ico  proces su, kusiła o JM C i 
X . Biskupa K rakow sk iego , ale ich koncepty 
na trybunale przeszłym Lubelskim  w  dym się 
ob ró c i ły ;  i  tym  poddanym  W M C i mego MCi-
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Wego P a n a  toż się dostanie, będąli czego via 
ju r is  popierać. T e raz  JM C X. K iełczew ski 
nie  mógł nic inszego uczyn ić , omnium ju r is -  
periłorum jud ic io , jeno pro testacyą t a k ą , ja- 
ką  in  fo rm a  podał do sądu , i mam za to  od­
niesie ją W M C i m em u M Ciw em u P a n u  au~ 
thentice ; i tenże de statu rerum nostrarum. sze- 
rz e y  ustnie W M C i M. M. P a n u  da spraw ę. 
A ia interim  z koilegami swem i do M Ciwey 
łaski W M C i, służby i m odlitw y swe zalecam 
z winszowaniem  wszego dobrego od P . Boga.

D at Petricoviae 4 Febr. Anno D ni i 5 8 6 .  

Dmae P . Vrae addictissimus servitor et exora­
tor M athaeus  Borzewski Abbas Lanclensis m a-  
nu sua.

4 g .  L is t Jana  D u l s k i e g o  K aszte lana  Cheł­
mińskiego.

M Ciwy X ięże Biskupie. Służby swe p rzy ­
jacielskie zalecam do łaski W M C i mego MCi- 
Vvego Pana  etc. T e n ż e  d rab  , k tóry  W M C i 
m em u  M C śiw em u Panu  listy króla JMCi i 
moje o d n o s i ł ,  przyniósł mi odpis od W M C i 
mego M ciwego P a n a ,  i dw a listy do k ró la  
J M C i , a trzeci do JMCi X. Podkanclerzego, 
k tó re  bez omieszkania do d w oru  odeszlę. Jż 
W M C moy M Ciwy Pan  raczysz chcieć w ie­
dzieć , jeśli W o jew ódz tw a  P r u s k ie ,  na czyżę 
królowi JMCi obiecaną pozwoliły, tedy W M C i 
oznaym uję , źe Chełmińskie i Malborskie W o -  
)e Wodztwa dawno się na to zgodziły , i już 
Jam tę czyźę w ybierają. W  W ojew ództw ie  P o ­
b o rsk im  , acz n ie  wszyscy jeszcze , ale już

i



w ięk sza  część ich  pozw olil i .  A iż W M C  m o y  
M C Iw y  P a n  w  sw oim  B isk u p s tw ie  do tego  
p rz y w ie ś ć  o b iecy w ać  ra c z y s z ,  aby  ta  czyża 
“w y d a w a n a  była jako w in szy ch  w o ie w o d z tw a c h ? 
czyn ić  to  W M C  ra czy sz ,  jako p ra w y  m iło ­
śn ik  l i p l t e y  , w ied ząc  jakie c ięża ry  te ra z  m a  
n a  się. Co się ty cze  d a w n e y  re sz ty  , k tó re y  
się kroi JM C  tak z B isk u p s tw a  M Ci m iast ,  
jako  z JM Ci X . C hełm ińsk iego  u p o m in ać  r a ­
c z y , w y ro z u m ia łe m  z p isan ia  W M C i m ego 
M C iw eg o  P a n a ,  iż się W M C  n a  m ię  frasso- 
w a ć  r a c z y s z ,  jakobyjri ja n ie  m ia ł  n a ty m  d o ­
s y ć , że p oborca  W M C i m ego  M C iw ego  P a n a  
d a ł  sp ra w ę  p isa rzo w i m e m u  P a n u  N ie w ie -  
s c iń sk iem u  , w ie le  z B isk u p s tw a  tam teg o  do 
sk a rb u  o d d a ł  w y b ra n e g o  p o b o ru  w  p rzesz łych  
t rz e c h  lec iech  ; ale  m ym  z d a n ie m ,  nie raczysz 
W M C  m ieć  s łu szn ey  p rz y czy n y  frassow ać się 
n a  m ię  , gdyż ja ro sk a zan iu  k ró la  JM Ci, i u r z ę ­
d o w i  sw em u dosyć czyniąc, p isa łem  do  W M C i  
m e g o  M C iw ego  P a n a  o tę  resz tę .  N iech cę  
w y m a w ia ć  P . F e r b e r a  z P . “ Ju h g eszu lcem , je ­
śli ci dali p rzy czy n ę  do jak iey  niechęci W M C i,  
a lem  się ja  zaw sze w  p rz y ja ź n i  W M C i  m e ­
go  M C iw ego  P a n a  kochał.  Jakoż  n ie  w ą tp ię ,  
źe  W M C  u w a źy w szy  to  u siebie, iż za roska- 
z a n ie m  kró la  JM Ci z s t ro n y  tey  re sz ty  s ła ­
ł e m  do W M C i M. M C iw ego  P a n a ,  będziesz 
m ię  W M C  ra czy ł  m ieć  za węymowionego. A 
iżb y m  się w ię c e y  W M C i  m ęm u  M C iw em u  
P a n u  n ie p rz y k rz y ł  o t ę  r e s z t ę ,  p rzy id z ie  m i 
n ap isać  do k ró la  J M C i ,  a b y ‘to  P a n u  Jn s ty -  
g a to ro w i  p o ru c zy ć  raczył.  Jeśliś W M C  ra -  
ezysz chc ieć co pisać do  k ró la  J M C i , m a m
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posłańca, który w rychle do dworu pojedzie. 
Z tym służby swe powtóre zalecam w łasce 
WMCi mego MCiwego Pana. Dan, z Szwier- 
czia.

Die 28 Martii Roku i 586. WMCi M. MCi­
wego Pana Przychylny przyjaciel i służebnik 
Jan Dulski Castellan Chełmiński Podskarbi 
Koronny.

5 o . List X  Tomasza P ł a z y .

(List ten po większey części pisany je s t  
całkiem po łacinie , i dla tego sam tylko jego  
koniec tu się umieszcza , który jest polski. Co 
X . P łaza w yraził po łacinie je s t to ; Donosi 
biskupowi Kromerowi o odebraniu jego listu  
wraz z tysiącem czerwonych złotych węgier­
skich , z których 200 złotych dał typogra/owi 
di a przyspieszenia druku m szału; tłumaczy się 
da ey z posłanych pieniędzy. Sebastyanaici Kro­
merowi wnukowi biskupiemu , który powrócili)- 
szy  z R zym u udał się do W a rm ii, a którego, 
ja k  się w yra ża , gołego posyłać , zwłaszcza 
znakomitą prelaturą ozdobionego, zdawało mu 
się być rzeczą niegodnij ; potem zdaje sprawę 
z  posłanego do biskupa rachunku , który w y­
znaje być niedokładnym  , dla tego , ze w do­
chodach pomieścił w ydatek'4 1 o złotych studen­
tom na podatki i nagrody zaliczonych, tudzitz  
Co czer. z{. posłanych Sebastyanowi , a p rzy ­
czyną niepostrzeźenia się lakowego mieni być 
natłok rozmaitych zatrudnień , i pracę około po­
prawiania mszału; kończy zaś l i s t , ja k  nastę­
puje : )
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. . .  Bym się był omylił na tych 60 aureis 
Sebastiano misans , a miałbym je znowu przy- 
pisować 1 płacić , zapędziłby mię W M C na 
Slązko albo na Morawę. Nie mała to sum­
ma na mię. Rychley się przyłożę do W M Ci 
expens, a nieżlibym miał co ująć. Sed de his 
satis.

Nowego nic nie masz. Pan Ponetowski K a ­
sztelan Brzeski u m a r ł , i Pan Sztaszkowski, 
z tego wiele się ich weseli. JChMC Prałaci 
salutant R . D. V. et Episcopus Kamenecensis, 
którego pieniądze posłane na sacrą ztrawił 
N. Sta reski i umarł.

Suffragaństwo Krakowskie X. Biskup d-ał 
X . Dębskiemu. Kanonyą Panu Szyszkow- 
skiemu siostrzeńcowi Panów Skaryszewskich. 
Pińczów kupuje. Z tym się zalecam W M Ci 
memu MGiwemu Panu. Datum Cracov. in fe -  
sto N icolai Pontijicis A. D. i 586 łim ae D. V. 
servus 1 ho Plaza pi. S. S, Crac.

Jeślim co opuścił potym nadgrodzę, bo na 
wsiadaniu- na prętce.

5 i .  List Maurycego H . ..

MCiwy Xięźe a Panie. 527 Septemhris qui 
erat dies Dominica, kazano opowiadać na K a­
zaniu u D om inikanów , i ze król przyjedzie 
albo tego wieczora, albo jutro rano 28 die, 
albowiem już jest 11a morzu , i dla tego P. 
Pieniążek zatrzymał się od nawigacj i przeciw 
jemu , na którą mię koniecznie miał z sobą 
wziąć. P. Zimmermann przj-niosł nam tę no­
w inę wczora w ieczór, i że siódmego "dnia



z Krakowa kursor przybiegł z tą  powieścią, 
że Maximilian 22 Septembris, miał wyjechać 
z wovskiemswym z Ołomuńca, a 29 ejusdem 
ma być koronowan , jeśli nie w  Krakowie te­
dy w Wiślicy. Co jeśliby tak miało być , a 
interim Szwedby nie przyjechał, tedy G dań­
szczanie powinni pierwszemu koronowanemu 
posłuszeństwo i  poddaność uczynić i oddać. 
W ielka  suspicya j e s t , źe nie zaraz Szwed 
przybędzie, ze Francymmer ma z sobą wieść, 
quae dum cornuntiir, annus est. Jnterim w ia try  
niepogodne nastaną, bo tak mówią, źe dwie nie­
dzieli przed S. Michałem i 2 niedzieli po S. Mi­
chale, trzeba się ich spodziewać. Pisano znowu 
z Niderlandu ze król Hiszpański umarł. Mają 
Gdańszczanie Knecluow około 1000 , którzy 
każdy wieczór z bębnami dysponowani bywa­
ją ad portas civitatis. Jesttu doktor jeden 
ju r is  D. W e in b e r ,  który ma córkę gospoda­
rza naszego za żonę-. Ten dał 4oo ta lerów  
drug iem u, to jes t ,  Sćhm idow i; jeśli dzisia 
król przyjedzie , qui est dies 28 Sept. , tedy 
m a sobie wziąć za własne te 4oO talerów; a 
jeśli dziś nieprzyjedzie, tedy ma Schmid w ró­
cić Doktorowi 4oo talerów, i drugie 4oo sw oje 
m a mu przydać. Tak się założy li. Ja z Do­
ktorem  trzym am  że dzisiay król nie będzie. 
Tom  na prędce WMCi swemu MCiwremu P a­
nu chciał oznaymić, którego się łasce pilnie 
zalecam. Gedani 28 die Sept. anno i 58y. 
W czoray też przybyło nieco rzeczy królew ­
skich, jako srebro, obicie etc. Ponieważ W M C 
móy MCiwy Pan wszystkim żałobę rozdał, 
p roszę, me racz mię też W M C sługę swe-
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go przepominać , t o m  się juz jako pies odarł, 
Rmae D. V. Jndignus famulus  P. M auritius 
H . raptissime.

Dla tego król nie może tak  przybyć , bo 
m a  wielkie ciężkie o k r ę t y , k tó re  po trze­
bu ją  gwałtow nego wielkiego w ia tru  , n a  
k tó ry  oczekiwają. Jńsza z m ałem i ok rę tk i  
*ię lada w ia tra m i puszczać. Experto crede 
Iluperto.

lim o Dno meo Obvmo D. Episcopo Var- 
miensi,

5s. List X .  Tomasza P łazy .

R m e  D ne Dne Clme. W czorft w ieczór pro 
conclusione mięsopustu oddano m i listy W M Ci, 
Acz mię było popadło srogie bolenie krzyżów , 
wszakoź dziś rano  byłem  z P. P aw łem  na zam­
ku  , oddałem  listy X . Podkanclerzem u, a P. 
P a w e ł  m usiał się z a t rz y m a ć , aby W M Ci od­
n iósł  respons k ró le w sk i , etc. Już miał dziś 
w y jech ać ,  dobrzeby aby ,się mógł ju tro  w y ­
praw ić.

H is to ryą  , k tó ra  była zadzierżana we W ro*  
cław iu, possyłam , spodoba się W M C i.  By je­
dno była g o to w a ,  a d prooęimas nundinas, po­
s taram y się y i i  ją, przedam y.

Nie rych ło  się rozm yślam y de numer o sol- 
yendorum exemplariorum , gdyźeśmy przed lym  
postanow ili zapłacić 200 exemplaria , bo ina-  
czeyby jey niebyło drukow ano. A cóżby by­
ło po pracy W M C i , k iedyby się to  w  ni­
w ecz ob róc i ło , a p ieniądzeby się komu inne-

po śmierci d o s ta ły ,  k tó re  zawsze mogą
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być za Exem plar ze, Niech to  będzie naymriiey- 
sze staranie W M Ci, i p ieniądze będą.

Certum e s t , iż się Niemcy gniew ają na 
P o l a k i ,  a mają o co. Niech się jako chcą gnie­
wają-, byśmy tylko dostali exem plarzow przez 
Gdańsk. Przyszłoby z m ałym  kosztem i bespie- 
cznie. C aetera  D. Paulus  H a n ik  referet. Quod 
r e s ta t , Deum precor, ut R m am  D. Vram diu- 
tissime sanam- conservet. Cracoviae iu die Ci-  
nerum A. Id. i588 . Rm ae  D. V. Perpetuus ser- 
vus Tho. PL PI. S. S. Crac.

55. List tegoż X .  P ł a z y ,

Rnie J)ne Dne Cierne. D. Adamus G oliń- 
ski odda ł mi list W M C i w  k tórym  go W M C  
raczysz z a le c ać , abym  m u pomogł, jakoby 
bespieczuie przyjechał do W iedn ia .  Co rad  
uczynię na roskazanie  W M C i , bo już poczy­
na być bespiecznieyszy prze jazd , i kupcy ja­
dą  i tam  i sam sine impedimcnto. Gorsi nasi 
żołnierze na granicach i T a ta ro w ie  niżli N iem ­
cy , acz jeszcze, się nie uspokoili. Gorsza to  
now ina  iż T a ta ró w  wciągnęło na  Podole k il­
kadziesiąt tysięcy i z Czarzem  swoim i z dzia­
ły. Zkąd się okazuje , iż nie mają wolą lada 
jako z tam tąd  w y je c h a ć , jako P . K anclerz  
pisze w  u n iw e rsa łac h ,  k tó re  rozesłał aby się 
do niego zjechali za E w o  w. Pobili snadż na­
szych K ozakow  przez kilka set. Panie  Boże 
nas strzeż. K ró l  JMC dobrze zdrów  i był 
■vv kollegium n a  prom ocyi m istrzów w e W to ­
rek  , o czym pisałem W M C i przez chłopca 
K -a rdynałow ego , k tóry  go podobno Lam. nie
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z a s ta n ie ,  bo m a sam być pro jesto  Paschae. 
Uprzedził Pana P a w ła  , k tóry  go miał opo­
wiedzieć W M C i,  P an ie  Boze day, aby W M C  
ex is ta visitatione nieodniosł jakiey nioledyi.

Byłem wczoray u X. K rakowskiego, k tó ­
r y  się pilno pytał o W M C i z d ro w iu ,  bo to 
jego pociecha , kiedy sły.izy , iź W M C  zdrów 
utcunque w  tey  s ta ro śc i , nam in eadem navi 
navigat. Puchnij m u n o g i , i obawia się cze­
go gorszego. Sa lu t a t W M C i  diligenter. P i ­
sałem W M Ci i żem posłał przez W iedeń  t rz y ­
dzieści czerw onych zło tych Georgio B oras-  
sowski , k tóre Rector Viennensis ma przesłać 
do P ra g i ,  spodziewam się iż bespieczme bę­
dą oddane. W y d a łe m  tym czasem na potrze­
by W M C i przez sto złotych. Tylko się fra- 
suję o chronikę, d la  k tórey nie mogę odjechać 
z K rak o w a  do W M C i . aż jey dostanę, a po­
stanow ię cokolwiek , aby się pieniądze w ró ­
ciły k tóre  nałożę. O  to pilnie proszę, abych 
m i W M C  wczas raczy ł dać z n a ć ,  ko­
m u  każesz exemplarzy darow ać nomine suo. 
Scilicet R eg i, Cuncellario, Vicecancellario, Car- 
dina i , Episcopis < t pruelatis quibusdam. Eor- 
tassis etiam Abbati Andreoviensi, qui vult de- 
scribere vitam Rm ae D. Vrae sicuti antea ipsi 
significavi. Pan ie  Boże day  abym  nie um ie­
r a ł ,  ażj>y się to  stało, i W M C i długiego zdro­
w ia  życzę. Proszę o te  rzeczy pilnie , a racz 
m i oz n a y m ić , w iele  mam posłać exempla hi- 
storiae W M C i , a jeśli k tóry  ma być wiąza­
ny  a jako. Jeśli też do W M C i poślą exem - 
p la r z e , tedy się ich spodziewam prędko od 
W M Ci.
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Raczysz m i W M C  pisać , quod multa de-  
heo Rmae D. Vrae, Hoc idem ego fa teo r  et 
recognosco, me onmia ipsi debere , etiam  me 
ipsum et omnia quae habeo, ex gratia  et m i- 
sericordia D ti  apt. m ax. et ex benignitate 
Rm ae D. V. profiteor. I  te raz  n iem iał-  
bym  się czym żywić, kiedyby nie łaska W M C i,  
nam sum omnibus spoliatus. R adbym  puścił ple- 
banyą  S. Stephana kom u godnem u , k tórego  
tylko jednego m a m , ale i ten- niechce. D o­
stalibyśmy inszych , ale nie z pożytkiem  ko­
ścioła tego. Proszą mię P a ro c h ia n i , abym  
z niemi t rw a ł  do śm ie rc i ; także inn i p rzy ja ­
ciele radzą. K tokolw iek  będzie po m nie P le ­
banem  nie  w ychow a się. Saniecensis prae« 
positura  mogłaby mię ra tow ać  , ale iż anteces­
sor moy d w o rz a n in ,  trzym ając przez kilka.— 
kanaście lat wszystko spus toszy ł, ideo cogor 
supplere ejus negligentiąm  , bo nie rad widzę 
n ierządu , albo puszczę mogąc być bez tey  p r a ­
cy. R adbym  z K ra k o w a  w yjechał na pokoy. 
Z  tym  się zalecam W M C i m em u MCiwermi 
P an u .  Cracoviae i  A prilis anno D ni 1088.

Przyjechał od Cesarza Tureckiego  P. Z a­
moyski. Się W M C i kopią  listów Cesarzow C a- 
thoJici et Turcici. Praeterea nihil habemus. M an-  
‘sio vicinus vester venit Cracoviam ante triduum. 
T r z y  niedziele są jako X . O pa t  A ndrzejow - 
ski jechał do Rzym u. Pilno się W M C i zale­
ca. Rm ae D. V. _perpctuus servus Tho . P łaza  
pl. A. Sieph. Crac.
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64* List K rzyszto fa  KosTKf.

M Ciwy X ięże  służby swe powolne do ła­
ski W M Ci mego MCiwego P an a  zalecam, zdro­
w ia  i wszego dobra  na czasy długie  życzę.

Żeś mię W M C  inoy M Ciwy P an  na w e- ' 
sele synowicy swey wezwać raczył, dziękuję 
bardzo W M C i swemu MCiwemu Panu , "i ży­
czyłbym sobie tego, abym żądaniu W M C i do­
syć uczynić mógł. Ale iż teraz  rzeczy takie 
przypad ły  za trudn ione  , k tem u  , iż na tę ko-
ronacyą  P ana  naszego wybranego jechać m am  
w o lą ,  czas nie dopuszcza, abym na tak  uczci- 
w ey biesiadzie za żądaniem W M C i M. M. 
P a n a  być m ó g ł , ufając tem u  , że to W M Ci 
obrażać nie będzie. Jakoż o to W M C i swe­
go MCiwego P a n a  pilnie proszę.' Z  tymi się 
łasce W M C i zalecam. Dan z L ubaw y  9 F ebr .  
P ow olny  przyjaciel i s łużebnik W M C i C ri-  
stbof K ostka  na Go Kos. S tha su.

JMCi X iędzu  C rom erow i Coadjntorowi Bi­
skupstwa Elsberskiego P a n u  a  przyjacielowi 
M Ciwem u.

(Na tern się kończą w  zbiorze naszynl, ś, p. 
Biskupa A lbertrandego ręką  przepisanym, listy  
polskie. Nie w iele z nich jest do K a rd y n a ła  
Hozyusza. Pon iew aż  zaś dostałem od uczo­
nego męża Felicjana  B i e r n a c k i e g o ‘ o ryginal-  
n y  jeden list do tego sławnego ziomka nasze­
go , a jeszcze rodem  W ilnow ca  ; sądzę za tem, 
ze przy jem ną rzecz uczynię miłośnikom tego 
rodzaju  starożytności po lsk ich , gdy dołączę
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tu w  przydatku list łożniczego królewskiego 
Łukasza Łęckiego, a to podług autentycznej  
ortografii i znaków pisarskich.)

L is t Łukasza  Ł ęckiego do ttozyusza.

M Cziwy Xięże Cardinale. Zwykle slushy 
me pilnie zaleciwssy w laskę w m niego 
MCziwegó pana a dobrodzieia. zdrowia i na 
Wssem fortunnego powodzenia wiernie w  1x1 od 
pana Boga swemu Mcziwemu panu żądam.

Przitim MCziwy X i e z e , gdi rai sie przi- 
traphil then pewny poseł Je° M. Xiądz K rzi-  
kow^kj , niechczialem go opuście bos listu me­
go ku w m memu MCziwemu panu , przeż 
ktori acz bych czo rad w m swemu MCziwemu  
panu nowego pissal. ale zaprawdę na then  
czasz nie masz nicz takowego, jedno tho. isz  
J e 0 K.. M. raczy wijezdzać z Cnyssyna do 
Piotrkowa die 22 Februarii. A w Piotrko­
w ie  ma byc na Siodoposną Niedzielę. O j, 
slech Moskiewskich przeczie słychać z e  j a ­
dą , ale ich therasz K.i c»l Je° M. słuchać nie 
będz ie ,  asz prziiechawssy z Piotrkowskiego 
Seymu. A. tim ćzassem Króla Je° M będą 
czekać w Brzescziu. Muru za lho isz tesz tho 
nie iest tayno wr m memu MCziwemu panu, 
isz Tatarowie thimi czas y poczynili wielką  
skodę na Podolu. Za nowinv w m dziękuię 
swemu MCziwemn panu. które mi w m ra- 
czel posiać Pańskie. wllassnie then to zboi- 
cza wyłożył Sacramenfarzow tak czi iest za­
prawdę , silne ich iest sw o w o leń s tW o  we  
^’ssicżkich rzeczach. Nie boią sie pana Boga

zadnei zwierzchnośc i. A niemaiącz nicz me-* 
L>z. wilen. T. Ł i . jS,  3*. itiiy
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go na ten  Czasz w  m m em u M cziwem u panu pis- 
sac, iedno zaleczam zwykle slusby me w laskę 
w  m mego Mcziwego pana. z k to rey  pokornie 
prossę abym  opusczon nie  byl. D an  z Cnyssyna 
d ie  3 februarii.  i .  b. 6. 7.

W  Mczi mego Mcziwego pana 
w ieczny sługa

Łukasz Lęczkj
J. K . M. Lozniczy. Starosta 

W olpienskj tdc.

jego Mczi X iedzu  Cartlijałowi W arm ien- 
skiemu etc. etc. panu a Dobrodzieiowi me­
m u  miloscziwemu.

(.N a s tą p ią , regestr i  u w a g i wydawcy.)

W  im ien iu  p rześw ie tney  Kontabernii Pa!e~ 
mońskiey (1) od jednego z członków tego 
tow arzys tw a , przeciw ko prospektowi dz ie ­
ła  pod ty tu łem  P i j a ń s t w o ,  przy K u ry e rz e  
litew skim  p rzez  Jakóba S z y m k i e w i c z a  ogło­
szonemu

O S W I A ' D C Z E N I E .

V ina  b ibun t  h o m in es ,  c ae te ra  animalia fontes.
M e d ia n a  S a le r n tta n a .

• N i e  załosnemi tony  placzliwey K am eny  

K w ilić  myślę nad nędzę ludzkę z Jungiem t ren y  :

(i) Pod imieniem Kontabernii (tak)paltmońskiey, jestn*
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Ani też nucąc świetne rycerzów kurzaWy,
Szukam dla tych , co śpiewam , i dja siebie Sławy ;
Do tak ważnych i śmiałych przedsięwzięli niezdolny,
Od szaleństwa bez daru rymowania wolny :
Nie zwycięztwa żądając w uczonym przegonie;

Lecz w sprawy wlasney muszę stawić się obronie.
Ledwo okoliczności sprzyjających zbiegiem ,

W  królestwie Palemona nad Bałtyku brzegiem , 
Dziewiętnastego w ieku arcy godne dzieło ,

Pod wodzą wielkich mężów pierwszy zaród wzięło"*
Jak," żeby ciągle.życia osłodzić przykrości,
P ic  należy z praw ideł a pić do sytości;
Aliści teyże m atki syn jeden niegodny (2),
Od współziomków w sposobie myślenia odrodny ,
\ \  y c h ó w a n i e c  i c z c i c i e l  E s k u l a p a  w i e l k i  j 

Szpecąc gniazdo sromotnie sWojey rodzić ić lk i,

W yrzekł tam gdzieś W hlużniercźey do dzieła przemowie (3% 
Że pijaństwo ćmi roznni iruyuu je  zdrowie.
I  kogoż , takie śmiałe tw ierdzenie bez czoła ,
2, towarzystwa naszego poruszyć nie zdoła ?
J a ,  który dzięki n iebu! pracująt czas d ługi,
N iepośledn ie  w niem mieysce dzierżę za w ysługi,
K tóry  mimo dziwaczne lekarzów mniem anie,
P ijąc , od nich zostaję W lepszym zdrowia Stanie :

żm udzi rzeczywiste towarzystwo, którego członkowie 
z obowiązku wypijają codziennie naznaczoną ilość 
wódki i piwa : mpiey hiewolno , a więcey wypić po­
czytuje się tam za gorliwość , która zjednywa dostoynd 
tytuły.

(2) Autor dzieła o p ija ń stw ie  urodził się na tey  ziemi w  któ-
rey Koutabernija palemonska istnieje.

(3) Silił się dowcip ludzki i doszedł sposobu ,
Ująć sobie rozumu a przyspieszyć grobu.

W ypisane przez autora w iersze z Sojiowki Trem beckiegif 
za godło dziełu o p ija ń s tw ie  służą.

a4*

t
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Miałbym za powinności mojey uchybienie ,
Nieokazać jak mylne takie jest twierdzenie.

Bożku wiaa , któremu starożytność cala ,
Słusznie przed wszelkiem bóztwem hold swóy oddawała , 
Którego dzielnśm twojem ożywieni tchnieniem ,
Homer i A nakreon bożkiem czcili pieniem:
T y !  m e y Muzie poziomey nieubliż pomocy.,
Żebym mógł iść ich śladem jak podróżny w nocy : 
Niedaremnie natchnienia twoyego kołacę ,
Wszak na czci twey poparcie przed się biorę pracę.

Czernie stwierdzić potrafi mędrzec wstrzemięźliwy , 
Eskulapa świątyni ów wyrok fałszywy ?
Jakie m ia ł , chciałbym wiedzieć twierdzenia powody,
I  jakie oczj'wiste przywiedzie dowody ?
Nayżarliwsze bronienie mylnych twierdzeń , snadnie , 
Przed prawdą niezachwianą od wieków,upadnie.

. Żeby mylność okazać płonnego mniemania , 
Przystąpię od początku do rzeczy badania ,
W  jakim stanie przeciwne namiętności w człeku ,
Jak trzeźwość , tak opilstwo, były w dawnym wieku.

Kiedy Bóg wszechmocnością swą stworzywszy' ziemię , 
Nie skażone osadził na niey ludzkie plemię :
Pierwszy człowiek pragnienie-gasząc w czystym zdroju , 
Nie pomyśli! za pewne o inszym napoju.
Wczerstwem zdrowiu pod okiem niebios gospodarza , 
Niewiem czy nad wornego miał Adam lekarza.
Jakim człek był w tym,stanie , mnie o to niechodzi j 
Kecz , niechay- przeciwnika zapytać się godzi:
Kiedy się na wy.gnaniu ludzie rozmnożyli,
Czy prócz Wody zródlaney nic więccy niepili ?
Cpy napojów , przemysłem tworzonych, zażycie, 
Bezpośrednie skracało człowiekowi życie ?
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Mimo świadectw zagładę czytać można n ieraz ,
Iż pili, plzecież dłużej- ż y l i , jako teraz.
T en  k tćry  od potopu mąż był ocalony ,
K tóy z ogniów sodomskich został w j'bawiony ,
Kosztując soku z jagód i roskoszy św ia ta ,
“W łasce bożey nay'zdrowszy przeżył setne la t a .........
A przecież w w ieku naszym poprawca surowy ,
Srnie stanowić dla ludzi sposób życia nowy 1 
Niechay , co chce , H ippokrat za trzezwos'cią p lec ie , 
T rzeźw ość była i będzie wyjątkiem na świecie.
Panowanie Bachusa i jego potęga ,
W szystkich klas ludów znanych , wszystkich wieków sięga.

Nim gorliw i lekarskiey sztuki przyjaciele 
Doszli, jaki ma skutek, jaki kruszec, ziele :
W-przód nim popi E giptu nauczyli G reków ,
Ł udzić ludzkość cierpiącą podawanierii leków ;
Pod znakami Bachusa ludów miliony ,
Przepędzały w czerstwości w iek błogosławiony i 
I  kiedy po upadku tak zwaney o sw ja ty ,
W szystko swą postać dawną odmieniło z laty :
G dy niewiadomość siadłszy na Cezarów tronie ,
W ładała pogrążonym ludem w zabobonie :
G dy cały ś w i a t  moralny zmienił swą posadę,
W szelkie  kunszta , nauki poszły na zagładę :
Pod W andalów i Gotów berłem dobroczynnem, 
Towarzystw o pijących zawsze było czynnem.
Czy słuszne i czy zdrowe jest usiltyranie ,
W iekam i utw ierdzone wstrząsać panowanie ?
A tym bardziey w gościnnym od w ieków narodzie ,
Co się wylągł niejako z królmi swemi w miodzie ?

Póki w ierni Semeli syna przyjaciele,
■Stcfany, Bolesławy , Piasty l Popiele ,
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Panowali  nad lodem śmiałym i ru b a szn y m ;

P o ty  kwitnął  k ray  , Polak dla obcych był strasznym. 

Aż miło wspomnieć owe saturnowe lata ,

K ied y  b u rk ą  pokry ty  na koniu Sarmata,

^  T r  u d ó w w o y n y  żywiony i  niewczasu cblebem ,

D n i  i nocy pod c ierpkiem przepędzając niebem : 
D obrem  kraju, swą sławą , i t runk iem  zagrzany , 

T ru p em  wrogów odznaczał państwa swego ściany^
A ustaliwszy kraju zgwałcone g ra n ic e ,  4 
Bra ł  obce , lub w ydar tym  powracał strl ice.
Ostygł duch z czasem z zby tn ią  trzeźwości zaletą , 
Odkąd  uilodź wycięczona szkodliwą dyetą  ,

Biegła na pole sławy pod przodków k irysem  ,

K ie  z butelką  jak niegdyś , z Tyssota przepisem.

Bzisiay zas' wśród powszechney niesczęścia n ie d o l i ,, 
G d y  pomniąc dawne czasy wnukom serce b o l i :  

O sta tn ią  Polakowi chcieć wydrzeć  pociechę ,
Zgładzić narodowości p rzyrodzoną  cechę;
K ie  wielkiej- się ma au tor  spodziewać nagrody ,
• Ogłaszając wspólziomkóm nieprzyjemne płody .

Cóż , gdyby- za dziwaczną lekarza przestrogą ,

Udać się ktoś chciał pe łną  n iebezpieczeństw drogą ?* 

G dyby  ten podług radcy śmiesznego j a r z e n i a  ,

Odjąć balsam krzepiący rozumne stworzenia  ;
Ś w ia t  nieszczęść tysiącami bez p rz e rw y  t r a p io n y .  

Jedynego lekarstwa by łby  pozbawiony.

Bo i czem w -przykrey  życia ludzkiego p o w o d z i .  
U trap ien ia  i k rw aw e troski człowiek s łodz i,

Jeśli nie tern lekarstwem od wieków dozuanem ,
N a ulgę śm ierte ln ikom  z samych niebios danein ?

G dy  ro ln ik  z przyrodzen ia  ludzkiego w y z u ty ,  
•Cały tydz ień  pracując do pługa p r z y k u ty ,
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P o w r a c a  na  n i e d z ie lę  p o d  s t r z e c h ę  s w e y  c h a t k i ,

U ś c i s n ą ć  og lo d zo n ą  m a łż o n k ę  i d z i a tk i :

N ie p o m n i  d a r e m s z c z y z n y  (4) s z e ś ć d z ie n n e y  koleje,.

S k o ro  k w a r t ę  k o t łó w k id o  g a rd ła  w y le je .

R y c e r z  c b ę tn i c y  też  n ies ie  za o y c z y z n ę  ży c ie  ;

N iczen t  g r a d y  sp iż o w e ,  ty s ią c ó w  d z ia ł  w y c ie  ;

K iczem  t r u d y  w  tu rn ie ja c h  i g r z b i e t  p o o r a n y  ,

K iedy '  p e łn i  p o w in o ś ć  g o rz a łk ą  zag rzany .

K tó ż  n ie  w id z i  ? jak  w k a ż d y m  spo łe cznośc i  s t a n i e ,

P o tę ż n e m  jes t  jag o d y  w i n n e y  p a n o w a n ie .

P a t r o n i  s p r a w  z a w i ło ś ć  na j- jaśn iey  t łu m a c z ą ,

K a p ł a n i  k a ż ą  m o w n ie  , sam i z g m in e m  płaczą^.

Ż e g la rz  n a w e t  bez tego  c u d o w n e g o  soku.

N i e  p o su n ie  n a  m o r z e  ło d z i  an i  k r o k u .

K o m u  t a y n o  ? jak  w  n as zy m  p r z e d  czasy  n a ro d z ie  ,
S z ły  o b r a d y  szczęś liw ie  na  se y m a c h  po  m io d z ie  !

J a k  p o d z i ś d z ie ń  w  p r z e w a ż n y m  Albijonu k r a j u ,

R a d z i ć  w e  d u ie  , w ie c z o r e m  p ić  jest w e  z w y cz a ju  '■

A  p rz e c ie ż  t y c h  B ach u sa  c zc ic ie ló w  p o tę g a  ,

D w ó c h  osi  z i e m n o w o d n e y  k u l i  ś w ia ta  sięga.

P rz y 'd a m  jeszcze  : jeże l i  o b r ó c im y  o c z y  ,

J a k  w ie le  r a z e m  n ieszczęść  ro d z a y  lu d z k i  t ł o c z y ,

U y r z y m y  , iż cz łek  n a w e t  ży jąc  bez  p r z y g a n y  ,

S z c z ę ś l iw y  ty lk o  w e  śn ie  lub  k i e d y  p i jan y .

K to  chce  poznać  p i jan ś tw a  rz e te ln e  roskosze  ,

N ie c h  choć raz  w  sw o je m  żyrc iu  u p i j e  się , p r o s z ę ;

A  u r ę c z a m  iż  k a ż d y  w  n a y szczęś l iw szy ch  rz ę d z ie , .  

N a y b o g a t s z y n r n a  ś w ie c ie  i n a y m ę d r s z y m  będzie..

G d y b y  w r e ś c i e  i  b y ło  p r a w d ą  r z e c z y w is tą  :

K e  p i ja ń s tw o  d la  z d r o w ia  t r u c i z n ą  je s t  c z y s t ą ;

(4) N a z w a n ie  p o w in n o śc i  c h ło p s k ie y  w  i n w e n ta r z  p o s p o l i ­
c ie  n i e ż a c ią g a n e y .  ,
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Słusznaż ? b y  t rochę d łu że j 'n a  tym  świecie  gośc ić ,  
W y rze k łs zy  się roskośzy , całe życie pościć ?
I  na co z nu  się p rzyda  w zgryzotach wiek długi , 

G d y  muszę przecież  kiedyś umrzeć jak i d rug i  ? 
Jak można iść za tego lekarza r a d a m i ,

Co nas zrównać  z n iememi żąda bydlętami ? 
Różnim się od nich mowy, rozumu, użyciem , 

P rzy d ać  do tego jeszcze trzebą , tru n k ó w  p ic ie m .

N adarem nie  zapędny uczeń H ippokrata  ,
Dwa bóztwa z sobą zgodne od wieków , rozb ra ta .  
Gdy' niekiedy' gorliwy sługa Bachusowy ,
Nabędzie  od zbytniego picia bolu głowy- t 
Na zabime z pi jaostwa w yu ik łey  choroby ,  

Doświadczone podaje Eskulap sposoby.

Gdy zas kogo ból zębów , żołądka, dokucza ,  

Bachusowi tę bolcsc uleczyć porucza.

Zawsze jedno d rug iem u na pomoc przybiega :

W  jcdjićm łożu 1cż chory i pijany lega.
Na co się przyda łaucuh ten zrywać w zapędzie ? 
s( Królestwo rozdzielone niedługo stać będzie 

I  czy lekarz w bezpieczny zawód się zapuszcza , 

K tó ry  wszystkim Bachusa sługom nieprzepuszcza ? 
G d y b y  też naród, jego pochwalając zdanie  , 

P rzem ysłow e  napoje wskązał na wygnanie  : 

Iw te n c z a -  podług jego tw ierdzen ia  osnowy , 
N ieużywając  t ru n k ó w  każdy' by łby  zd row y  ;
Z  cżegoby się żyw iły  te leczących zgraje ,

K tó ry ch  dość nam kray  własny w ięcey obcy- daje ? 

Jak  ważną  uczuliby  w  przychodach różnice  , 

JZkabaków, z ceł poboru, z wyszynków dziedzice ? 
W ię c e y b y  szkód p rzyczynił  zawód tak zuchwały  ,

Niż okrzyczane w Litw ie  majątków ro z d z ia ły .  (5) 

(5) Exdywizye .



Niechay więc Eslculapa lieruU kiego  (6) głowa ,
Z  prospektami do dzieła takiego się schowa :
N iechay  na nie pieniądze z g ó ry  wypłacają  ,
K tó rz y  boją się, albo pić z czego niema ją.

M y  zaś na brzegach morskich  pod łaskawem n ie b e m ,  

O patrzen i  t ru n k am i i dosta tnim  clilebem :

Błogosławiąc lepszemu od inny ch losowi ;
P ic  będziemy jak dotąd weseli i z d r o w i :

A  przychylni  ku swemu ziomkowi rodacy  ,
Żałując straconego j czasu i p racy  ,

O s trzeg am y  by przesta ł  smakować w swym b łędz ie  ,
1 n iebył  policzony w  odszezepieńców rzędzie  :
G d y ż  ślachetny nasz związek w Palemona k ra ju  ,
T ak ie  dzieło i temu wspólnego rodzaju ,  

R oztrząsuąw szy na waluey wszystkich cz łonków  rad z ie ,  
O b o k  b łędów W o ln e ja i  W olte ra  kładzie.

Mógł autor niechcąc t ru d ó w  i czasu żałować , 

W czehis  więcey użytecznem dla ziomków p ra c o w a ć : 
"Wsiadłszy naprzykład  jako, dziś jest we zw ycza ju ,  
N a żo/iuię , wędrować od kra ju  do k r a j u ,
I  Wytykać na proźbę czyjąś' z iomków błędy  :

N a t rzy  ratusz podzielać sądownictwa rzęd y  : (7)
L ub  też za coby związek  sowicie n a g ro d z i ł ,

G dyby  s ło w n ik  p i ja k ó w  do sku tku  p rzyw odzi ł  ;
N ie  z a ś ,  co p raw da  wiekiem  niezachwiana  p r z e c z y ,  

P rzy p ro w ad zać  do sku tku  n iepodobne  rzeczy.

Pakie  z starszych rozkazu i z mey gorl iwości,  

P lzynoszę oświadczenie p rzed  s^d publiczności ‘

(6) 01,. w  Dzienniku w yżey  st 33i —6 . 
w )  W iadom ości  b rukow ych  ł \ t k .  X I I I .  X X I X .  i t. d.



Ufając ze łaskawem rzucisz okiem na n ie ,
Na stronę dotykalney praw dy dając zdanie.
Jeśli zaś w niem zawarta rzecz i rym  móy płaski t  
N ie pozyszcze szanowney publiczności łaski :
W iedząc że te  chrapliwe pijanego pienia ,
Z  Bachusa rubasznego nie z Muzy natchuienia j 
D am y  tłumaczącemu uczucie z zapałem ,
Pomniąc i na to jeszcze że w sierpniu pisałem.

w  W innicy, ery  utworzenia K on/abera ii 2go (1817) roku^ 
miesiąca R row aroposta  ^sierpnia) 28 dnia.

W ó d k o ł y k  P o r t e r o w i c z .

, C zynny członek kontnbernii.

B A Y  K I  

J g n a c  e g o  S z y d ł o w s k i e g o .

I.
O R Z E Ł  I  R O B A K *

W’  z b i t y  nad ziemskie n iz in y »
Ptak pana co światem włada ,
1 przez błękitne krainy ,
Dążąc do Olympu dom ów ,
Na szczycie dębu usiada 
Ginącym w siedlisko gromów.

K tórych blask słońca niemroczy,
T u  gdy rzuci w koło siebie ,
W spaniałe i bystre oczy ;

U y rz a ł, ( co za podziwienie ! )



Liche i  drobne stworzenie ,
Co się zwykle w  ziemi grzebie.

„  Naynikczemnieyszy z robaków !
„  Jakżeś się wzniósł ponad chm ury ,
„  Niemając lotu z natnry ?
Zawoła gniewny krój ptaków ,
Na niezwykłego sąsiada.

A robak wprzód wpół się schy l,,
I  orłowi w teyze chwili ,
Tak z pokorą odpowiada.

„ Prawda, że nędzne robaki 
,, Skrzydeł i męstwa niemamy, 
„B y p rzeb y d z  powietrzne szlak i;
„ A le  się za to czołgamy:

„  I przez ten sposob nikczemny n# oko , 
Z orłami równie gościmy wysoko. “  

Rzekł i pełzł wyżey po tey  odpowiedzi. 
N ie  ledcn  robak d z iś  p rz y  orle siedzi /

II.

D w a y  G a n c a r z ®.

R zadkobezstronny krytyk w ryw alu się zdarza. 
Ganił gancarz robotę drugiego gaucarza :
,, Nic potem twoje g a rk i, chyba tylko g łu p i..........
„  Bo że rozumny ręczę . .  żaden ich niekupi. 
i, Niebydź ci maystrem, do mnie póydź za czeladnika 
I  stojąc nad garkami w ady ich wytyka.
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„ T e n  w ie lk i, ten zbj't m ały , ten  prosty , ów krzyw y,
„  Na tym brak , a na tam tym  zawiele poliwy ;
„  Ta misa nad to płaska , dzban ma wązką szyję ,
„  A wszystko jest niemocne : chcesz . . . .  wnet cós rozbiję ? 
„  Stóy (przerwie drugi z śmiechem patrząc na sąsiada)
„  A wieszże jaka garków  tych naywiększa wada ,
„ B e z  któreybyś przypisał im wszystkie przym ioty ?
„N o  jakaż ? —“ Oto bracie zen ie  tw ey roboty.

III.

K o s  I ś w i ę t o j a ń s k i  r o b a c z e k .

Gdy noc posępna rozpostarła cienie ;
Pyszny że świecił robak jeden młody ,
W ięc  upojony świetnością urody ,
Jłziw iąc się sobie w padał w zachwycenie.

„  Słusznie mię w ie lb i, rzecze, ziemska kula * 
„  Cóż się porównać może godnie ze mną ?
„  W szystkie owady wfe mnie mają króla ,
„  I  byłaby ich usilność daremną ,

,, Zęby nierozsądnie k tóry  ,
„  Zapragnął naderuną góry :

„  Ponura mrówka , i pczoła czynna , 
Czcić mię w pokorze powinna,

„ T e  jasne globy które światło sieją ,
„  Czyimże ? moim blaskiem jaśnieją.„ A gwiazdaż czczona pod imieniem Feba ?
„  Św ięto-jański to, jest robak wśród nieba.
„ T a k  gdy nasz owad wzgardziwszy w sp ó łb rac i,

Ze słońcem się kóligaei;
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Po świetle  k tó re  rzucał  do okoła ,
Z  b l isk ie j  gałęzi w i d z i , l e c i , spada , 
l  w  m gnieniu oka, kos robaka zjada.

B iedny  robaku 1 gdybyś' n ieby ł  św ietny , 

Byłbyś ocalał sk ry ty  między7 zioła :
Pocóż wyw odzić  ród  z niebios szlachetny ? 
Chcemyż bezpieczne znaleźć.szczęście  w ż y c i u ?  
Z y y m y  bez blasku w  domowem ukryc iu .

IV.
S e n  T y r a n a .

Sp ro śn y  ty ra n  w  złocistey spoczywał alkowie*
Co widząc człek poczciwy, z oburzeniem  powie :
„ N i e b a !  czyż sen s tw orzony  dla tak icy  p o c z w a ry ?

„  Czemuż jędz zgraja swojey nieściga ofiary  ?
„ C z e m u ? . . .  milcz! p rzerw ie  mędrzec, n iewiń  próżno bogij 
„  Bóy się raczey by  n iewstał ze snu ty ran  srogi.
„  Niebo gdy snem przygnia ta  powieki zb ro d n ia rza ,
„ W tenczas  m ądrych  i dobrych pokojem obdarza.”

V.
O s z c z e r c a .

N i  dobroć , ani złość serca ,
N iew ybaw i nas od grobu.
C ierp ia ł  śmiertelnie oszczerca ,
N iebyło  w lekach sposobu ;
Posłano więc po kapłana.
T e n  gdy z ra tunkiem  pośpieszył,
R zek ł  chorem u błagay P a n a !
„  I  mów ze skruchą coś zgrzeszył?  ”
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w N iew iem  com Bogu zaw inił * 
M dlejący  głos odpow iada,
„  Bom  nad tem  uwag n ie c z y n ił , 

„  L ecz pow iem  g rzechy  sąsiada.

Z a b y t k i  m i t o l o g i i  s ł a w i a n s k i e y  w  z w y c z a j a c h  

WIEYSK1EGO LUDU NA B lA Ł E Y  Rusi DOCHO­

W YW A NE.

" c z y t a j ą c  w pismach publicznych ( i)  a m ia­
nowicie  w  In s t ru k c ja c h  hrabiego Razum ow - 
skiego w  D zienn iku  ogłaszanych , że obyczaje 
«  naw et  i  zabobonne obrzędy ludu w ieyskie- 
go zasługują na uwagę naw et uczonych, rodzi 
się chęć p rzy p a try w an ia  się im  w zdarzoney 
okoliczności i dow iadyw ania  się co tez ta in  
jest interesującego. Jakoż, będąc czasowie W gu- 
bern ii  m ohiiewskiey pow ia tu  czerykowskie- 
go o i5  w iers t  odC zerykow a w  majątku IIu -  
bieńszczyzna  , położonym  nad rzeką  W ołczas 
w padającą do rzeki Soż, znalazłam  do tego z rę ­
czność w bliskiem położeniu wiosek ode dw o ­
ru  , a  ciekawość moja ty m  więcey zaostrzo­
n ą  zos ta ła ,  źe lud tam eczny  , dosyć wiele ró ­
żni się od ludu  okolic i bliższych pow ia tów

( i )  W  P am iętn iku , w a r  sza w sk im T ) m a c h o w s k ie g o ^ .! ^  .2 ® 
jest a r ty k u lfiw a c tw a , w esela , u ro d z in y  i za b a w y  lu d u • 
n a  H.usi c z e rw u n e y ; lecz gdy  pisarz n iew y raz ił ani 
anieysca an i czasu , p rze to  n iedodał sw em u opisow i 
is to tn ey  wagi. (R .)
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W ilna. W  ogólności kobiety  cale ślicznego 
składu a wiele jest bardzo pięknych , pomi­
m o ze są powszechnie blade i p rędko okazu­
ją starość. Mężczyźni w  swoim rodzaju m e  
m ają  podobney co do składu ciała z a le ty ,  a  
p rzy tem  ubiór ich n iezgrabny, i w  wielu m iey -  
scach zapuszczają brody. Za przyczynę oba  
p ici  b ladości, w m niem aniu  pospolitem kła­
dą, c iąg łe  używ anie  na p o k a rm g ry k i  czyli ta­
ta rk i  , k tórego zboża g a tu n e k , nayobficiey 
tam  zasiewają. D aw niey  byli relig ii  un ick iey  
a  około roku  1797 po naywiększey części po- 
przechodzili do kościoła greko-rossyyskiego. 
N iebyło  i nie ma tam  we zwyczaju szkółek p a -  
ra f i ja ln y ch , a stąd zdaje się pochodzi,  źe 
W ogólności wieśniacy nie dosyć jak na swóy 
stan  grun tow nie  w  nauce relig iyney oświe­
c e n i  i n iezdolni do czynienia różnicy, bez b ra­
ku  w ypełn ia ją  to wszystko czego ich nauczy­
ło podanie p rzo d k ó w , i w  duchu jednakow ey 
pobożności z dobrą  w ia rą  odbywają  obrząd­
ki zabobonne jako i chrześcijańskie , łącząc 
częstokroć jedne z drugiem i P rzez  w yp y ty ­
w an ie  się u nich , n ie  można się o niczem do­
sta tecznie  pouczyć. N ieum ieją  w ytłum aczyć 
ani Znaczenia ani przyczyny tego co czynią. 
Cała  odpowiedź że tak  robili nasi przodko­
w ie  i tak powiadali ludzie starzy. T rzeba  się 
p rzypa tryw ać  samym ich obrzędom , i zno ­
sząc p rzy  tem  rozm aite  o p o w ia d a n ia , robić 
z tego wszystkiego wyobrażenie . W ie lo ra ­
kiego trzebaby  p o w ta rz a n ia ,  żeby się dokła­
dnie  wywiedzieć. P rz y  tem  też niejedyiostay- 
ńe  bydź muszą obrzędy i  powieści n a  różnych
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mieyscach.  Ja,  w id z i an e  ty lko,  w c z a s i e  p r z e ­
sz łego lata , w e  wsiach przy maję tności  H u -  
b ieńszczyznie  , n ie k tó re  znaczn ieysz e  ob rz ęd y  
opiszę.

K u p  a  e  a .

W  wigdi ją  S. J a n a  p rz y p ad a j ąc eg o  24; 
c z e r w c a ,  w ie c z o r e m  po zachodzie  s ł o ń c a ,  
w  m iey s cu  o b r a n e m ,  wbi j a ją  d u zy  koł  w z ie­
m i ę  . ok łada ją  go s łomą i ko s t rą  ko n o p n ą  a  
n a  w i e r z c h u  u w i ą z u ją  pęk s łomy.  I  t e n t o  stos 
n a z y w a  się Kupała. G d y  z m i e r z c h n i e ,  z a p a ­
la ją  g o ,  a w n e t  w ie lk im  pęde m  p rz yb ie ga  
m n ó s t w o  p o s t ro jonych  w ie ś n i ak ó w  i wieśn ia­
c z e k ,  n iosąc w  r ę k u  b rzo zó w e  d rz ew k a ,  k tó ­
r e  r z u ca j ą  n a  s t o s ,  m ó w d ą c : Kab m oy łon b y ł  
ta k  w ie l ik i  j a k  heta ja  j a r a l i  na t. i. oby m e j  
len b y ł  ta k  w ie lk i  j a k  ta brzezina. N i e k tó r z y  
p rzed w r z u c e n i e m  b r z o s k i , t r z y k r o tn i e  z m ą  
s tos  obiegają.

D z iewcz ęta ,  ch ło p cy  i m łode  m ęża tki ,  śp ie­
w a ją  pieśń  na s tępu ją cą ,  p o d ł u g  n o ty  t u  d o łą -  
czoney :

Ku p a ł a  na  I w a n a  ,

H d z ie  K u p a ła  nac z a w a la  ?

K upała na Iw ana ,

K u p a ł a  na  łw a n a  ,

N a c z a w a ła  u Iw a n a .

K u p a ła  na  I w a n a  

K u p a ła  n a  Iw a n a  

S z to  u  Iw a n a  u ż y w a ł a ?

K u p a ła  na I w a n a ,

K u p a ła  na  Iw a n a  ,

U ży w a ła  w aretu szcze u  a lejeszcze.
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Kupała na Iwana ,
Kupała na fwana ,
R yb k u  z p iercem , czasnok z a leycem

Kupała  na Iwana i t. d. \

Gdy się stos' więcey jak do połowy na d ­
pali  , na ten czas same tylko chłopcy skaczą 
p r z e z e ń : żonaci zaś 9 ani  wdowcy niedosle- N 
pują tego honoru. K obie ty  przynoszą wareh- 
niki k lóremi równie jak i wódką  t raktują.

W a re ń n ik i  jest to ciasto z mąki  grycza- 
n e y , twardo  zamieszane ,  nadziane konopia­
mi t łuczonemi  i cebulą drobno usiekauą. W r z u ­
ca się to ciasto d o w o d y  wrzącey  , a wyjęte 
#  niey osusza się koło ognia w piecu. Śrnak 
ich byłby niezły,  gdyby ciasto niebyło bar­
dzo twarde  i nie miało zbyt  wiele cebuli.

Poźniey następują tańce tuz przy stosie, 
do którego przyrzucają  brzoski i kostrę kono­
pną  dla u trzymania  ognia.

W  tey uroczystey nocy, niezostawują jak 
zwyczaynie  koni  na paszy w p o lu ,  ale przy­
pędzają je do domu* Lękają  się b.,wiem aby  
czarownice niepobrały ich dla jechania do 
K i jowa  na łysą g ó r ę , gdyż w tey właśnie  
porze  odprawnją  tam swoje zgromadzenie,  
s ławione na Białey Rusi.  Nie tylko c h ł o p i , 
ale i inni mieszkańcy białoruscy, bardzo z t e ­
go powodu co do koni są ostrożni  Nie masz
podobqo żadnego d o m u , gdzieby niezawie-  
szano w tey porze gromnicy w7e wro tach  o- 
h o r y  , a wszędy ją obrzydła  czarownica zgry-  
Kle , usiłując, acz bezskutecznie ,  oswobodzić 
■Weyście. Jeśli się zdarzy że sama pani  jest 

■Oz. w iltti Ł \ /</, A.Ó4. i d i j .  20



w  tem  n iedbałą ,  w ted y  ekonom ow a okaże 
dow od  troskliw ey przezornośc i, i przez za­
w ieszen ie  grom nicy n iedozwoli aby piekielna  
żmija wysysała  m leczne krow y G dyby zaś 
przez niepilność czyję , to się s t a ł o , w ted y  
juz krowy przez cały  rok , albo n iew ie le  al­
bo i nic mleka nie dadzą.

W yznają  c h ło p i ,  źe n ie w ie d z ą ,  ktoby  
b y ł ten K upała  , a w obchodzie jego pamiątki 
idą tylko za zw yczajem  przodków.

(K u p a ło  , bóstibo  ruskie którego p o s ą g  b y ł  
w  K ijow ie. B y ł  to bóg płodów  ziem skich i na leża ł 
do rzędu  bogów w iększych . N i  począ tku  żn iw a , 
tojest 2 4  czerwca  , czyniono je m u  o fiary. W  ten 
czas na polach palono w ielkie ognie , a chłopcy 
i  dziew częta  ustrojeni w w ia n k i i  przepasani c z y ­
n i l i  p lę sy  i  radosne pienia około tych ogniom , 
p rzez  które i  sam i przeskak iw a li i  trzo d y  swe 
p rzep ęd za li, ubezpieczaj dc je  tym  sposobem od 
uszkodzenia  leśnych duchów. S . m ęczenniczka  
A g ryp p in a  którey pam iątkę kościoł ro ssyysk i n a  
dniu 2 4  czcrw c^obchodzi, u pospólstwa ruskiego  
ma nazw anie  kupalnica. Ob. K a y s s a r o w a  m i­
to lo g /ja  słow iańską  w yd a n ą  osobno w  ruskim  
i  niem ieckim  ję z y k u  ;  a także C erko w n yy  słow ar  
A l e x i e j e w a . i ł . )

R a d a w n i c a .

W e  w torek po przewodney n iedzieli m ię­
dzy godziną drugą i trzecią po południu, zbie­
rają się wiesniaki i w ieśniaczki na m ogiły  ^2)

(2) G roby-oddalone od cerk w i >v p o iu jio sz^  nazw isko ino-
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niemające za zwyczay oparkanienia.  T a m  za­
siadają około grobowca swych rodziców dzieci 
mężów , żon i i nnych  krewnych.  Jeden zaś 
gi ubowiec służy dia kilku zmarłych.  Za zw y­
czay robią je z desek szerokich w formie pro­
s tokąta i nasypują ziemią wyźey nieco nad de ­
ski. Z czasem taki grobowiec porasta t r a w a  
i stuje się podobnym dowie lk iey  skrzyni po- 
k ry te y  darnem. Na  każdem mieyscu gdzie 
leży pog rze b iony , płacząc tarzają  jayka , i  
oddają je żebrakom którzy się na ten dzień 
zgromadzają  i nabożne śpiewają pieśni. Nastę­
pn ie  , rozścielają na grobowcu obrus , s tawią 
n a  nim przyniesione p o t ra w y  , polewają g ro­
bowiec wódką i miodową sytą  , a potem za-  
siadłszy na tey  mogile osob dla siebie na y -  
m Uszy eh, j edzą ,  zaprosiwszy p ie rw ey  u m a r ­
łych na swoję u c z t ę ,  temi s łow y:  sw iatvje  
radzicieli , okadzicie k nam , chleba i soli kuszeć, 
s ta ry  j e  i m ałyje. Po t ra w y  n iepowinne  bydź 
w  liczbie parzystey,  t o j e s t , ma ich bydż. pięć, 
siedin lub teź dz iewięć ,  a wszystkie niepo-  
liivczaste. T rz eba  żeby były koniecznie, miód,  
twaróg , bliny tojest naleśniki grube z mąki  
gryczaney , jayka , kiełbasy lub też świn ina  
wędzona. Oprócz te  .o m h w a ja  jajecznicę, 
naleśniki,  grzybek,  i mięso jakiekolwiek pieczo­
ne. „ Jeżel iby który z chłopów był tak ubogi 
żeby mu niewystarczało na wymienione  po­
t r a w y  ; wtedy bogatszy powinien  go swoim

g it , a cm entarzem  w ła śc iw ie  nazyw ają tam  m ieysc*  
otaczające cerk iew  , gd zie  się p osp ólstw o m egrzeb ie .

110 *



kosztem w  tym  zastąpić. R e s z tę , jaka się zo ­
staje od z jedzenia , oddają żebrakom! Po je­
dzeniu  jeszcze do um arłych  czynią taką odezwę: 
maje radzicieli, w ybacza jc ie , niedziwicie , czym  
chata hakata tym  i rada.

Odbywszy te  wszystkie ceremonije , idą 
do karczm y , piją i tańcuj t.

Pospolicie mogiły na  Białey Rusi są w ga- 
. jach, gdyż przy grobie każdego um arłego ,jeden  

z naybliższych k re w n y ,  zasadza d rzew ko , a 
stąd za czasem w yrasta ją  w ielkie i p  ęknę gaje, 
jakim  jest i ten  w  k tó rym em  by a  i k tóry  
powstał, jak chłopi upew nia li ,  z drzew ek tym 
sposobem zasadzanych.

Cózkolwiek b ą d ź o b c h o d  len  prostacki, 
ma w'sobie coś czyniącego szanowne w raże ­
nie. W id z ą c  tych biednych wieśniaków po­
dzielonych na grom ady tu  i owdzie rozsypane, 
i opłakujących s tra tę  nay milszych solne osob, 
wzrusza się dusza i łzy się dobywają. I \ ie -  
m ożna na ten dram atyczny  obraz patrzęć obo­
jętnie. Odrzuciwszy zabobonne przesądy zw y- 
czay ten zdaje się bydż ch w a leb n y ,  a p rzy- 
naym niey  niewinny. Miło jest dla u tulenia , 
w  tkliwey pamięci odnawiającego się żalu, g rob  
ukochaney odwiedzić osoby. Masz jakie t ro ­
ski ? pódż , obley łzami kamień pokryw ający  
zwłoki twojey przyjaciółki lub przyjaciela, 
auczu jesz  ulgę w  cierpieniach.

Ah ! k iedy  serce moje smutek opanuje  ,
G d y  t roski  widzę i bidę ;
Na grob  mojego W ładysław a  idę ,

Zapłaczę rzewnie,  i już ulgę czuję.
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Przy  jego  zw łokach  p a d a m  na ko lana  ,
I  ca la  łzam i za lana  , 

u fn o ś c i ą  rę c e  w znoszę  do  Boga.

U s tą p i  t rw o g a .

W racam  do dom u n in iey  juz n ieszczęśliw a  ,

L e p sz e g o  losu w ie r z ę  n a d z ie i  ,

I  sp r a w c o m  s m u tk u  m ego  ży cz l iw a  ,
T rw a ls z e g o  szczęścia  czekam  k o le i1.

P odobnych  obchodów w  roku  jest cztery, 
ale ten między innem i na jśw ie tn ie jsz y .  W  je­
dnych stronach  dopełniają go same tylko ko­
b iety  , a w  drug ich  i mężczyźni są uczestni­
kami.

R u s a ł k i .

Na drugi dzień zielonych świątek (k tó ry  
u  Rusi jest dniem S. T ró jc y )  idą w ieśniacy i 
w ieśniaczki do gaju. Same tylko dziewczęta 
a rzadko m ężatk i i to  chyba, bardzo młode, 
zawijają gałęzie brzóz vy formę nałeczy albo 
wianka. K ażda, ty le  w ianków  zawije ile ma 
in teresujących dla siebie o s o b , tojest4, dla 
o y c a , matki, s io s t ry ,  b ra ta ,  d z ie c i , męża a 
wreście i dla kochanka. Zawijając te  w iank i  
śpiewają z a kom pan iam en tem  skrzypców,pieśń 
następującą, w edle dołączoney tu  noty.

R u s a ła c z k i  z i e m l a n a ę z k i ,

N a  d u b  l e ź l i , k a r u  h r y z l i  ,

Z w a l i l i  s i ę ,  za b i l i  s ie .

T ro y ca .

P o  zaw in ien iu  w ia n k ó w , skacząc około 
d rzew  i klaszcząc r ę k a m i , śp iew ają :



M y wianoczki zaw ili,
M y hareleczki pa pili,
I jajeczniu pajeli.

T u  dziewczęta zamieniają, między soba 
obrączki  n a d o w o d  przyjaźni.  Po tern, kobieta 
z łego zgromadzenia naystarsza , siada na zie­
mi z pękiem pokrzyw y  przywiązaney do kija, 
i  udaje przędzącą i drzemiącą.  Dziewczęta  
pobrawszy ,§ię za ręce, tańcują  około niey śpie­
wając.  W te m  zrywa się baba z ziemi, wyska­
kuje  jak tylko może wysoko , czyni rozma­
i te  szpetne grymasy i bije po ręku dz iewczęta  
pokrzywą.  Stąd powstaje śmiech wielki,  a  
wyśmiawszy  się piją gorzałkę.

Wszystkie  te ceremonije powinny się od­
bywać  około żyta  dwornego  albo tychże  sa­
m ych  wieśniaków. M ężczyźn i ,  jedni grają
n a  skrzypcach a drudzy  są tylko w i d z a m i .__
T e n  wieczór  kończy się na tańcach.

Z niecierpl iwością i obawą czekają niedzieli  
następującey.  T e n  bowiem dzień jest dn iem 
w y r o k ó w ,  oznaymujących o długości życia 
ukochanych ro d z i c ó w ,  s iós tr ,  b rac i ,  męża, 
d z i e c i , — a h ! i lubego kochanka!  — Jakże 
ten  tydzień długi ! wieleź to razy  na  dzień 
Oglądany ów wyroczny wieniec!

T u kiedy Paraska młoda , ‘
Z w iła wianek dla kochanka ;

Niezatrzym a ją przygoda ,
B iegać każdego poranka,

W id  zieć co zn aczy ,

I  jaką przyszłość tłum aczy.



M iędzy  obawą i między nadzieją ,
Zawsze drżąca , n iespokoyna ;

Pogoda , czy w ia try  w ie ją ,
Szic m o d ły ,  w jałmużny hoyna.

Aby los żądany miała , ,

Zycieby dała.

Radość zwiastuje gałązka zieloua !
W  unies ieniu  szczęścia p łacze ,

W r a c a  w dom już n ies trw ożona  ,

W eso ła  śpiewa i skacze.
Chęci spełnione!
Ograniczone!

W  tę więc niedzielę idą, wieśniaczki w  po- 
dobney paradzie  dla rozw ijan ia  w ianków . 
Szczęśliwa ta  osoba dla k tó rey  zw inię ty  w ia ­
nek n ieuschnął,  p rzepow iada albowiem  dla 
n iey  długie życ ie :  p rzeciw nie  zaś tym , k tó ­
rych  w ianki u s c h ły , k r ó tk i e , atoli nie bez 
nadziei. Z ryw ają  uschłe w ianki i rzucają je 
na  yvode. P ływ ające , rokują  naymniey jeden 
rok  życia tym  osobom dla k tórych były  zw i­
nięte: ci zaś niestety, pewno tego roku  pomrą, 
k tó rych  potonęły. P ra w d a  s tw ierdzona w ie ­
kam i na Białey Rusi !

Rozwijając w iank i , śp iew ają :

Na troycu  m y w ianki wili,
Na  rozhary  (3) razwili ,
Hareleczku  p a p i l i ,

I ja jec z n iu  pajeii.

(3) Nazwania tey  niedzieli.
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T u  znowu wymienia ją  dziewczęta swoje 
obrączki  i poteni  tańcują.

Qd zielonych świątek aż do nastepującey 
niedzieli ,  żaden z chlopow ani płotów niegro-  
dzi ani brony nierobi  gdyż inaczey gn iewa­
łyby się l lusałki.  Zemsta  icli rozciąga się na 
dom owe bydło , to jest , za przewinienie  ro -  
dząs ię  bydlęta  z głowami lub nogami krzy-  
wemi

P ie rw ey  temu łat kilkadziesiąt, u k a z y w a ­
ły się niekiedy te boginie , ale pozniey popi  
je zaklęli. Zawsze je wddywano nagie , ma­
jące włosy długie  rospu-zczone czarne i oczy 
tegoż koloru.  Mieszkały w ga jach:  kołysały 
się na gałęziach d r z e w ,  i kogo tylko po­
strzegły,  wne t  p rzyw oły w ały  temi s łowy:  ha! 
h a !  okadzicie k nam na areli (4 ) kałychac się. 
^Nieszczęśliwy , kto się do nich z b l i ż y ł : nayo-  
kropnieysze robiły wykrzywvienia , które pa ­
t rzących od razu podobnie  wykrzywia ły  , i to 
na zawsze. Ale teraz  to się niezdarza : dzięki 
popowskim przeklęstwom.

Czyz pomyśli ktokolwiek aby  te syreny 
białoruskie wzięły swóy rod z pięknych Bia­
łorus inek ? M ogłyż te  Białorusinki , które  swoją 
pięknością od wieków sprawied l iw ie słyną,  
wydać  na świat  tftkie piekielne poczwary ? 
Ale tak  jest : bo tak mówi pospólstwo, szla­
chta  okoliczna i popi. Rusałki  są to dzieci 
Białorusinek , k tóre  bez chrztu pomarły albo 
poronione.

(4) K ołyska na k tó rey  dla zabaw y pospólstwo się kołysze.
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(Rusałki, b y ły  ruskie n im fy i n a jady  z zielo- 
nr rui włosami. Od nich w ruskim kościele , t y ­
dzień  , którego w dniu siódmym przypada uro­
czystość S. T r ó j c y , nazyw a sic rusaiskaja sie- 
dmića. Ob.  K . a y > s a r o w  ł A l e x i e j e w .  R .)

D o b r o  c h o c z  v.

W ie rz ą  jeszcze w  jakiegoś bożka leśnego, 
którego nazywają  Dohrochot'zy. D a w n ie j  w i - '  
dyw ano  go chodzącego około la só w , od n ie ­
jakiego zaś czasu już się njepokazuje, ale przez 
swoję potęgę zawsze dowodzi że Białorusi n ie- 
opuscił. W zro s t  jego zależy od wysokości 
d rzew  około których chodzi, gdyż go w idzia­
lno zawsze rów nego z d rzew em  przy Wtórem 
stawał. Niejest^d-efmiany jak Rusałk i za ducha 
złego , ale raczey za sprawiedliwego sędziego. 
Jest bowiem opiekunem ludzi poczciwie sp ra­
wujących się, ale surowie karze niecnotliwych. 
K a r a  jego rozciąga się , tylko na sarnę osobę 
przew inionego . a nic się niestosuje do jego 
dobytku. Zsyła bowiem naydotkl wsze cho- 
1'ooy na w in n e g o ,  k tó r y ,  um iera łby  w nay- 
okropnieyszych mękach, gdyby się n ieuda ł  po 
ra tunek  do tych szczęśliwych , co umieją ofia­
ram i tego boga zagniewanego przebłagać. Ca- 
a ofiara składa się z okrayea chleba i szczy­

pty soli w czysty szmatek zawiniętey . T e n  
6zczęśliwy , idzie do lasu z osobą cierpiącą, i 
°d prawi wszy modły nad kawałkiem chleba i 
szczyptą soli, z o s taw ia ło  wszystko w les ie  ra -  
Ze,n z chorobą , bo chory pow raca  już zd ro -  

do daniu.
Jednakże ten  Dobrochoczy ma jeilnę wso-
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bie n ieprzyzw oitość , źe ktokolwiek bądź p ier­
w szy wstąpi w  ślad jego , zaraz się obłąka 
w  lesie i zaledwo wieczorem  powrócić może 
do domu. A tak  i tu  się p raw dzi źe opieku­
now ie są czasami niedogodni.

Często się trafia źe chłop pije kilka dni 
w  karczm ie, albo się gdziekolw iek przez czas 
n ie jak i w łó c z y , a powróciwszy potem  do pa­
na  , upew nia  źe Dobrochoczy t rzym ał go w le­
sie , i dziw ne opow iada zdarzenia. N iew iem
czy ła tw o  w  tern znayduje wiarę.

*  *

N a tem  koniec m ojey n udney  gawe'ndy, 
ale nie białoruskich podań i osobliwych zw y­
czajów, do których należą w ie lorakie  ob rzędy  
i pieśni a w nich wspom inane są rozm aite bó­
s tw a i duchy , jako to : Lelum Polelum , Lado , 
i  w iele innych, oraz mnóstwo nazwisk i imion 
czarow n iczych , czego wszystkiego wybadanie  
w ielkiego w’ymagałoby zajęcia się i d ługiego 
czasu a to przy  upatrzonych  tylko i w iado­
m ych zręcznościach , do czego niem ogą mieć 
łatwości jak mieyscowi chyba mieszkańcy.

M a r y  a  C z a r n o w s k a .
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G ło s  p r o f e s s o r a  G o i . a n s k i e g o  n a  p o s i e d z e n i u  

PU B L IC ZN E iH  U N IW E R S Y T E T U  IM P E R A T O R S K IE G O  

W IL E Ń S K IE G O  D N IA  l 5 . W R Z E Ś N IA  1 8 1 7 .  RO K U  

K U  P A M IĄ T C E  ZESZŁEG O  PR O FE SSO R A  X .  JÓZE­
F A  M i c k i e w i c z a .

*

J e ż e l i  kiedy to w  uroczystości dnia tego, gdzie 
się w upływających lat kolei, jakby nowa epoka 
tak  łaskawego i tak  świbtnego panowania od­
świeża: i naywyźszą tronu opieką zaszczycony 
u n iw e rsy te t ,  roczny bieg nauk w tym  przyby­
tk u  o tw iera  : po tylu zwłaszcza i nutem  samem 
m ieyscu głosach moich : ani pomyśliłem , an i  
w  żaden sposób chcieć mógłem glos zabierać. 
Bo ten , i s powodu , z jakiego teraz  m am  
m ó w ić , i ze wszech m iar  i n n y c h , słuszniey 
d a le k o ,  w iększey zdolności mężowi, niż m nie  
należał. T y m  bardziey , gdy mi jeszcze (te­
raz  właśnie i m ó y cz a s )  i różnego rodzaju  
p rzypadające  z a t ru d n ie n ia : s pomnożonemi 
zaś laty w ieku  mojego, zbyt um nieyszona we 
m nie  publicznego mówienia sposobność, n i-  

.gdy i daw niey  nie znacząca, jest na przeszko­
dzie. S te'm wszystkiem gdzie idzie o jak ie j ­
kolwiek z mojey strony św iadectw o cnocie i 
zasługom ; tam wszelkie moje szczególne i cza­
sowe względy ustają.

Lubo  tedy  wśród powszechney radości 
s p rzypadającey dziś rocznicy koronacji  N ay- 
Jaśnieyszego Miłościwego B a n a ,  i w  tey sa-
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irvey n ie śm ie r te ln ey  p am ięc i  e p o c e . . .  m oże
b y d ź  to  n ieo d p o w iad a jącć m  uroczystości ,  a n a -  
avet i, sm u tn e  ze w zg lędu  śm ie r te ln o śc i  ludz-  
k iey  sp o m n ien ie  ; gdy jed n ak  n ie  in aczey  n a ­
stępuje  d la  ludzi n ia śm ie r te ln o ść , aż  d o p ie ro  
p o  p rz eb y tey  d ro d z e  śm ierte lnośc i  , m a  tu  i 
ona  , acz z n a t u r y  sw ey  n iep rz y jem n a  żyją­
cy m  , p iękn ieyszą  sw ą  s tronę .  W re s z c ie ,  
choćby  to  był jak n iejaki obłok , i p rz y  p ię -  
k n e y  pogodzie  zdała, się u k a z u ją c y ;  nic on  
jasności d n ia  n ie  szkodzi. O w s z e m ,  jak cień 
i s to tn ie  o b ra zo w i  p o trze b n y ,  cale w  n im  św ia ­
t ł a  n ie  gasi. A  w  te y  n ie u s ta n n e y  rzeczy  
lu d zk ich  zm ian ie  i p rz e m ija n iu  , azaż się ze 
s o b ą m ie  schodzą zw y czay n ie  , cale od siebie 
r ó ż n e ,  z n o ś n ie j s z y m  i d o tk l iw szy m  losem 
p r z e p la ta n e  z d a r z e n ia ?

G d y śm y  tu  więc św ieżo  w  tern g ro n ie  n a -  
szem  jednego  z nay d aw n iev szy ch  (od za ło ż e ­
n ia  na now o  w  skończonym  w iek u  tego p rz y ­
b y tk u  nauk) w y s łu żo n eg o  i zasłużonego P r o -  
fessora  f izyki , kollegę naszego  , n a  d n iu  5 
zeszłego  lipca ro k u  b ie ż ą c e g o , w  75 r o k u  
w ie k u  j e g o ,  u t r a c i l i ,  w  zgonie  ś. p. w e te r a ­
n a  X ie d z a  Józe fa  M ick iew ic za  k anon ika  k a­
te d ry  żm ud/,k iey , p roboszcza kościo ła  ak a d e ­
m ic k ie g o ,  w  oddzia le  n au k  fizycznych i m a ­
te m a ty c z n y c h  d z ie k a n a ,  k tó ry  p rz e ż y ł  sp o -  
jn n ien ia  godnych  i na tem  m ieyscu w i c e p r o -  
fe s so ró w  n iegdv  sw o ich ,  M ich a ła  Jf ui k itgo  
i  M ateu sza  Korbuta  o raz  w ice  p rpfessora  n a ­
ps zó 1, a po tem  i następcę  p ro fesso ra  S te fa - 
na Stubielt  w icza  , n ie  m og łem  się d ługo  o p ie ­
r a ć  w zy  w a ją cem u  m n ie  g łosow i. N ie  m ogłem



też odmówić arii sprawiedliwości zasługom te ­
go m ęż a ,  ani uchębić przy jaźni , k tórą  mia­
łem' dla żyjącego. Lecz moją chęcią i życze­
niem, w  tćm, krótkiem wyobrażeniu, a iaczey  
spom nienm  na zeszłego świeżo kułlegę,nieco in­
nego jest, i teraz  bydz może; tylko ażeby młodsi, 
m*anowicie pczniowie nasi, sposobiący się isp o -  
sóbić mający w  tym uniw ersy tec ie  do różnych 
stanów  i posługi krajowey : s takiego jey po­
święcania się Józefa Mickiewicza  , s tak  cią- 
głey i nieustającey w niey pracy je g o , brali  
sobie wzór do naśladowania. Cżego.nam  tym  
bardz iey  potrzeba; że nie bez do jm ującego  
żalu i s m u tk u . ,  w  tych  nowych przed oczyma 
naszemi pokoleniach, pa trzeć  musimy częściey 
na naśladostwo niegodnych naśladowania p rzy­
k ładów  : a niżeli cnotliwych i chwalebnych.

Już ze sposobu prow adzenia  życia Józela 
M ick ie w icz a , jeżeli co b a rd z ie y , tedy  jego 
ścisłe pilnow anie  się przyjętych na siebie obo­
w iązków , acz trudnych  i niekiedy zrażają­
cych: może bydź nie tylko m łodszym , lecz i 
starszym do naśladowania. Cóż bowiem in ­
nego naprzód jest cnotą? jak w ie rne  przestrze­
ganie tego we wszystkiem , do czego się kto 
przystoynie  zobowiązał. Tak  on zaś wszystko 
m iarkow ał , tak  szlachetnie powinnościom 
swym odpow iada ł ; że póki nie dokonał lego, 
czem się kiedykolwiek za jm o w a ć  był pow i­
nien (a to mu się często , do tylu posług i ko­
m itetów  pow ołanem u w uniwersytecie zda­
wało) naymnieyszego p raw ie  odetchnienia so- 
|Jie nie pozwalał. Ani naw et w  ostatniey swo- 
3ey tak  przedłużoney chorobie.
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Pow ie tn ik  grodzieński , w  tym że powiecie 
do w ojew ództw a trockiego w tedy  należą­
cym zrodzony , p ierw ias tkow y  czas edukacyi 
swojey , w G rodn ie  pożytecznie ł o ż y ł : p rzy  
naukach szkolnych ucząc się bojażni Bożey : 
k tó ra  zaw-ze jest zbaw iennem  dla ludzi świa­
t łem  i p raw dz iw ą  mądrością. Acz ją ufn iey- 
sza w  sobie samey czasów naszych oświata, 
za staroświecką ciem notę  poczytrijąc , w ła ­
sne swe światło  na przeciw niey stawiać 
zwykła. Jak gdyby się ludziom ! można b \ ło  
k ied y ,  od bozkiego św iatła!  do swego w ła ­
snego odw oływ ać! Albo jak gdyby i niepo­
spolity człoVviek, i wszyscy zebran i razem 
w ielcy  lu d z ie ,  czy za takich m ja n i , mogli to 
k iedykolwiek uspraw iedliw ić  ; co C h r y s t u s  

Bóg nasz potępił.
M ickiewicz nieobojętnie nauczył się t rzy ­

m ać tey  d ro g i ,  k tóra  bezpieczniey zawsze i 
wszędzie prowadząc , nigdy, zwłaszcza W’ koń­
cu , (jak tyle in n y ch ) , .  źle ale śmiało wyszu­
k iw anych  drog, nie zawodzi. W  m oralnem  
postępow aniu  swojem u tw ierdza ł  się nie na 
tych  n iepew nych . . .  acz zagęszczonych., ludz­
kich m niem aniach  : o k tórych  się jeszcze w ą­
tp i  i w ą t p i , a  żyje się t a k , jakby się już by- 
naym niey  nie w ątpiło  : lecz u tw ie rdza ł  się na 
podanych  od Boga nigdy niezm iennych mo-j 
ralności zasadach. Bez k tó rych , wszystko w lu­
dziach jest niczem : choć się co i wielkiego 
znawcom , lecz nie naylepszym może rozeznaw - 
com wydaje. Chcę mówić ; że się od młodo­
ści swojey sta ra ł  M ickiewicz nadew-zystko 
szanować św ięte  zasady i p raw id ła  chrzęści-
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jańskiego człowieka : żeby w  swym  czasie 
wyszedł nie na pozornie  uczciwego , ale na 
p raw dziw ie  pożytecznego w społeczności oby­
watela . Bo uchylanie się i uchylenie od ta ­
kich zasad i p ra w id e ł ,  i ta dzisieysza gruba 
ich nieznajomość , a zate'm i lekceważenie, ja­
kie nam o w o c e ! . . .  w  starszych i młodszych, 
i juz we wszelkich zgoła stanach w y d a ło ;  aż 
nad to jest widoczna.

Bacznieyszy i w mnieyszego baczenia w ie ­
ku młodzieniec Mickiewicz, oddał się i poświę­
cił następnie krajow cy posłudze w edukacyi: 
p rzv jaw szy  ustaw y słynącego wiekam i zgro­
m adzenia  ; k tóre na siebie nie wygasłą aż do­
tąd (różnie w praw dzie  od różnych  farbowaną: 
ale dość w yraźn ie  dowiodło się wiekom obe­
cnym : źe nie czyją inną  bardziey , jak przeci­
w ników  ołta rza  i t ronu) ściągnęło nienawiść. 
Pam ię tna  k rajow em i u nas klęskami i nachy­
leniem  do ostatniego upadu  narodow ego epo­
ka . . .  była oraz niesczęsną i dła lego zgro­
m adzenia. W k ró tc e  też odtąd p rzerw ały  się 
W arownieysze tam y . . położone niebezpie­
cznym zdroźnościom. W z ię ła  górę przy  fał­
szywym  rozum ie ,  coraz bardziey w yuzdana  
fozwiozłość. Pom nożyły  się s takiem  upodle­
niem  ! i szkodą publiczną i p ryw atną  nieoby- 
czaje , i r r e l ig ia . .  i owe tak pochlebną i tak 
zgnbne w całey następności. . m niem ania i p ra ­
widła. T e  wszędzie ludziom , jak m am id ła  
j a k i e , roznosiły zwodnicze nadzieje poiriy- 
sinieyszey przyszłości. Stokroć p rzepow iada­
my chw ałę  i sczęśliwość ludziom i narodom.
A •P ogrąży ły  je w bezprawiach! w osta tm ey nę-
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d zy , w  hańbie isrom ocie  z b r o d n i . . .  i w prze­
paści nieszczęść.

Ale wprzód nim jeszcze aź do gw ałtow nych 
zalewów w ezbra ła  ta  straszna pęw odz; zgo­
dn ie  z życzeniem  naszego rządu  polskiego, 
rozb ite  i rozsypane obalonego zgrom adzeń.a 
cz ło n k i , zbierały  się i łączyły na  nowo po 
wszystkich p raw ie  mieyscach p rzebyw an ia  
swojego : w  celu służenia sw em u krajowi w  e- 
dukacyyney posłudze.

1 ten  n ieśm ierte lny  w  tych samych m u- 
rac h  zakład ośwjeconey gorliwości praw dzi­
wego swrey trzody pasterza P ro taseu icza , u 
św ia tłych  z iom ków , ani zapom niany , ani o -  
puszczotiy bydź nie mógł. Lepszych losów, 
godnieyszy , w przeciągu w ieków następca je­
go Ignacy X ią ze  M assalski biskup wileński, 
jako naypierw szy  prezes komis-yi edukacyi 
narodow ey  : i wielkiego objęcia m inister w te­
dy sekretarz  wielki lit. wkrótce polem pod­
kanclerzy Chreptowicz, dzielną i poważną sw o­
ją o p iek ą ,  wstrzymali tu  od dalszey ruiny, 
podźtoignęli i wznieśli upadającą i upadłą  bu­
dow ę.

Stanął w tedy  na świeczniku M ickiewicz. 
A przed nim  i z nim razem Poczohutuwie i 
ty lu  innych :  k tó rym  w dawnieyszycli głosach 
m oich  , ile ze mnie bydź mogło : sp raw ied li­
wość oddałem. Bo nie wiem, jakiem  zdarza­
niem, sam do mojey m o g i ły , k tó rą  mam za­
legać , zbliżony , nayczęściey odzyw ałem  się, 
jak i te raz  jeszcze. . .  w obliczu żyjących, kit 
czci ty c h ,  co już nie żyją.

W  owych zaś początkach odnowienia  tego
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przybytku nauk, mianowicie w rok u 1781. nay- 
szanownie} s<y cizi# s pozostałych jescze we­
teranów p« >ch weteran ociec xcia Jmci ku­
ratora: wtc , Jenerał ziem podolskich trybu­
nału gł. W . Xstwa Litewskiego Marszałek, 
edukacyi narodowcy komissarz , nay wyższą, 
władzy narodowey sankcyą , ten Imperatorski 
dziś Uniwersytet, na ten czas szkolę główna W. 
Xięstw a Lit- otwierał: i wszystko w nióy za­
bezpieczał i za tw ierdza ł: co w tymże czasie 
dla powszechnego światła przedsięwzięte było. 
T u  on pierwszy zakładowy kamień na rozsze­
rzenie w swych mitrach , tego wszędzie sła­
wnego obserwatorium astronomicznego poło­
żył. Jakoż jednem ,s chwalebnych będzie dla 
nas i po nas spomnieniem , że też i syn takie­
go oycaX iąże Jmc Adam Czartoryski Senator 
W ojewoda jako kurator tego już Imperator- 
skiego Uniwersytetu,- w innym rzeczy składzie, 
w jednymże atoli celu , nie przestaje zasczycać. 
Szanujemy w nim drogie całemu narodow i’ 
oszczątki krwi Jagiellońskiey : która zawsze 
tu  do sławy i znaczenia tego mieysca należy. 
Zacząwszy od dawniejszych wieków narodo­
wego znaczenia i przewagi: wiekopomnie
chwalebney pamięci sprawcy tak długo nie- 
gdy żądanego zjednoczenia Litwy s koroną 
Zygm unta A ugusta: syna jednego z nay w ię­
kszych wieku XVI. Monarchów , i złączone­
go z domem Jagiełłów  W . wodza i K róla 
Stefana Batorego.

W  odstawioney i przygotowaney na nowo 
budow ie , zajął Mickiewicz plac Professora 
•bizyki. T a  równie do siebie ciągnęła wiel­

k a .  wileń. T. C L  t\. 34 1817 26
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kich ta len tów  i przenikliwości męża Jędrzeja  
Strzeckiego. Ale za trzym ała  go przy sobie 
Astronomija. Dostała się Fizyka Mickiewi­
czowi: k tó ry  wprzód do Astronom ii był użyty .

Jego pracow ite  i gorliwe usiłowania w p rz e d -  
m iotach f izycznych , w  p rzygotow yw aniu , 
w  sporządzaniu  , i sp row adzeniu  licznych do 
różnego rodzaju  doświadczeń narzędzi i m a­
chin: tep  tylko p raw iedliw ie  ocenić lfioźe; kto 
ledw o nie do pół wieku wstecz zwracając, z dzi- 
sieyszych fizyce przy bytów  i porównania w n o ­
si , co mogło bydź w tedy  n a  doręczu dla p ro ­
fesora fizyki w  un iw ersy tec ie :  czego w sto­
kroć  pomnożonych potrzebach i w ynalazkach 
nie d os taw ało : o co się trzeba  było n ieustan­
n ie  s ta ra ć ,  i co stw arzać niejako. Pod jego 
k ie runk iem  pow staw ały  rozm aite  narzędzia i 
m a c h in y :  doświadczali dz ia łań ,  zręczności i 
sił swoich nasi mechanicy i rzemieślnicy : po­
p raw ia li  i nagradzali swoje omyłki, lub uchy­
b ien ia  w  robocie. Doskonalili się też ze wzo­
ró w  : i dość szczęśliwie w ykonyw ali ,  co tak  
do nagleyszego u ż y tk u ,  jak i pięknieyszego 
ksz ta łtu  służyć mogło. Za jego p rzew odni­
c tw em  , zaprow adziła  się tu  była  technologia 
dla rzem ieślników : zwłascza dla uczniów
rzemieślniczych. Nie zawsze jey sprzyjał czas, 
osobliwie kry tyczny : w jakim my żyć musieli. 
Ale wziętym  od Mickiewicza pochopem , o d ­
dawali się naukom przyrodzen ia  sposobni lu­
dzie. Po różnych m ieyscach tego k ra ju ,  po­
m naża ły  się rozm aite m achiny i narzędzia  fi­
zyczne. W yszło  wielu godnych spomnienia . . .  
s pod ręki takiego nauczyciela : który każde-
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m u ze swych uczliiów , w  cZem tylko mógł do- 
p  imagał. Bo nie dla siebie ty lko źyć posta­
nowił. U w ażany w  swym czasie, zaprow adzi-  
cielem fizyki w całem x ięstw ie iitewskiem. 
W ie lu  i wielkiego znaczenia obyw atelów , u -  
daw ało  się do niego po radę  i pomoc w r z e ­
czach fizycznych : w  użyciu nowego w y n a ­
lazku narzędzi : w zaprow adzeniu  podobnych- 
ze m ac h in ,  lub w  sporządzeniu  dogodniey- 
szych. Stąd też niekiedy nazyw anybył i oycem 
fizyki : k tó rą  bardziey do potrzebnieyszcgo a 
zaniedbanego u ż y c ia ,  niż do wyszukanych 
potrzeb stosował.

Takiego  rodzaju z a t r u d n ie n ia , niczyje­
m u  pisaniu i w ydaw aniu  d z ie ł ,  jako też i je­
go samego służyć nie mogły : wyjąwszy w n ie -  
wielkiey jakiey części. Do wielkiego jednak 
w  gospodarstwie i potrzebie  krajowcy użytku: 
a  małego nań kosztu jest, co był między in -  
nem i w  roku  1801. w y d a ł ,  o piecach poi elli- 
p tyc zn e y fig u ry  : nie tylko do korzystnieysze- 
go (gdzie to  bydź może) pędzenia dziegciu i 
sm o ły , oraz do w ypalania  węgłów ; lecz i do 
wypalania  ceg ły :  z n iem ałą  d rew  osczędno- 
ścią. Bo w tak iey  figury piecu., przy na tęże­
n iu  o g n ia ,  dość ma bydź jednego wozu d re w  
suchych , na w ypalen ie  tysiąca cegły. Na w ię­
kszą ilość cegły , mnieysza w  swoim stosun­
ku  ńlość d rew  wychodzi. Jakoż siedmiu ty l ­
ko wozam i d rew  rów nie  su ’ ’

to , co za zwyczay po ścięciu u  nas d rzew a, 
w  lesie g n i ie , i na żaden użytek obracane 
nie  b y w a j  byłoby z niewielkim  nakładem,

dzie w  takim piecu 10,000

2 b *
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nierównie pożytecZniey obrócone. To w p rz e -  
rzeczonem piśmie ’ wystawia Mickiewicz: lu- 
bo mu swego imienia,  jak i innym nie na­
dał. Nie wiele się tez zwłascza dzieł wła­
snych wydawaniem za t rudnia ł : chociaż prócz 
innych ze siebie pos ług , jescze niekiedy i 
do kierunku drukarni należał.

Zeszłego jednakże w ieku,  po odnowieniu 
nauk w tey niegdy szkole główney : nie zby­
wało nigdy na takich,  co się tu koniecznie 
po uczących professorach, domagali wydawa­
nia dzieł po dziełach. Aczkolwiek z doświad­
czenia to pew na ,  że zbytnia ich mnogość, 
daleko bardziey prawdziwemu oświeceniu 
szkodzi , a niżeli pomaga. Właśnie jak bystre 
rzek w y lew y , które , może kiedy po części 
co gdzie poprawią; lecz daleko więcey zepsu­
ją. I znisczą grunt  by też naylepszy. Niech 
i to będzie w rriejakiem podobieństwie do 
dzisieys/.ych czasów naszych. W  to jednak te­
raz  nie wchodzę. Niemniey atoli pewna,  że 
naypięknieyszćm uczącego nauczyciela dzie­
łem , jest umysł ucznia dobrze do nauki u-  
sposobiony. A zwłascza dobrze do dobrego 
nakierowany : o co się z usilnością przed in­
nego rodzaju usiłowaniem, starał Mickiewicz.

Liczna i kosztowna jego bibl ioteka, nie 
dla j«go jednego służyła. Zawsze otwarte b y ­
ło jego serce i nauk zbiory Co zaś w rrttu- 
czycielu n a i ^  przyrodzenia ważnieysza* jest 
nad wszystko ; że zastana wiając sie nad zmy­
słów ęmi przedmiotami w fizyce , godnćm fi­
lozofa chrześcijańskiego poznaniem, umiał 
myśl swroję od s tw orzeń ,  do samego Stwór-
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cy podnosić. Bo nie chciał bydź podobny o-* 
wym tworom, które patrzą na spadające z drze­
w a żołędzie, i one chciwie pożerają.: nigdy 
w górę nie spoźrawszy na samo drzewo: z ja­
kiego się tuczą ..  Przecież invisibilia Dei choć­
by to .n ie  były Bozkiego natchnienia słowa: 
invisibilia Dei per ea, quaefact a su n t, intellecta 
conspiciuntur. (1)

Wstraszney dla nas pamięci latach skoń­
czonego wieku, mianowicie w roku 1792”' - . .  
g3m 4m £ 5m jescze .,  , ze njc 0 dalszych nie 
spomnę: znosił Mickiewicz i wytrzymywał cały 
ciężar zaburzenia i wojen ; przy zadawaney 
sobie pracy, do różnych posług w czasie gwał­
tów i zawieruchy u ż y t y . . .  Ałe mu to spólne 
z wieiu innymi. Becz to jemu samemu właści­
w e , ze przez niejaki czas niesczęsnego z ńie- 
sczęsnych r o k u .. . 9 4 , w naykrytyczpieyszem 
położeniu całego kraju , zastępował mieysce 
naczelnika szkoły główney l i tewskiey . .  Bo 
już nic o tern nie mówię , że w dzisieyszym 
wieku,  w spokoynieyszey porze, tojest: w dru-  
giey połowie roku 1806 i w pierwszey 1807 
na czele uniwersytetu zostawał. Zawsze swem 
usiłowaniem do tego się biorąc, co bydź lepsze­
go rozumiał i sądził. Jeżeli zamiarom i gorli­
wości jego nie zawsze skutek odpowiedział; 
nigdy przez to nie był od dalszych prac zra­
żony. . Albo żeby stąd na umyśle kiedy upa­
dał . . Zasilał się dobrą swą chęcią. Doświadcze­
nia swoje wielokrotnie ponawiał:  póki na

(1) Slojva s’w . P aw ia w  liśc ie  do  R z y m ia n .
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pomyślnieyszy skutek nie trafił. Cóżkolwiek 
bądz, n ieodłączonychod usiłowań i robót ludz­
kich om yłek , n igdy przez miłość własną nie 
udaw ał za doskonałość.

Juz w odm ianie  całego kraju  i rządu n ie-  
gdy naszego: gdzie oby watelow i na teyźe ziemi 
z rodzonem u, trzeba  było mieć umysł wyższy 
nad p rzypadk i ,  i uzbroić się wielkiego h a r tu  
stałością filozofa: (nie inaczey zaś to imie biorę, 
jak w znaczeniu chrześcijańskiego filozofa": 
k tó ry  losów i p rzypadków  nay wyższego Pana 
oraz  ludzi i naród,ów, zna kierującą nad sobą 
opatrzność : i oney się w gruncie duszy pod­
daje^ w tey naydotkiiw szey rodakowi zmianie 
oyczyzny swojey, nigdy nie przestał bydż tern, 
czem bydż powinien. Na cierpienia i smutek 
jak niegdy P lin iusz  : w nauce i umiejętnościach 
szukał lekarstw a, i ulgę znaydował. I całą go- 
rycz ogólnego niesczęścia i dolegliwości scze- 
gólnych, zawsze statecznćm i n ieoderw anem  
przyw iązan iem  się do powinności swoich osła­
dzał,

Lecz uchylam  się już od wszelkich sm u­
tny ch obrazo w. W szystko  już przeszło. W y ­
pogodziło się wszystko. Zajaśniały  nam  czasy 
A l e x a n d r a  I. Po  naymiłościwszym akcie po­
twierdzenia  tego u n iw e rs y te tu ,  za s ław ney  
pamięci s taran iem  w te d y  R e k to ra  Hieronima 
Slroynowskiego . . .  z jaką pilnością M ickiewicz. 
z jakiem usiłow aniem  , z jak niezmordo waną 
p racą  , w tak licznym oddziale nauk fizycznych 
i m a tem a tycznych , urząd  dziekana przez la t  
kilkanaście s p ra w o w a ł : jak na m oralny postę­
pek uczniów baczenie d a w a ł : jak przestrzegał
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porządku we wszystkićm: jak i w ćlrobnieyszey 
czyści, od którey częstokroć niemało zależy: 
urzędowey posługi nie zaniedbywał; rzecz jest 
■wiadomsza, nad wszelkie moje przypominanie. 
Wszystko to moralnego charakteru człowieka 
dowodzi. Cóż dopiero mówić, iłu uboższym 
do edukacyi pomagał, i dopomógł: ilu ją swym 
nakładem zapewnił : ile już z nićy wyszło za 
dobrodzieystwem jego: ile sie'rot w sp ie ra ł : ile 
ra tow ał : ile i niewdzięcznym nawet wyświad­
c z y ł . . . ,  dłuższegoby na to czasu i nie moich 
słów trzeba. Z żądających od niego pomocy 
żaden prawie nie wyszedł; żeby jego uczyn­
ności nie doznał. Lubo tak daleko posunione 
dziś tak wielu natrętnych spekulantów czyli 
przemysłowych żebraków spckulacye, musiały 
czasem obruszyć i uczynnego człowieka spo- 
koyność.

W ięcey  od roku mocujący się z ostateczną 
swoją niemocą, nigdy uchybić nie chciał zwy- 
czaynych prac swoich, i obowiązku stanu swo­
jego. Przeto nie raz musiał bydź zniewala­
ny , żeby osłabionego już zdrowia , na wię­
ksze słabości nie narażał. Tyle to może w  czło­
wieku wezwyczajenie się do ciągłey pracy : źe 
mu się zdaje, iż nić może żyć bez nićy. Od da­
w na dogorywający, w przedostatnich czasach 
gasnącego życia, tym mocniey na chrześciań- 
skich zasadach oparty ; im się bardziey do nich 
poprzedniczo stosował. Stąd mnićy cierpiący 
w  nieuchronnem cierpieniu. Bo co zaniesczę- 
ście ! śmiertelną chorobą złożonego., (często­
kroć i dla pozostałych po nim) zwłaszcza zaś 
dla niego samego ! któremuby nieznośna by-
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ł a  o n i ebez p iecznym  s tan ie  i n ay m n ie y sz a  
w z m i a n k a  : gdy jey del ikatność  wol i  un ikać:  
żeby c h o r o b y  nie powięks zyć  choremu.  A je­
m u  ty m czasem  n ay d r o żs ze  i n i e p o w e to w a n e  
m o m e n t a  , w  os ła t n i ey  już chwil i  m a r n i e  giną.  
Nie.  z m a r n u j e  ich w t e d y ,  co je w p r z ó d  um ia ł  
n a  d o b re  obracać .  W  celnieyszym i n a y p i e r -  
w s z y m  sw o im  p rz e d m io c i e  na  w i e c z n e  swoje 
p r z e z n a c z e n ie  bacznieyszy.  Chrześci jańs k im  
u m y s ł e m  p rz yją ł  M ickiew icz  o nas tępu ją cym 
Zgonie s w y m  w i a d o m o ś ć . . .  I  po ch rze śc i j ań ­
sku żyć przes tał .  S łużący m u  k a p łan ,  n ie  m ógł  
i poźniey  jescze , bez łez p o w t a r z a ć  : jakiego 
dla  siebie z b u d o w a n i a  by ł  swiadk  iem.  T a k  
d o b r y  pr zykład i po  zg onie  c z ło w ie k a ,  n ie  
r ó w n i e  b a r d z i e y  jak t e  wszystkie  ok azale  i 
w i e l b i o n e  d z i e ł a ,  t r w a  w  sw ieżey  pamięci:  
n ie  u m ie ra  i żyje .

P o m n i y c i e  na  to  m łods i !  k tó rzy  tu  na  dal ­
sze sw e  życie,  o św iecen ia  i pravft ly szukacie.  
A  gdy się k iedy pom iędzy  tern i g łucheini  m o ­
gi łam i  przechodz ić  będziecie,  gdzie  się tys i ące  
m i l i o n ó w  pokoleń ludzk ich  składają;  w n idżc ie  
i v,' sam ych  siebie . .  I  uczcie się t a m  . . .  s am e m  
m i lczen iem ,  nad  wsze lkie  ży jących glosy w y -  
m o w r ń e y s z e m  : nie tylko teg o  , n a  czem się 
ko ńczy  wszystko ; lecz oraz  tego nadewszys tko :  
jak tez  i sami  na swoje  w ła s n ą  nieśm ier te lność  
p r a c o w a ć  m a c i e . . .  D łu g ie m  i ją w y w o d a m i  
ś ledząc , za wsze jey sobie życzyli  i biegli  do 
n i ey  s t a r o ż y tn i  m ę d r k o w ie  ..  Jescze atol i  a n i  
z u p e ł n i e ,  an i  dość mocn ie  jćy p e w n i .  I  w  nie  
m a ł e y  części w a 'p l iw i .  Bo nie ty le  jey znali;  
i le ją z nas  każdy znać  p o w i n i e n  i może.  \ V y

W
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od nayp ie rwszych naruk waszych początków 
jak i m y  wszyscy,  zawsze ją mam y Wyraźną 
przed sobą. Co w ię k s z a : naleźytością  ona 
jest naszą. . .  Znamy to zaś dobrze i coraz le- 
piey znać mamy : źe im się bardziey przez ty]ę 
wieków,  aź do naszego , i aź do dziś dnia,  po­
mnaża śmiertelność ludzka ; tym  bardziey d‘ó 
nas się zbliża s tanowiący ten  m o m e n t , gdy 
cały rodzay l u d z k i , s pod mocy śmierci  w y -  
nidzie.

R z u t  m t ś l i  n a  t e m p e r a t u r ę  g r u n t ó w  o r o -  
MYCH, p r z e z  F.  P a s z k i e w i c z a .

P o z n a n i e  t em p e ra tu ry  pól do uprawy służą­
cych jest ważną dla rolnika nauką. Nie mogąc 
oney czerpać w  praktyce  rolniczey , k tó ra ’ 
w  tein objaśnienia gruntownego Uiepodaje i 
na  domysł  sądzi ,  t rzeba się udawać do teoryi .  
Postrzeżenia  i u wagi  robione  przez  agronomów, 
lubo nie doszły do doskonałości , daleko są je­
dnak posunięte , ażeby  nam potrzebnego nie 
udziel i ły  świa t ła ,  i nie ukazały razem według  
jakich p raw id e ł  cieplik w  ziemi krąży , jak się 
grun tom względnie do ich ga tu nku  udziela i 
na  wzrost  roślin działa  ? Uprzą tną  się przytem 
niepewne i chwiejące się nazwania  g r u n tó w  
c iepłych,  z imnych, c iężkich,  lekk ich,  a na to-  
Uiiast wprowadzą  się wyrazy  pewnieysze z na ­
uki wzięte  i na  wszystkie odmiany i przypadk i  
służące.
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Doświadczenie pokazuje  , że tem pera tu ra  
pól o rnych  nie jest jednostayna , w  jedneyźe 
n a w e t  okolicy i porze roku  różnym  zmianom  
podlega. P rzyczyną  tego naybliższą jest r ó ­
żnica klim atu, stan zmienny a tm o s fe ry , poło­
żenie  mieysc rozm aite  , ga tunk i ziemi różne , 
a  stąd różna  w nich moc przew odn iczą  ciepła, 
yv końcu naw ozy i w yrobek  g ru n tó w  : co 
wszystko zasługuje na bliższą uwagę.

K lim a  prow incyi naszey należąc do rzędu  
um iarkow anych  , m iałoby tem pera tu rę  ziemi 
w egetacyi naydogodnieyszą, jak się o tern z ła ­
godnych wiosen p rze św ia d c za m y , gdyby to ­
pniejące śniegi i lody w  miesiącu maju na 
górach Laponii i  N orw egii  nie sp row adza ły  
stam tąd w ia trem  północnym  śniegów i p rzy ­
m rozków  często aż przy końcu maja czuć się 
dających. T e  w ed ług  postrzeżeń obserw ato­
r iu m  wileńskiego ( i )  s tudzą i zniżają tem p e ­
r a tu r ę  geograficzną w  położeniu  W iln a  na 
52,646 stopni te rm om etru  R eom iu ra .

Stan tu teyszey  a tmosfery, w ielkiey niestate* 
czności u lega ,  co n iew ątp liw ie  od zmiennego 
k ie runku  w ia tró w  pochodzi, k tóre  pogodę lub 
słotę , upa ł  lub zimno nagle sprowadzają. N ie­
k tó re  la ta  bywają  bardzo dżdżyste , inne  zas 
suche , i według tego , ciepła większego lub 
m nieyszego ziemi udzielają. Jak wielka obfi­
tość deszczów w prowincyi naszey spada? ni® 
m am y jeszcze we wszystkich stronach  dośw iad­
czeń hyetom etrycznych  czyli deszczomiaro-

( j)  Dziennik wileński ua rok i8 i5 . T■ I ■ st. 5.

/
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Wych robionych i z w ie lu  lat  porów nanych: 
teby nam do postrzeżeń rolniczych pomocnemi 
b y ły ,  jak się gdz ie indz ie j  praktykuje. N a-  
przyk ład  wiemy z zapisów m eteorologicznych 
(2) iż na zachodniey stronie Anglii dw a  razy  
ty le  deszczu sp a d a ,  ile na wschodniey , i tak  
koło JLondynu roczney  massy deszczu spada 
n a  stopę kw adra tow ą  calów kubicznych 21, 
koło E dym burga  calów 2 5 , w  środku kra ju  
W h rabstw ie  Stafford calów 36 , w  Lankaster  
zaś calów 4 2 ; gdyż w yz iew y  morza a t la n ty ­
ckiego gęściey tam  zgromadzają się i źe ta  
s trona  jest górzystszą. T oż  samo m oźnaby i 
u  nas powiedzieć : że pow iaty  bliższe i p rzy ­
tykające do m orza  bałtyckiego bardziey  są 
dżdżyste niż daley od tegoż m orza odsunięte. 
R ok  1811 , dla posuszy sw ey tak  dla nas pa­
m ię tny  , żadnych tam śladów nieurodzaju nie 
zostawił. M eteorologija  w ielkąby przysługę 
robiła  ro ln ic tw u ,  i w ieleby nam tłum aczyła  
fenomenów pow ietrzokręgu. Ze odległe s trony  
świata w p ły w  mają na mieyscową atm osferę, 
o tern pismo P a n a  Kichelbekier (K ueche lbecker)  
z gazety  halskiey rolniczey wyjęte  i w gazecie 
w ieyskiey  pod N. 25 . um ieszczone , p ięknie  
objaśnia. W  nim a u to r  rozw iązu je  pytanie , co 
było przyczyną słót nadzw yczaynych  w roku  
1816? N iezdarzyło m i się jeszcze czytać, ażeby 
k tó ry  z fizyków w tak  now ym  wykładzie za­
danie  to u ła tw ił.

Położenie kraju  w ielką co do ciepła s ta-

(2) Podróż Pana B eg tru p p  do A nglii łom  / .  k a r ta  16.
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now i różnicę. Okolice otwaTte mają wyższą 
tem p e ra tu rę  od leśnych , błotnistych lub g ó ­
rzystych jako z in jn ieyszych , pochylone ku  
po łudn iow i więcey są na  działania  słoneczne 
w ystaw ionem i niż ku północy. Można brać 
m ia rę  z położenia geograficznego krajów  od 
nas ku wschodowi id ąc y c h ,  k tó re  pod tym że 
stopniem  szerokości coraz są zimnieysze. Azya 
za góram i uralskiemi rozciągająca się i nad 
powierzchnią m orza wyniesiona  ma właśnie 
pasm a gór od południa  ku m orzu lodow atem u 
zbiegające , k tó re  ją robią tak  zimną, iż cała  
Syberya  od m orza  lodowatego do 58 s topnia 
szerokości geograficzney , składa się z z iem i 
do  ro ln ic tw a niesposobney.

G a tunk i ziem różnych naywiększą robią 
różnicę w  ich tem p era tu rze .  Z iem ia  we w n ę ­
t r z u  swojem ciepła m e t r a c i , gdyż w edług p o ­
dania fizyków (3 ) średni stopień ciepła iv głębi, 
na  stopni 12 z im ą, a la tem  na 10 R eom iura , 
u trzym uje  się. M ądrze  tem u przyrodzen ie  za­
radz i ło  , inaczey bowiem  w egetacya  w zi- 
m nieyszych osobliwie strefach byłaby n ie p o ­
dobną.

G ru n ta  wilgotne i niskie, niższą mają tem ­
p e ra tu rę  , gdyż przez ciągłe pa row an ie  w y ­
ziew y ulatując zabiera ją  cieplik, i  dla tego 
z im nem i nazywają  się. M ówiąc co do koloru, 
czarnoźiem  jest nayciepleyszy , bo prócz tego 
że części organiczne rozkłada : węglikiem jako 
złym  przew odnik iem  ciepła jest pokry ty , nadto

(5) Archiv der Agricultur Chemie tom II .  karta  io4.

A



jeszcze promieni słonecznych nie odbija i one 
p o ł y k a ,  a stąd pochodzi, źe i śniegi prędzey  
na takich g run tach  nikną.

Moc przew odniczą ciepła całkiem  zaw isła  
od własności ziem ró żn y c h ,  z k tórych  jedne 
szybko połykają cieplik i nazad oddają, jak np. 
piasek, inne powolniey w siebie p rzy j  mują i 
t rudn iey  tracą  jak np. g l ina ,  i stosownie do 
tey  własności ogrzewają 'się. Glina gorsz) m  
jest p rzew odnik iem  ciepła od w apna  , piaś*ek 
zaś jeszcze p rędzey  od w apna  trac i  ciepło, 
Więc stopniowanie będzie tak ie  : glina n a y -  
m ocniey za trzym uje  ciepło, claley szaro-glina, 
potórn w apno , nakoniec piasek. G ru n t  tedy  
gliniasty naym m ey zmianie tem p e ra tu ry  po­
dlega , ciepło letnie nie przenika go mocno, 
zima zaś nie ostudza n a g le ,  co jest nie m a ­
łym warunkiem  do jego p łodnośc i ,  grunt zaś 
piaszczysty prędko zmienia t e m p e ra tu rę ,  d o ­
tkliwszy m będąc z przyrodzen ia  na  ciepło 
a tm osfe ryczne , ju /to  źe jest dobrym p rzew o­
dnikiem ciepła , juz źe mało w sobie zaw iera  
Wilgoci. Fałszyw ie więc g ru n ta  piasczyste 
Pospolicie nazywają cieplemi, kartofle bow iem  
na nich sadzone , od przym rozków  s ie rpn io­
wych bywają n ieraz zw arzone , gdy ty m c z a ­
sem na innych  ziemiach teinu nie podlegają 
nszkodzeniu. Piasek na pokładzie gliny będący 
tUoże stalszey nabrać te m p e ra tu ry ,  glina zaś 
na piasku położona od wilgoci zby teczney r a ­
fować się.

W iedz ieć  nadto t r z e b a ,  źe różna  tem pe­
ra tu ra  g run tów  zależy od w arsty  spodniey 
Pud rodzayną znaydującey się , k tóra  w ew nę-



t rznego  ciepła prędzey lub poźniey pow ierz- 
chni udziela. 1 tak  w  jednych mieyscach na 
w iosnę śniegi juz z n ik ły ,  gdy na drugich po­
w ie rzchn ia  ziemi jest jeszcze zamarzły. Spod 
ziemi gliniasty nie dozwoli tak prędko ziemi 
ogrzać się, ile w arsta  piasczysta pod nią znay- 
dująca się. Doświadczam tego w położeniu 
g ru n tó w  gdzie mieszkam (4). Pospolicie na 
w iosnę  okolicznie juz śniegi z e sz ły , i pola 
się odkryły , kiedy na g run tach  wsi mojey śnieg 
d łuźey  tygodniem  i więcey leży. Po  bliższern 
roztrząśn ien iu  postrzegłem  : źe w arsta  gliny 
głębiey nieco pod rodzayną będąca, niedozwala 
jey  zaraz z w iosny  ogrzać się. I stąd grunta  ta ­
kie  zazwyczay nieco poźniey zasiewają się.

Prócz wym ienionych przyczyn, rozkłady 
chemiczne bez p rze rw y  w ziemi zachodzące, 
w p ływ ają  na jey tem p era tu rę .  W u lkany , tu ­
dzież źródła  m ineralne  we wnętrznościach jey 
tw o rzące  s i ę , są tego dowodem. W  powie­
cie upitskim  w okolicach Birź, na  kilka mil 
w  okrąg, dają się widzieć gęste zapadliny zie­
mi na kilka i kilkanaście łokci obwodu i g łę ­
biny mające. Mieszkańcy tam eczni hie raz  są 
świadkam i tych  zjawień. Zdaje się że p i ry ­
ty  siarczane w g łę b i  ziemi będące ,  rozkłada­
ją  biegącą po nich wodę , i małe explozye na 
pow ierzchni r o b ią c , razem  bytności ciepła 
w ew nętrznego  dowodzą. K ąpie le  &merdony i

(4) W  majętności K o m o ro w szczy zh a  , gufeernii litewsko* 
wileńskiey , powiatu zawileyskiego , parafii konstanty* 
nowskiey. (U .)



Baldony  w  tam tych  stronach b ę d ą c e , lepiey 
to  poświadczają.

Z iem ia ro d z a y n a ,  jak w ie m y ,  zwłaszcza 
zasilona n a w o z e m , powolnie się ro zk ła d a ,  i  
Uwalnia cieplik; im tedy  pow ierzchnia jey  
jest grubszą , tym  stopień ciepła m ocnie jszy . 
W a p n o  w yw ożone na g ru n ta  , zwłaszcza gno­
jone , nay większą m a siłę ogrzew ania  roślin, 
i z tey  przyczyny wielkiego byłoby użytku  
w  ro ln ic tw ie , w  krajach ku północy posunię­
tych  , i zm ianom  z im nym  pow ie trza  podczas 
lata  , uległych.

T e  są postrzeżenia ogólnieysze k tó re  służyć 
lnogą do poznania  w artości g run tów  , i do za­
radzen ia  wadom  dobrey  up raw ie  na przeszko­
dzie będącym.

O P I S A N I E  F A B R Y K I  P A P I E R N I  

p r z e z  M ichała  K a d o .

inieysze opisanie, po większey części po­
dług dzieła sławnego astronoma Ł a l a j n d a  (Art 
de faire du  pap ier  par  Mr. de la Lande) by­
ło zrobione i  zastosowane do inform acyi osob, 
k tó re , w roku 1799 m iały zam iar w kompanii 
Założyć pod W ilnem porządną papiernią, prze­
znaczając na to kapitał czer. z ł A ooo  ; lecz oko­
liczności czasow e , osób owych tyczące się, 
Po uczynionym  ju z  przez nich pierw iastkow ym  
W ydatku  , przerw ały  uskutecznienie tego proje­
ktu , k tóry  następnie poszedł w zapomnienie.



W szelakoż , drogość stateczna i niedostatek, nie 
ty lko  dobrego , ale niekiedy i naypodl, yszego  
papieru ; bardzo często są powodem do oświad­
czania życzeń  , aby w naszych tronach tako­
wa Jabryka  mogła bydz za ło żoną , zwłaszcza  
p r z y  wszelkich do tego mieyscowych dogodno-  
ściach, stawiących nd widoku zysk  niemały i 
naypewnieyszy. Sądząc  , ze ta in jorm acya , 
z gruntowną rzeczy znajomością ułozona p r z y ­
datną bydz może w każdem podobneni ■zdarze­
n iu : spodziewamy się ze ogłoszenie j e y  w na­
szym  Dzienniku , pożądanym będzie artykułem  
dla.szukających, j a k  daje się słyszeć , objaśnie­
n ia , w zaym owam u się patryotycęnemi praw­
dziwie projektami , łączące mi osobisty p o ż . t  k 
z  rzetelną kraju usługą. P r z y  czem namienić, 
znaydujem y przyzwoitością  , ze j a k  każda / o- 
rządna fa b ry k a  tak i papiernia , tubo ni. mo­
że obeyść się bez dobrych i doskonałych m a y -  
strów i rzemieślników ; jednak  , ażeby hyla na­
leżycie urządzoną i w kwitnącym stanie cią­
gle utrzym yw aną . potrzebuje koniecznie stoso-  
wney dyrekcyi uczoney , b<z którey na jdosko­
nalsi maystrowie i rzemieślnicy , niewiele mo­
g ą  dokazać , a częstokroć i nakłady zawodnemi 
u c zyn ią :  p r z y  stosowney zaś dyrekcy i , nieu­
miejętni mogą się wyuczyć i uformować. A że  
takowa potrzeba ciągnie za sobą osobliwy w y ­
datek , na j a k i  wielka tylko fabryka  wystar­
czać może; więc wszelkie w tym  rodzaju zak ła ­
d y  małe , nie mogą hydż wiele o iecującemi, i  
dla tego kapitał nawet w yżey  wspomnioney pro- 

k o m pan ii , niebył zdaje się dosta­je  ktowaney  
tecznym. R
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A żeby dać poznać przyzw oitą  obszerność btl* 
d o w i i ,  użycie  machin , i losy prłty out nich na­
c z y ń ,  jako i liczby potrzebnych' robotników  
w  fa b ryce ,  p rz eds ięw z ią łe m  opisać pokrótce 
szczegó ły  ca łkow itego  postępowania przy ro-  
b .. ie  papieru, sposobem u żyw an ym  w  dw óch  
liaydoskonaiszycii lego gatunKu fabrykach, to 
jest : w  M ontargis  w e  Francyi,  i w  Serdani 
w  H o lla n d y i , z których inieysc n ayp ięk m ey-  
sze wychodzą papiery.

i . M at ery ał.

M nteryał na przedaż do fabryki przywo­
ż o n y  jest trojak i,  czyli, stare p łó tn a ,  sukna i  
baw ełn ice  (i).  Do klassy płócien należą naprzód  
białe i cienkie płótna ; po metn grubsze i sza­
re ; nakoniec kuźelne > W orow e , stare po­
w r o z y , luty i sieci.

Z pierw szego gatunku, robią naycienszy  
i nay bielszy p ap ier ,  z drugiego ordynaryyny;  
z trzeciego wychodzi papier nayordynaryy-  
nieyszy  zdatny kucharzom , pasztetnikom i U

( i )  Poźnieysze  w c h e m i i  wynalazki zn acz n ie  p o m n o ż y ły  
i lość  m a te r y a łó w  p a p ie r o w y c h  do  k t ó r y c h j ia le ż y  te -  
r a ż  s łom a i w ie le  r o z m a i ty c h  p r o d u k tó w  ro ś l in n y c h .  
Z w y ą j a y n e  m a to r y a ły  g a łg a n o w e  , w  d r u g ic h  k r a ja c h  
t ro .k l iw ie  z b ie r a n e  i na w y w o ź  z a g ra n ic z n y  n iep o -  
z w a la n e ,  u  nas w  sam ćm  mieście  W il r t ie  b e ż u z y te c z n ie  
p r z e p a d a ją  , a zna laz łaby  się ich  Wielka obfi tość  g d y -  
b y  b y ły  p o t r z e b o w a n e  i zbierane. I ław n icy ,  wywo,- 
ż ono  je n i e k i e d y  d o  P r u s ,  a p o ź n ie y  w gł-jb K ossy i  
do  t a m e c z n y c h  f a b r y k :  lecz i t e n  p r z e m y s ł ,  k t ó r y m  
z a t r u d n ia l i  się o bcy  lu d z ie  z w y d a r z o n y c h  okoliczno-* 
ś c i , nie był  u nas s ta te c z n y  i z u p e łn ie  iuż usta ł,  (R)i

D a. wiieu T, VŁ. JS. o i .  1617,  2 7



452

d . ; takoż bibuła  jaśnieysza do d ruków  pospo­
litych  (papier bulle) i karton jasny.

Z wszelkiego sukna nic zrobić nie m ożna, 
oprócz o rdynaryyney  bibuły i papieru  szare­
go używ anego w  handlu  do obwijania cukru, 
korzen i i t. d.

T rzec i  ga tunek  jest bawełnica czy sama, 
czyli też pomieszana z jedwabiem  , jest to 
naypodleyszy m ate rya ł  ; używ a się wszelako 
(pomieszany z m ate rya lem  sukna) do rob ie ­
n ia  pospolitych bibuł i kartonocv grubszych.

F ab ry k i  francuzkie plącą gulganów płó­
tn a  cienkiego i b ia łego , już w ybranych  i w y­
myciem oczyszczonych , fun tów  100 po 8 łi- 
w ró w  , a coraz m niey, stosownie do gatunku 
p łó tn a ,  b iałości, w ybo ru  i czystości jego.

N o ta .  W  dom u fabrycznym oddzieli sie 
mieysce na skład spomnionych m aterya łów , 
regułą, bowiem  jest w papiern iach  francuskich 
ażeby mieć zapas k ilkunastu  tysięcy funtów  
dla tego , izby mieć wcześnie przegnojeniem  
przysposobiony m ateryał.

%

2. W ybór mat ery (ilu (delissage).

Czynność tak o w a  poruczona  bywa kob ie­
tom. G ałgany z grubszego brudu  przepłuka­
ne  , przynoszą z m agazynu w koszu do izby  
wyboru. K ażda  z kobiet siedząc przed skrzy­
nią  (ze t rz e m a  p rze d z ia ła m i,  na naylepszy, 
ś redn i i ostatni gatunek) brane z kosza gał­
gany pojedynczo ogląda , nożem  ostrym szwy 
i obręby od nich odrzyna na karton ie  zawie­
szonym  u pasa i na  jey kolanach leżącym; »
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tak  przygotowany gałgan , podług swego ga- 
tuilku wrzuca do przedziału skrzyni.

Izba wyboru , zazwyczay sy tuowana bywa 
nad gnoyn ią ; i ma we środku otwór w po­
sadzce deską zamykany.

5. Gnoynia, (pourrissoir).

Pod izbą wyboru będąca w półsuterrenie 
inna izba czyli sklep kwadratowy , przezna­
czony jest na przegnicie wybranego już ma- 
te rya łu  To zaś taksie  w ykonywa: zrzuco­
ny m ateryał przez otwór w sklepieniu zro­
biony, gno jn ik  składa w jeden kąt na kupę, 
wysoko i szeroko około na 3 łokcie , co zro­
biwszy., zlewa obficie wodą i tak zostawia 
dając czas fe rm entacy i, a coraz kiedy n iek ie ­
dy polewając, aby przeszkodzić przepaleniu 
się. Przeciąg ęzasu tey operacyi nie jest de­
terminowany, zawisł on bowiem od gatunku 
i własności p łó tn a ,  np. płótno bardzo cien­
kie nie tak prędko przegniwa jak grube, ta ­
koż płótno używane trudniey przegniwa ni­
żeli nowe. Jednakże gnoynik przekonywa się 
o dostateczności , przez stopień ciepła, któ­
rego doświadcza wsuwając rękę w  kupę po­
między gałgany; gdzie, gdy takie uczuwa go­
rąco iż po kilku sekundach dłużey ręki utrzy­
mać nłe m oże, Wstrzymuje dalszą fermenta- 
c y ą , przekładając widłami i łopatą m ateryał 
W drugi naybliźszy kąt sklepu ; przez takie 
postępow anie, gałgany pierwey na powierz­
chni kupy będące, jako jeszcze nie dosyć sfer­
mentowane, póydą na spod czyli w środek, 
& te które były w pośrodku leżeć będą bib*
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żey powierzchni. Po u łożeniu  tey  liowey dru- 
giey kupy , g n o jn ik  zlewa ją jak p ierw ey w o ­
dą , potem  nie kiedy skrapia, doświadcza cie­
pła  ; daley przekłada w trzecią kupę w  t rz e ­
ci kąt sklepu; a nakoniec w czw artą  kupę w-o* 
s ta tu i k ą t , wszędzie jednostaynie postępując. 
P o  ukończeniu f e r m e n t a c j i , w ostatnim  ką­
cie gałgany będące wynoszą się da  oddziel­
nego m agazynu ( 2 ) ,  w którym  się składają 
same przegniłe  g a łg a n y ,  i w tym stanie zda­
tn e  już są do Wyrobku,.

N ota . W  czasie kiedy g n o jn ik  po skon- 
czoney pierwszey fennentacyi, przełożył ma- 
te ry a ł  w ką t  d r u g i , kąt pierw szy pozostały 
p różny  napełn ia  świeżemi gałganami, z izby  
wyboru dostarczonemu

Poniew aż  w powyższey operacyi, polew a­
nie  wodą m ate rya łu  dzieje się obficie , zaczem 
ociekła ta  woda zm yw a wiele brudu z gał- 
g a n ó w ,  dla tego posadzka gnoynUdana bydź 
m a pochyła z dwóch stron ku środkowi, gdzie 
umieszczony rynsztok sprow adza tę brudna 
w odę zew nątrz  na podwórze.

Gnoym a  w fabryce jest w ażnym  artyku łem , 
jey  porządnie  u t rz y m y w a n a  operacya , nfs 
tylko przykłada się do prędszego w yrob ien ia  
m a te ry a łu ,  do lepszości ga tunku  p ap k i,  ale 
nadto  oszczędza deces m aterya łu .

4. M achina Siekacz. ^

M achina ta  zrobiona na wzór cylindra fa-

(2) D ru g ie  m ieysęe  na skład.
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brycznego , i podobnież w  skrzyni  umieszczo­
n a  , tern tylko różni się od niego , iż na po­
wie rzchn i  swego drewnianego  walca zamiast 
sztab żelaznych, m a  wręby  , w  które  wchodzą 
noże pod spodem walca osadzone w  równi  
pochyłey.

Przyn iesione  z magazynu gałgany p rze ­
gn i łe ,  wsypują  się w skrzynię tey  machiny,  i 
na lew a  się podostatkiem wody. Machina w  r u ­
chu  będąca czyli jey cyl inder  , garnie  pod 
siebie gałgany i przerzyna je wprędce na d ro­
bne  części. Po  czem w yym uje  się m a te ry a ł  
ze s k r z y n i , a tak posiekany może już poyść 
do cyl indra rwacza  (efiiocheur).

5. P odzia ł wody do machin wewnętrznych.

Gdzie sytuacya papiern i  jest t a k a , że do 
n i e y  woda  sama spływać mo'że, tam reservoir 
rob i  się zewnątrz  m łyna  i z małym  zachodem, 
bo ze dwóch lub t rzech bassynów , jeden wy-  
żey drugiego ustawionych,  przechodząca w o ­
da  cedzi s i ę ; a tak oczyszczona spływa r y n ­
n a m i  do środka młyna.  Tyrm sposobem u-  
rządzony )est podzia ł w ody  w  papierniach pro- 
wincyi  Auvergne; lecz jeżeli sy tuacya tniey-  
sca nie ma panującey wody, sprowadzać ją po­
t r zeba  pom pam i ;  tak właśnie  urządzone  jest 
dostarczenie  wody w M ontarg is , i we wszy­
stkich papierniach holleńderskicb. Do końca 
w a łu  kola wodnego p rzypraw iona  korba że­
lazna , porusza jednę lub dwie pompy, które 
dodają wody  do młyna  ; lecz gdy o to uay-  
bardziey idz ie ,  ażeby ta woda szła do cylin­
d rów  jak nayczys tsza , czyli pozbawiona mę-
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t u  i piasku drobnego, zatem w e w n ątrz  m ły­
na  powinien bydż zrobiony reservoir na w zór 
kilsztoka brow arnego dobrze wycłychtowany, 
do ktorego przyszła w oda od pomp nie pro­
sto idzie do cylindrów, ale w przódy cedzi się 
p rzez  tro jakie  siatki , umieszczone przy je­
dnym  boku kory ta  reservoir.

Pierw sza  siatka jest z blachy m osiężney 
bardzo  drobno p o d z iu rk o w a n e y , ta  n iedopu- 
szcza przechodu piaskowi i innym  grubszym 
substancyom ; d ruga  siatka jest z d ro tu  mo­
siężnego naycienszego ; trzecia  nakoniec jest 
z włosów końskich. P rz y  uyściu, p rzypraw ne  
są blaszane r y n ie n k i , spławiające wodę do cy­
l in d ró w  papkę papierow y robiących.

Reservoir czyli kory to  u trzym ujące  w  so­
bie  wodę , umieszczone będzie W'ysoko na r u ­
sz tow aniu  w ew n tą rz  przy ścianie m łyna  nay-  
bliższey od pomp. W  M ont ar gis  dla 6 cylin­
d rów  zrobiony reservoir ma długości łokci 16 
a  szerokości 5 łokcie.

6 . O Cylindrach robiących papkę.

D o p rzerob ien ia  m ate ry a łu  na papkę, p ie r ­
wsi H ołlendrzy  zaczęli używ ać machiny trzy  
razy  więcey skutkującey, a niżeli stępy z w y -  
czayne w małych pap ie rn iach , a to za pomo- 
cą c y l in d ró w , k tó re  od początkowego w y n a ­
lazku nazywają ogólnie holendrami; lecz gdy 
dw óch takow ych cy lindrów  konstrukcya, lu­
bo do siebie podobna , różni się przecież tak  
co do ich p rzeznaczen ia ,  jako i samego skła- 
du , F rancuz i każdem u z nich udzielne dają 
nazwisko.
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M aterya ł w y sz ły  z m achiny siekacza gdzie  
był nożami porozcinany , kładą do skrzyni 
cylindra zw anego rwacz  (efiiocheur). Jest to  
w alec  Z drzew a d ęb o w eg o ,  mający na św ey  
p ow ierzch n i utw ierdzone sztaby żelaza w  li­
czbie 22, 24  lub 28 , i osadzony na osi c a ł ­
k o w ic ie  że lazney  , na którey drugim końcu  
osadzona jest sześciernia takoż cała z żelaza.

Pod cylindrem na rów ni pochyłey , u tw ier ­
dzona  jest tarka  odlana ze sztabow ego żela­
za i mająca na sw ey  pow ierzchni osirza po­
chylone w  przeciw ną stronę do obrotu, cy lin ­
dra. Nad cy lindrem  daje się pokryw a z w a ­
na czapką , przeszkadzająca w yskakiw an iu  m a-  
terya łu  ze skrzyni w  czasie szybkiego obrotu  
c y l i n d r a t a  pokryw a jest z drzew a sosno­
w e g o  , i ma w  jedney stronie dw a podłużne  
o tw o ry  na w sunięcie  d w óch  zastawek, jedney  
z  siatką m o siężn ą ,  a drugiey  pełney. Skrzy­
n ia  tego  cylindra w yb ita  bydź ma Wewnątrz  
blachą o łow ianą.

D o  takow ego cylindra w sypuje  s ię  n a r a z  
m ateryału  około 120 funtów w a g i ; w  pokry­
w ę  w su w a  się zastawka z siatką mosiężną,  
puszcza się w oda  czysta z koryta, a cylinder  
l iw aram i podnosi się z obu stron do n a y w y ź -  
szey  miary czy li  do 7 lub 8 l in iy  od tarki.

Obrót g w a łto w n y  cylindra przerywając  
gałgany, razem one z brudu obm yw a, a rzu­
cając je bezustannie na zastawkę albo ra-  
czey  na jey kratkę m o siężn ą ,  sprawuje, iż 
w oda brudna odcedza się przez też kratkę, i 
sp ływ a  do rynienki za siatką będącey , skąd
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odchodzi  do rynsztoka , gdy na mieysce uhy-  
łey wp ływa  ustawicznie coraz świeża woda.

W  tym cyl indrze mate rya ł  zostaje prze ­
m y w a n y  i razem rozryw any  przez przeciąg 
4, 5, lub 6 godzin , stosownie do siły wody 
poruszającey koło wodne. Przy końcu ope-  
racyi,  papiernik m ły na  pilnujący, za pomocą 
l iw arów spuszcza cyl inder  na odległość ]>ół 
linii od tarki.. O zupełnem zaś podarciu gał- 
ganów przekonyw a się następującą próbą : ze 
skrzyni  cyl indra wziąwszy m ate rya łu  tyle jak 
Wielki o r z e c h ,  gniecie w palcach dla wyci-  
śnienia  w o d y  , a u formowawszy z niego m a­
ły w a lczyk ,  łamie go rap townie  w  pośrodku,  
i  uważa  w t e m  złamaniu jeżeli się jeszcze nie 
zuaydują  długie jakoby włókna.

D ruga  próba czyni się wodą ,  to jest roz ­
wiódłszy pastę, niewielką ilością wody,  skłó- 
cić ją dobrze na leży ,  a gdy zbie le je , uważać 
czy nie p ływają w ńiey spomnione ciągłe włó-  
k n a ,  gdyż jeżeli materya ł  przyzwoicie  jest 
po d a r ty  , w tedy  cząstki jego w wodzie  w y ­
dawać  się powinny jednorodne  (homogenes)  
jak mleko.

W  fabrykach gdzie jest nie wielki dosta­
tek  w o d y , i gdzie machiny nie mogą bydź 
w  us tawnym ruchu przez cały rok u t r z y m a ­
ne  , t am  starają  się profi lować z wielkich wód 
jes iennych  i wiosiennych , czyniąc-przez to 
sobie-zapas mate rya łu  na l a t o ,  w  zamiarze 
iżby w anny  wydające pap ier  ciągle czynne-  
mi  by ły ;  na ten koniec pastę zrobioną cylin­
d rem  rwaczem  , przekładają  na schowanie do 
skrzyń składowych (caisses des depbts).  Gdzie

\
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zas wody są obfite , tam pasta sppn 
b rana  ze skrzyni cyl indra rwacza , k ud./ i
prosto do skrzyni  cyl indra nastęj 
liego mielnikiem (a t f ineur) ,  gdzi 
Ha naymielszą papkę przerobiona.

N ota .  W  znacznieyszych fabr\ i 
t r z y m y w a n y  jest udzielny dozorco !
Heur)  pi lnujący tylko młyna  papiei . i 
Czający całą czynność machin.  Pov  ino, i
jest  jego :  i .  Pi lnować  obro tu  koła ■' 
czyli  z a s t a w e k ,  kiedy potrzeba w y i  •
stanowić ruch machiny , i przeciw n 
Hować pomp albo raczey podziału v  • 
gdzie ją puścić lub wstrzymać należy 
Strzegąc obrótu cy l ind rów ,  spusczi 
podwyższać według potrzeby. 4. P 
przyswoitey  miary p rze rabian ia  się m 
łu. 5. M a te rya ły  takowe p rze k ład a  id '  > 
W skrzynie  składowe ' lub je wydawać  do \ -
iiien fabrycznych. 6. Do niego należą 
kie drobnieysze naprawki  zdarzyć się m o g ą ­
ce w machin ie  m ł y n o w e y , jako np.
“Wienie nowego zęba w koło zębate na \
Scu zepsutego,  smarowanie  os i ,  i t. d. - .
koniec, do niego należy u trzyman ie  o 
s twa i czystości tak w  machinach udzi 
jako i w całym młynie .  Ma on do swe; p 
ttiocy przydanego ch łopca ,  k tóry taczka, c 
przyw oz i  z magazynu gałgany przegni łe ,  ai- 
ko t eż /go tow ą  już papkę odwozi  do dom 
krycznego.

Cylinder mielnik ( a f l ineu r )  jest to fr 
" 'a lec  z d r z e w a  dębowego,  i jak poprzedza . 
opatrzony sztabami źe laznemi, z tą ióżn
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że i°h  końce jak w cylindrze rwaczu  były pro­
sto z kończone, tak tu tay  są środkiem w ostrza 
wyrz uęte. Cały cylinder podobnież osadzony 
jest a osi źelazney, mającey przy końcu 
sześć rnią żelazną. Pod cylindrem podobnaź 
jest tŁ ka , na równi pochyłey umocowana.

W  1 rokrywie albo czapce nad cylindrem, 
są dwie dziury dla zapuszczenia dwoyga za­
stawek. Zastawka pełna takaż sama jest jak 
w poprzed niczo opisanym, druga zaś nieco jest 
odmienna, albowiem oprócz siatki cieńkiey 
mosiężney , ma drugą z włosów końskich dla 
tego , iżby materyał już bardzo scienczony i 
mogący jrrzeyść przez siatkę mosiężną nie gi­
nął daremnie.

W  tym cylindrze dokonywa się przemycie 
past;y, ale na ten koniec daleko mniey wpu- 
sz.cza się wody do jego skrzyni niżeli w po- 
przedniczym , a nawet przy końcu mielenia 
wcale się woda nie dopuszcza, i w ów czas za­
miast zastawki siatkowey wstawia się pełna.

Do skrzyni mielnika wsypuje się matery- 
ału około 160 łuntów. Skutek tey machiny 
sprawia, źe pasta już w poprzedzający m cy­
lindrze na naydrobnieysze cząstki podarta, tu 
się rafinuje czyli domiela na subtelną miałkość 
to jest na papkę gotową do robienia papieru. 
W  początku operacyi, dozorca  podnosi cylinder 
liwarami na 5 lub 4 li ni je wysoko od tarki, 
lecz w półgodziny potem spuszcza go na gru­
bość szelążka.

N o ta .  Papiery w ielkiego formatu nie po­
trzebują papki tak bardzo zm ieloney ; prze­
c iw n ie  rafinując szwy płócienne, lub bibule,
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po trzeba  przedłużyć m ielenie czasem godzinę 
Więcey jak zwyczay.

O peracya  powyższa t rw a  6 do 7 godzin, 
Względnie do siły obro tu  koła w o d n e g o ; a  
przez cały czas działania , cylinder (mówiąc 
Wyrazem technicznym) powinien chrapać ( ro n -  
f le r j.  Dozorca  kiedy usłyszy zm m eyszenie 
c h ra p a n ia ,  w tedy jak się pow iedzia ło  w yżey , 
opuszcza niżey cylinder. Dozorca doświadcza 
czyli m a te rya ł  dostatecznie na papkę został 
ob ró co n y ,  przez następującą p ró b ę :  b ierze, 
garść papki , kładzie do w iadra  wody czystey, 
kłóci ją m o cn o , na resztę zlewa tak  rozczy- 
n ioną  do skrzyni cylindra  ale zwolna , aby  
W przelew aniu  mógł widzieć : czy jest p łynna , 
czy jey cząstki są jed n o ro d n e ,  nakoniec , 
czyli tak zabielona w oda nie daje spostrzegać 
jakow ych cząstek nie dom ie lonych ; tego bo­
w iem  wszystkiego po trzeba  do doskonałości 
papki.

W  Hollandyi, gdzie wody nie są żywo zbie- 
gające i czyste, kom m unikują  papierow i swoję 
żółtość . fabrykanci więc przym uszeni są tam  
uk ryw ać  ten  de fek t ,  mieszając do papki m a-  
t e ry ą  kolorującą k tó ra  czyni papier w kolorze 
mlecznym i siniawym. Robią  to przy końcu 
operacyi affineryi , dolewając do skrzyni cy­
l ind ra  farbę dobrze p ierw ey  rozrobioną  i  
pi zefiltrowaną.

G otow a już papka w yb ie ra  się w ie lką  
łyżką miedzianą, a zlana do naczynia takoż mie­
dzianego z dwom a ucham i i mającego około 
2 stopy ś red n icy ,  przenosi się albo do izby 
labryczney , lub też w iew a się do skrzyni skła-
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dowey (caisse de depót) jeżeli tego dnia wy­
robioną bydź nie może ; zostawiać zaś oney 
w  skrzyni cylindra długo nie należy, albowiem 
żółknieje.

Opisując cylindry , namienić należy ćhoć 
krótko o ich konstrukcyi. Francuzi używają 
wielkich i ciężkich cylindrów , t a k , ze jeden 
z nich zupełnie narządzony sztabami , z osią 
i sześciernią żelazną waży pospolicie około 3ooo 
funtów. Hollendrzy zaś używają mnieyszych. 
Cylinder miewa długości 27 calów i tyleż śrć- 
dnicy , biorąc w to i wyskok sztab żelaznych.

Skrzynia tak cylindra rwacza jako i mielnika, 
miewa długości stop naszych 9 i 6 calów, sze­
rokości stop 4 calów 10, a wysokości 21 calów. 
(Miary takowe rozumieć trzeba brane w e­
wnątrz). Skrzynie spomnione mają rogi zao­
krąglone , i powinny bydź wybite blachą oło- 
wuaną.

Czynność tych dwóch cylindrów głównych, 
czyli rwacza i m ielnika , przygolowywa papki 
w  tey ilości, iż wyrabianiem z niey papieru 
zatrudnić może ciągle każdego dnia , cztery 
wanny (cuves d’ouvriers) czyli czterech pa­
pierników  na formach robiących,

7. Skrzynia składowa ( caisse de depóty.

Skrzynie takowe robią się rozmaicie sto­
sownie do sposobności mieysca ; i tak w je­
dnych papierniach są one z ciosowego kamie­
n i a ,  gdzie indziey jak np. w Montargis są 
jnarm urowe z nakryciami drew nianem i; gdzie 
indziey są całkowicie drewniane, aby zaś drze- 
Wro nie kolorowało papki osobliwie przezna-
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czoney do w yrob ien ia  przedniego pap ieru , 
skrzynia  powinna bydź blachą ołow ianą w y­
bita. U spodu skrzyni zostawiony jest o tw ór, 
czyli r u r f a  metallowa kurk iem  się zamykająca,
dla odpuszczenia ós iąU jącey  wody.

F ab ry k a  dobrze urządzona pow inna  mieć 
zapas papki takow ey. Ilo.llendrzy mniemają, 
iż d o p ó k i  nie wyschnie wilgoć w  niey znay- 
dująca się , spraw uje niejakąś ferm entacyą po­
magającą do jey subtelności ■, a nadto, iź papka 
przez zimę tym  sposobem p rze c h o w a n a , od 
przem rożenia  nab ie ra  w iększey  białości.

8. Cylinder Rozwódnik  (e inousso ir .)

Papka  w  skrzyni składow ey przechow ana  
gdy w yschn ie , staje się tak  tw a r d ą ,  iż z t r u ­
dnością przychodzi rozw odzić  ją wodą. D la  
um nieyszenia  p racy  i kosztu mają na to udziel­
ną  m a c h in ę ,  i n iekosztowną ; cylinder albo­
w iem  całkowicie jest z d rzew a  zrobiony , osa­
dzony jednakże w skrzyn i,  ołowiem w yb itey  
podobnie jak poprzedzające. Skrzynia jego 
w  pośrodku jak i inne ścianką przedzielona, 
m a długości w ew nętrzney  8 stóp 6 calów, 
szerokości 4 stopy 6 ca lów , a wysokości pó ł-  
to rey  stopy. Cylinder m iew a średnicy łokieć 
jeden.

K ie d y  więc użyć po trzeba  pasty w zię tey  
ze skrzyni składowey , kładą ją podrobioną  
W kaw ałki w  skrzynię  cy lindra, o którym  m o- 
Wa, i nalew ają  wody. Cylinder obimtem swoim 
rozw odzi papkę i obraca w ro sp ły u  taki, jakowy 
miała, wychodząc ze skrzyni cylindra mielnika  
( lub  też jakow y m iała  wychodząc z pod cy-
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l indra  rwacza, jeżeli na przechowanie  zosta­
w iona me była zupełn ie  um ielonąj, czyli p rzed  
odłożeniem  do składu zapadowego.

g. K onstrukcja machiny m ły n a , d a ją ce j ruch 
cylindrom , i  innym  oddzielnym machinom.

K oło  w odne skrzynkowe na końcu swo­
jego w ału  ma p rzyp raw ną  k o r b ę , obrotem 
więc swoim pociska w dół i znow u podnosi 
d rążek , poruszający po m p ę;  a ta  dodaje w ody 
do kory ta  w e w n ątrz  m łyna umieszczonego.

Na tym że wale w e w n ątrz  m łyna, osadzo­
ne jest w ertyka ln ie  koło zęb a te ,  zaczepiaj ce 
sześęiernię w ielką osadzoną na drugim  wale 
w  górze umieszczonym. Sześciernia obro tem  
swoim w ykręca  w ał, na  k tórego przed łużen iu  
osadzone w er tyka ln ie  w  pew nych od siebie 
odległościach dw a w ielk ie  koła zębate , obra­
cają znow u dw ie  sześciernie cylindrów , pod 
tem iż  ko łam i ustaw iohe.

W  końcu tego drugiego w ału  osadzone 
k u ła k i ,  pociskają koniec drąga  d ług iego , na 
k tórego  drugim  końcu osadzony młot ciężki, 
służy do rów nan ia  i gładzenia  już zrobionego 
pap ieru .

K iedy  k tó ra  z udzielnych machin ma prze­
stać robić , albo też p rzeciw nie  , kiedy którey 
z nich dotąd próżnującey m a się dać obrót, 
w  te a  czas dozorca zatrzym uje  ruch  koła w o­
dnego spuszczeniem zastawki, a po narządzen iu  
co było p o t rz e b n e m , za podniesieniem  za­
s taw ki nadaje na nowo ru ch  całey machinie. 
N aprzyk ład  , gdy czynność machiny siekacza 
lub rozw odnika  nie jest zaw żdy potrzebna t



( śc iern ie  ich  c y l in d ró w  są te d y  u su n ię te  o d  
ban ia  ko ła  zęba tego  osadzonego  na w ale  

>dnim , a  do  k tó re g o  sp o m n io n e  cy l in d ry  
'■okiem stoją; w  p o trze b ie  w ięc  n ad an ia  k tó -  

ko lw iek  z n ich  r u c h u ,  dozorca  pociska 
em  i przybliża sześc ie rn ią  do zębów  teg o ż  

ia. P o d o b n ie  sobie* p o s tęp u je  dozorca chcąc 
zymać p o m p o w a n ie  w o d y ,  lu b  b icie  m ło ta .

1 0 . P ła c h ty  sukienne ( f eu tre s ) .

Są to  sz tu k i  sukna  p o t rz e b n e  w  roboc ie  do 
p. ześciełania św ieżo  z ro b io n y c h  a rkuszy .  W i e l ­
kość ich  lak a  b ydź  pow inna  , jak są w ie lk ie  
a rk u sze  ; ilość zaś s to so w n a  do  ilości a rk u szy  
p rz e z  d z ień  jeden  w y ro b ić  się m ających. R o ­
b ią  sie z o rd y n a ry y n e g o  su k n a  sam odzia łu  , i  
p o w in n y  bydz  o b ręb io n e  izby  się n ie  s t rzęp iły ;  
tak o ż  n ie  m o g ą  b y d ź  zszy w an e  ale z je d n e y  
s z tu k i ,  a b a r w ę  m ają  m ieć  d łu ższą  z jed n ey  
s t ro n y  niżeli  z d r u g ie y .

W  końcu  każdego  ty g o d n ia  , w szy s tk ie  p ła ­
ch ty  p o w in n y  bydź  w y m y te  i w  rz ece  w y p ra n e .  
N a y p ie rw e y  więc w ło żo n e  w kad z  d re w n ia n ą ,  
h ioczą p rzez  4 lub 5 g o d z in ; do  tey  kadz i  d la  
z a m y d le n ia  w lew a ją  n a  su k n a  sayonadę  g o rącą  

1 czyli m ydło  w  w o d z ie  rospuszczone , w  s to sun­
ku ćw ie rć  fu n ta  na  k a ż d ą  porcyą. (P o rc y a  su ­
kna  w  fab ry ce  jest to  pCi p ła c h t ,  w y s ta rc z a ­
jące do pół re z y  p a p ie ru ) .  P o  w y m o cz en iu ,  
zlew a ją  m y d l in y ,  a  n a  sukno  le ją  zn o w u  g o -  
r ącą w o d ę ,  odnoszą do r z e k i ,  gdzie p ra c z k i  
lła ław a ch  p ra ln ik a m i je t r z e p i ą , m yją i p łó -  
kają. N ak o n iec  w  pras ie  w yc iska ją  z n ich  zb y -  
t e czną w o d ę , ro zw iesza ją  w  w iesza ln it a ż eb y



do połowy przeschły , i albowiem nie powi 
byiJz zu p e łn ie  wysuszone.

Takowe płachty nie mogą w fabryce dłu ? 
służyć jak 18 miesięcy.

IVota. Dla cotygodniowego grzania ; 
rącey wody do wymycia płacht sukienny 
potrzebna jest kuchenka i kocioł.

11. W anny do robienia papieru.

Mieysce na robienie papieru powinno byi 
w wielkiey izbie , a dla czystości sklepioney- 
Papiernik mając sobie dostarczoną ze młyna 
papkę , zaprawia ją wodą dając płynowi po­
trzebną konsystenoyą względnie do gatunku 
papieru robić się mającego. Tf'anna w kiórey 
czyni to przygotowanie, jest okrągła z drzewa, 
sosnowego, źelaznemi obręczami zmocniona, 
mająca obok stół na o k o ł o  ją obeymujący. 
W  teyże wannie , dla utrzym ania wrospłynie 
miernego i jednostaynego ciepła, wprawiony 
jest z tyłu piecyk w postaci walcowey z blachy 
miedzianey , a w połowie swey wysokości 
w ew nętrzney przedzielony na dwoje kratką 
żelazną na którey przez cały ciąg roboty utrzy­
mują się rozpalone w ęgle : niższa zaś część 
piecyka tego służy mu za popielnik. Piecyk  
ów miewa zazwyczay 20 całów dłuźyny a i 4 
średuicy.

Do każdego gatunku papieru należy mieć 
przy wannie dwie fo rm y  i jednę ramę (do 
kaźdey, pary form'i do obu tych form przypa­
dającą. Papiernik jednę z tych formę zatapia 
w  rospłynie, a dobytą wstrząsnąwszy we cztery 
na wzajem przeciwne strony , gdy się już ar-



kusz  na  n iey  u f o r m o w a ł ,  ods taw ia  ją n a  k o ­
z io łek  na  stole po p r a w e y  ręce  s to jący , a  na­
ty c h m ia s t  ził ją wszy z n iey  r a m ę ,  w k ła d a  ją 
n a  d r u g ą  f o r m ę ,  k tó r ą  m u  t y m  czasem pom o­
cnik  jego przygo tował .

Czynno ść  tego po m ocn ika  z w an eg o  p o k ła -  
daczem  (coucląeur) jest takowa ,  rozciąga  011 p ł a ­
ch tę  suk ienn ą na desce ( o p a t r z o n e y  przy p r a ­
w n  von do niey  pod spo dem d rą żk iem  , s łu­
żącym za rękojeść do p r z en o s ze n ia ) , a  w z ią w s zy  
już  s p ł a w i o n ą  formę , p o k ł a d a  ją z d o łu  do 
g ó ry  n a ' s u k n o , t y m  więc  sposobem zos ta ­
w iw s z y  na  p łachc ie  m o k ry  arkusz  p a p i e r u ,  
p r ó i n ą  fo rm ę  p o d s u w a  p ap iern ikow i , a  n i m  
ó w  na  d ru g ie y  do s p ł a w ien ia  w z ię te y  fo r m ie  
n o w y  a rku sz  w ygo tu je  , t y m  Czasem pokładacz  
p r z y k r y w a  swóy świeżo położony  arkusz, inny m  
s u k n e m  ; to  zr ob iw szy  , b i e rz e  z n o w u  sp ła ­
w io n ą  fo rm ę  i z n iey  jak p i e r w e y  a rkusz  od ­
biera .  T a k  p o s t ęp u jąc ,  o b a d w a  bez us ta nku  
są cz ynn i  i j ed en  na  d r u g ie g o  nie  czeka.

G d y  ci d w a y  ro b o tn i c y  d o b rze  są w p r a ­
w n i  , w y ra b ia j ą  n a  j ed nę m i n u tę  7 lub 8 a r ­
kuszy  s r ed  n iey  wielkości  , a z a te m  z pod ich 
r a k  w y chodz i  n a y m n i e y  na  dzi eń  8 rez  pa ­
p i e r u  takiego,  jaki w e  F r a n c y i  zo w ią  conronnei 
Wielkość jego jest m a ł o  co większa  od p a p i e r u  
p r u s k ieg o  o rd y n a ry y n eg o .

A rk u sz e  pap ie ru ,  k t ó r e  pokładacz  n a  sukn ie  
U m ie s c z a , z n a y d u ją  się w ięc  pop rześc ie ł ar ia  
p ł ac h t a m i  w  w a r s t y  , a  g dy  toż  p rz eś ci e ł an ie  
do ydzi e  p e w n e y  m i a r y , czyli g dy  się już u łoży,  
do  p ó ł - r e z y  (z n a d d a t k i e m i o  ar kuszy  na deces) 
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albo do 260 a r k u s z y  , i lość t a k o w ą  zo w ią  
p o r c ją  sukienną  , i t a  w n e t  ma po y śćp o d  prasę.

N o ta .  M ó w i ł o  się w y ź e y  iż czynność  dw ó c h  
c y l i n d r ó w ,  d o s ta rc za  dosyć papki  na  z a t r u ­
d n i e n i e  ciągle ro b o tą  4  w a n n y  czyli  cz te rec h  
papiern ików  n a  f o r m a ch  r o b i ą c y c h ;  a poni e­
w a ż  j ed n a  w a n n a  w y d a je  n a d z i e ń  £ rez ,  w iec  
c z t e r y  t a k i ch ,  m o g ą  na  dz ień  w y d a ć  5a re z  
p a p i e r u  ś r e d n ie y  wielkości .  N a  t a k o w y  w y -  
eh o d  po t rz ebaby  mieć  p r z y g o t o w a n ą  s to sown ą 
wie lość  p ł a c h t  s u k i e n n y c h , a p o n iew a ż  na  
p rz e śc i e ł an i e  d w óch  p o rc y y  suk ien nych , po ­
t r z e b a  p ł a c h t  5 2 2 , z a t e m  dla  us ługi cz te re ch  
w a n i e n  należy mieć  c n y c h  2088.

12. P r a s y .

Użycie  p r a s  w iększ ych  (p o n i e w a ż  są d w o ­
jak ie  , w iększe  i m n i e y s z e )  s taje się p o t r z e -  
b n e m  za raz  po u ł o ż e n i u  po rc y i  s t i k ie n n e y ,  
w y s z ł e y  z r o b o i y  kaźdey  oddzie ln ie  w a n n y ,  
d la  teg o  ty le  ich  byrlż musi  ile jest wanien.  
P o r c y ą  więc  s u k i e n n ą  leżącą  na desce z r ą ­
cz k am i  , b iorą  w e  d w ó c h  i mieszczą pod p r z y ­
c iskiem p r a s y ,  t en  spuściwszy  , za k ła daj ą  
w  g łowicę  ś ru b y  d r ą g  6 łokci  d ł u g i ;  a  Me 
c z te re c h  ująwszy się za n iego,  p ra sę  ściskają; 
n a d t o  zaczepiając  za kon iec  d rą ga  szn ur ,  r e ­
sztę zaciśnienia k o ł o w r o t e m  doko nyw ają .  P o  
czem je den  z pom ocn ików  za k ła d a  inny d r ą ­
żek w  głowicę  ś r u b y ,  n ie  d o zw a la jący  jey  co- 
fn ien ia  s i ę *  a ten  u m ocn iw szy ,  odpuszcza  ko-  
ł o w r o t  i d r ą g  w y y m u je .  W z i ą w s z y  potem  
spadel d r e w n i a n y ,  n im  w yc iś n ioną  z p ł acht  
w o d ę  n a  około  porcy i oski obuje ; na  re sz t ę  u-
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de rza  w  drążek przy trzym ujący  ś r u b ę , k tó- 
re n  gdy z głowicy w yskoczy , śruba  natych­
m iast się uw aln ia  i sama w górę odchodzi.

Nota. Z powyższego opisania wy nika, iź 
do naszey fab ryk i ,  w  k tó rey  mają robić nie 
ustann ie  cztery w a n n y ,  potrzeba do nich 4 
pras większych do p rasow ania  p o rc yy  sukien­
nych i dwie mnieyszych do porcyy białych, jak 
się to niżey okaże.

10. D alszy  ciąg postępowania w wygotowaniu 
papieru.

W y ję tą  z pod prasy porcyą sukienną od­
noszą na bok trzeciem u robotn ikow i zw ane­
mu zbieracz ( leveur ). Czynnością jego jest, 
zdeymować arkusze z porcyi sukienney i u -  
kładać je w porcyą białą  , czyli jeden arkusz 
na d r u g i ,  co w ym aga wielkiey  zręczności i  
p ilności, dla tego też  on jest w  rzędzie p ier­
wszych robo tn ików  w  fabryce. Aby zaś ta ­
kow a  czynność szła pośpieszniey i bez p rz e r ­
wy , ma sobie przydanego chłopca czyli po­
mocnika.

Do tey  roboty  ma on przygotow any ko­
zioł albo stalugi podobne postacią do m alar­
skich lecz mnieysze, te  w edług  potrzeby m niey  
więcey ro zs taw ia ;  na  nie kładzie deskę, k tó­
rą  w nogach stalugi ruchom e kołki u trzym ują .

Pomocnik jego, zdeymując z porcyi sukien­
ney  płachty następnie jedna po drugiey, u -  
k łada jp w stos blisko pod rękę pokładaczowi 
(concheur), o k tórym  było w yżey , rob iącem u 
około układdnia porcyi sukienney.

P o  zdjęciu (przez pomocnika) wierzchnie-
28 *
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go sukna , zbieracz  zd ey m u je  os trożn ie  ze spo­
dniego sukna a rkusz  p a p ie ru  , i tenże  z r ó ­
w n ą  os trożnośc ią  k ład z ie  n a  deskę na  sta la ­
gach  um iesczoną ,  T y m  sposobem  u łożone  
jed en  na d ru g im  a rk u sze  , fo rm u ją  n o w y  stos 
n a z y w a n y  p o r c ją  białą. T a k o w ą  więc p o r -  
cy ą  z w ie r z c h u  p łach tą  o k ry w s z y ,  niosą p o ­
m ocnicy  do m a łey  p ra sy  w  tey że  sam ey izb ie  
b ęd ącey  ; w n iey  w yc iska ją  z w o ln a  re -z tę  
w o d y  prt/,ostałey w  p ap ie rze .  Z a  pom ocą sp o -  
m n io n e y  p rasy ,  p a p ie r  n a b ie ra  w iększey  g ła d ­
k o ś c i , i g roszek jego staje się ró w n ie js z y m .  
N iek ied y  p ra s o w a n ia  tego  une o d b y w a ją  za 
k aż d ą  złożoną p o r c ją  białą , ale czekają  na w ię -  
cey  w y g o to w a n y ch  porcyy . N aycząśc iey  p a ­
p i e r u  o rd y n a ry y n eg o  p o rc y y  5 n a  raz  b io rą  
do p ra sy  , m ia rk u jąc  aby  p ra so w a n ie  clzien- 
n e y  ro b o ty  n a  t r z y  ra zy  roz łożyć .  P la s o w a ­
n ie  p o r c j i  b ia łe j  n a leży  do sam ego  zbiera­
cza.

P o w in n o śc i  . ro b o tn ik ó w  te y  izby są n a ­
s tępu jące  :

l . M a t e r y a ł  w  w a n n ie  za k ażd ą  w y ro b io ­
n ą  p o rcy ą  w ym ieszać doskonale.

'2 . P o  skończoney  ro b o c ie  w szys tk ie  naczy ­
n ia  i n a rzęd z ia  oczyścić.

5. P iecy k  w a n n y  o p a t ry w a ć .
4. P o rcy e  b ia łe  p rasow ać.

i4 .  P ierw sze  rozwieszanie papieru.

A rk u sz y  7  lub  8  p a p ie ru  ś re d n ie y  w ie l­
kości, w  fab ryce  n az y w a ją  k a r t ą :  im zaś p a ­
p ie r  w iększego  będz ie  fo rm a tu ,  ty m  też kar­
t y  co do l iczby a rk u szy  z m n ie js z a n e  b y w a -
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j ą ;  wrescie , kiedy pap ier  jest zbytniey w ie l­
kości rozwiesza się po jednym ty lko  arkuszu.

R ozw ieszanie  papieru  w kartach , m niey-  
szego potrzebuje mieysca niżeli a rkusza­
mi , mieysce też to zowią petit ćtendoir. T a m  
rozciągnięte  są sznury górą i dołem , a w ie­
szanie zaczyna się zaw żdy od góry. Gdzie 
większe są fabryki , czyli gdzie 3 lub 4 w an­
n y  nie ustannie  robią , odstaw iony jest udziel­
ny do rozw ieszania  robotnik i tego tylko pil­
nu jący ;  przez dzień rozw iesza on i suszy 24 
rez  papieru. Obow iązkiem  jest jego , ostro­
żnie postępować ażeby pap ie ru  nie w ala ł  i 
sznuram i nie psuł.

K ied y  tak rozwieszony pap ie r  w yschnie, 
składają go w paki i do m agazynu ( 3) odno­
szą; skąd potem  b rany  byw a do kl jenia, je­
żeli z wodnego papieru  m a się obrócić na k le ­
jowy.

1 5. K  l e y.

W  porządnych pap iern iach  kley rob ią  u  
s ie b ie ,  zakupując obrzynki skór od białoskór- 
n ików  i innych  rzemieślników skóry w y ra b ia ­
jących. N a  ten  zam iar  po trzeba mieć oddziel­
ne  mieysce sklepione dla czystości i dla bez­
pieczeństw a od ognia.

W  dużym  kotle w  piec w m urow anym , go­
tu ją  skóry umieszczone w koszu żelaznym, 
w  pośrodku nad ko tłem  zawieszonym na po­
w roz ie  k tó ry  jest przeciągnięty przez krążek

C3) T rze c i m agazyn na skład p ap ie ru  wodnego.
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dla spuszczan ia  go i wyc ią gan ia  w  góre  w e ­
dług potrzeby.  P o  skończonym gotowan iu^ z r o ­
b iony  kley  p r z e l e w a  się n aczyn iem  m ied z i a ­
nem  w  cłrugi m n iey szy  kocioł , takoż obok w m u ­
r o w a n y  , cedząc ro sp ły n  prz ez  su kno  na  r a ­
m a c h  s zn u r am i  p r z e w i ą z a n y c h  wspar te .  ] \ a  
k o n iec  z tego kot ł a  p r z e l e w a  się k łey  pod o­
b n ież  jak p i e r w e y  cedząc  prz ez  sukno,  do ko­
t ł a  zw an eg o  ła źn ia  ( m o u i l l o i r ) , w  k t ó r y m  
klejow nik  r o z t w a r z a  k ley w odą .

Pospo l ic ie  do  z r o b io n eg o  już k l e j u  d o d a ­
je się r ó w n a  część w o d y  czystey .  N a p r z y k ł a d  
n a  k le jenie  i 5  re z  ś r e d n ie y  wielkości  p ap ie ­
r u ,  b io rą  100 k w a r t  k leju  i 100 w o d y ;  zaś 
do fu n tó w  5oo kleju do kładać  n a leży  część 
a ł u n u ,  czyli  fu n tó w  2 5 ;  i t ak  w  p ro p o r cy i  do 
lnn ieyszey lub  większey ilości.

K o c io ł  m ie d z i a n y  do g o t o w a n ia  kleju m a  
ś re dn ic y  s top 5 i ca low 6, a g łębiny p ó ł t r z e -  
ciey s topy.  W  kocioł  t e n  w k ł a d a  się m a te -  
r y a ł u  na  ra z  do w y g o t o w a n ia  około 5oo fu n ­
t ó w ;  i gotuje  się w o ln y m  o g n ie m  p r z ez  4 go­
dziny.

D r u g i  kocioł  m o ż e  bydź t e y źe  wielkości  
l u b  nieco mnieyszy .

16 . K l e j  o w n  i  k.

O d p r a w i a  on  swTą ro b o tę  w  ko t l e  (moni l -  
l o i r ) , gdzie  p i e r w e y  w o d ę  z kle jem rozczyni ł ;  
k o c io ł  ten  stoi  na  t r o y n o g u  że la znym  na  i o  
ca ló w  w ysok im  , a  pod n im  s t aw ia  się fa je r ­
k a  d u z a  z w ę g l a m i , d la  u t r z y m a n i a  r ó w n e g o  
c iep ła  w  rosp łynie .

K lejow nik  przyniós łszy p a p i e r  w o d n y  z m a -
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g a z y n u , potem za pomocą spadlów cienkich 
i gładkich z d rzew a zrobionych, bierze go za 
każdym razem  garść (une  poignee)  czyli 8 
lub  9 liber;  te oburącz mocno trzym aiąc, 
za tap ia  i spławia w  spomnioney ła źn i;  i n a  
tem  kończy się klejenie.

K ażda  takow a  garść papierń  składa się je­
dna  na d rugą  pod prasą ( trzec ią  w  swoim ga­
tu n k u j  która umyślnie na to sporządzona w ley- 
że izbie na boku s to i ;  a gdy ich liczba doy- 
dzie do dziesięciu, co uczyni około 5 rez, w te ­
dy  naciskają się z lekka i po trochu. P a p ie r  
n ie  zostawuje się pod prasą  d łużey  jak k w a ­
drans czasu.

P rasa  spomniona tem  tylko różni się od 
w yżey  w zm iankow anych  , iż w  podcisku (sou- 
tru it)  m a  w yrżn ię ty  na  około row ek , k tó ­
ry m  wyciśnięta z pap ie ru  klejowa w oda , spły­
w a  na bok do podstawionego n a c z y n ia , jako 
m ająca bydź znow u do ko tła  odlaną na dal­
sze użycie.

K ie d y  owa łaźnia  czyli kocioł (mouilloir) 
zaw iera  w  sobie 200 kwra r t  p łynu  , w ys ta r ­
cza to do klejenia 16 rez  pap ieru  m ie rney  
w ie lk o śc i ; a całkow ite  takow e klejenie i z p ra ­
sowaniem , odbyw a się w  przeciągu cz terech  
godzip. Po  czem, pap ie r  natychm iast pow i­
n ien  bydź rozw ieszanym , aby nie podpadł ze ­
psuciu ; i lepiey nie ró w n ie  jest , kiedy bę­
dzie rozw ieszony jeszcze p rzed  swojem osty- 
gnieniem. Do rozw ieszania  posyła go klejo- 
w m k  częśc iam i, każda zawierająca na  raz  oko­
ło 6 rez.

Gdzie wielka jest fabryka (jak w  M ontar-
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gis) , kltjownik  tego tylko pilnujący, wykleić 
powinien n i  dzień robotę dwunastu wamen 
albo 96 rez ; lecz w mniej szych fabrykach kle­
jenie to tak spieszne nie jest po trzebne, al­
bowiem w miarę tego ile papieru rozwiesić 
inożna, tyle go też kleić należy.

17. Wieszalnia (etendoir).

W  wielu fabrykach jest udzielny budynek 
Z drzewa, wiązaniem ciesielskiem postawiony, 
deskami obity , majacy ze wszystkich stron 
okna na przestrzał dla dania łatwego przey- 
ścia powietrzu. Idąc za przykładem fabryki 
w Montargis (4 ) , przez pociągnienie na je­
dno piątro wyżey wszystkich ścian domu fa­
brycznego , zrobi się na tern piętrze mieszal­
n ia , a tym sposobem oszczędzić możha ko­
sztu na oddzielną budowlę.

Mieysce mieszalni dla pomieszczenia wię- 
kszey ilości papieru, przedzielić się ma ruszto­
waniem ciesielskiem na dwie lub trzy konty- 
gnacye, a każda z nich zaymuje od dołu do 
góry po pięć rzędów sznurów.

Wieszalnia, w całey swey szerokości we- 
wnętrzney, podzielona jest na trzy  części : śro­
dek zaymują rozwieszone szn u ry , boki zaś

(4) Fab ryka  w  M o n ta rg is  ma ogromną budowlę; długość 
je.y zewnętrzna  jest sążni a szerokość y Do koń­
ców jey p rzyp ierają  dwa pawilony długie  po sążni 
3o W e lew ac j i  ma dwa p ię t ra .n ie  Ucząc dolnego. l i r z -  
(lech a u ssee  zpiymnje fabryka , a nad nim będące dwa 
pię tra ,  są puste i destynowane na rozwieszanie papie­
rów.
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służą za ganek do obchodzenia. W e  dwóch 
podłużnych zewnętrznych ścianach, dadzą się 
-zwyczayne okna dla przewietrzania i dla świa- 
tła

S ł u p y  środkowe na magistralnych ścianach 
Wyniesione, posłużą tak dla utrzymania belek 
dachowych , jako i do przyczepienia do nich 
ła t ze sznurami. Każda łala w  kwadrat obro­
biona, ma 4 cale grubości, i przedziurawiona 
jest w równych odstępach w odległości co 4 cale.

Łaty  sznurowe przeciągają się sznurami 
do drugich ha przeciw umieszczonych.Pierwsze 
są nie ruchome czyli przy słupach umocowane, 
drugie ruchome, mogące się ocl slupów odey- 
mować w potrzebie.

Na każdey koutygnacyi , łat sznurowych jest 
po pięć rzędów , p rjy  rozwieszaniu to się za­
chowuje : pod spodem będące łaty ze swojemi 
sznurami usuwają się i na bok składają, a roz­
wieszanie arkuszy zaczyna się od górnych rzę­
dów , postępując coraz niźey aż do ostatniego 
rzędu przy podłodze będącego. Takimże spo­
sobem odbywa się rozwieszanie papieru na 
każdey kontygnacyi: rzęd zaś od rzędu odle­
gły jest na \  łokcia , wyjąwszy spodni, kfóry 
od podłogi oddalony jest na półtora łokcia. 
Sznur każdy powinien mieć grubości trzy li- 
ruje.

Wysuszenie papierów uskutecznia się 
"W przeciągu dwóch lub Irzech dni.

Okna zamykająsię podwóynemi okiennicami, . 
ten sposób sporządzonemi : w kaźdem oknie 
góry i dołu dane są kulisy , w nie wchodzą 

Sapuntami dwie okiennice na wzór kraty zro-



456

bione , k tóre  się jedna za d rugą  zasnwać mogą. 
Z ew nę trzną  okiennicę składają laski dwucalowe 
płaskie, w  odległości na 2 cale jedna od dru-, 
g iey  stojące , w ew nętrzną  zaś sktadają nieco 
mnieysze. T y m  sposobem m iarkując zasuw a­
nie  okiennic , można pow ietrze  całkiem lub 
po trochu  wpuszczać, ile po trzeba  wym agać 
będzie. N a  noc zawsze okiennice źam ykają 
się całkowicie.

K lejow nik  odprasow aw szy papier , każdą 
rezę  odkłada do rozwieszania na troynóg  zw a­
ny siodło , ten troynóg, jedna z kobiet służąca 
do rozwieszania, odnosi do wieszalni. K iedy  
czas jest zimny, rezy  te nakryw ają  się płachtą, 
aby w  nich u trzym ać  miękkqść i wilgoć.

Około rozw ieszaniarezy kaźdey,chodzi kobiet 
dw ie  ; obiedwie zaś przez dzień rozwiesić po­
w in n y  robotę  wyszłą z dwóch wanien , czyli 
rez  16 (zaczem w naszey fabryce potrzeba do 
tego mieć kobiet 4 ). Jedna z nich zdeymuje 
z paku po jednym  a rk u sz u ,  pod ów czas d ruga  
podstaw ia pod zdjęty arkusz d rew n iane  narzę­
dzie, zrobione na wzór litery T , a w górę lekko 
p o d n ió s łsz y , zawiesza na sznur k tó ry  tym  
czasem lew7ą ręką  przy trzym ała .

K iedy  arkusze zupełnie już wyschły, zdey- 
m ują  je i na ziemi ustaw iają  , skąd po tem  od- 
naszają do prasowania.

Do kobiet powyższą posługę czyniących, 
należy takoż ochędostwo i u trzym yw anie  czy­
stości w  całey przestrzeni wieszalni.

18. Izba  do prasowania i gładzenia.

Przyniesione z w ieszalni arkusze , p r a s o -



i i r n t k  uk łada  w  paki  po d d u że  pr asy ,  jakich  się 
k i lka  w tey izbie z n a jd u j e .  P r a s y  te  n iczem  
się od p o p rzedza ją cych  nie różn ią .  P a k a  p a ­
p i e r ó w  w pierw szey z porz ądku  prasie zaciśnio-  
u a  , lezy w nie.y p rz ez  god zin  12. P o  wy jęc iu  
z p ra sy  , p ap i e r  z pak i  części am i ,  to jest obję­
c i em  1 ęki , p a r  p o ig n ee )  b iorą ,  i na  z r o b io n y c h  
n a  to umyślnie ł aw a ch  , rozbijają , ażęby s k u ­
p io n e  arkusze  rozdziel ić.  P o czem  na n o w o  
p a p i e r  t en  k ładą  w  d rugą ,  da ley  w  t rzeci ą ,  n a -  
kon iec  w c z w a r t ą  prasę , a po  każ dem  p la s o ­
w a n i u  rozbija jąc  p a p ie r  n a  ł a w a c h  podobnie  
jak wyżey ,  1 to zo chow ując  , aż eb y  w k aż d ey  
z tych pras  zos tawał  ściśniony p rzez  godzin  12.

W y s z ł y  p ap ie r  z os ta tn iey  już p ra sy ,  idz ie  
do gładzenia .  TSato dw oj ak ieg o u ż y w a j ą  spo ­
sobu : p i e rw s z y  jest za pom ocą  k a m ien ia  ze 
s k a l s i  w y ro b io n eg o  i spod em  o k rą g ła w o  w y -  
sz l i lowanego ; k a m i e n i e m  t y m ,  rozc iągn iony  
a r k u s z ,  g ładzą  po obu s t ro n ac h  , n a  rozc iągn ię -  
t py  tak oż skó rze  b a r an i ey  w y p r a w n e y .  S p o ­
sób ten  d o b r y  jest do  m a ł e y  ręk i  p a p i e r u ,  oso­
b l iw ie  c ienk iego jak p o c z t o w y ;  większy  zaś 
g ład zą  za pomocą m i o t a  wie lk iego , k tó r y  w a ­
żyć ma n a y m n ie y  50 funtów.

M ło t  ó w  po rusza  o b r ó t  w a ł u  koła wod nego;  
w p r a w i o n e  w  w a ł  palce p o d r y w a j ą  go i r a ­
p t e m  spuszczają.  p 0CJ m ł o t e m  jest  blat  g r u b y  
że lazny p ła sk i ,  z w i e r z c h u  o k r y t y  k i lką a r k u ­
szami  g ru b eg o  p a p i e r u ,  s łuży on n iby  za k o ­
w a d ł o  , n a  k t ó r e m  k ł a d ą  p ap ie r  po 5 lub  6 
ra zem  a r k u s z y ,  w  r ó ż n e  s t r o n y  go p r z e s u w a ­
jąc, aby się r ó w n i e  po obu s t ronach  wyg ładz i ł .  
A lubo t e n  sposób był  d a w n ie y  szczególnie d la
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papieru wielkiego formatu, teraz jednak używa 
się do rozmaitego gatunku papieru , przez co 
oszczędza się wiele robotnika i czasu.

Gładzenie papieru podm iotem , należy do 
prasownika. Na jeden dzień młot taki w yró ­
wnać może 80 rez,, kiedyby w ustawicznym 
był ruchu.

W e  Francyi, papier przeznaczony do dru­
k arn i,  nie gładzi się, lecz za tą  dłuźey gonad 
inne trzymają ścisnionym w prasach.

19. Izba do przebioru , liczenia, i składania 
papieru w libry i rezy.

Papier w prasach wyrównany i zgładzony, 
przenosi się do tey izby, gdzie kobiety siedzące 
z obustron przy długim stole (mającym w po­
środku wystającą ściankę dla nie mieszania 
ro b o t) ,  jedne z nich przeglądają arkusze ka­
żde 11 z osobna, dobre kładą w jedne stronę 
potrzebujące poprawy naprawują ostrym no­
żem , skrobiąc nim nie równości i skazy zdjąć 
się i«oguce , a wcale brakowne w in n ą  stronę 
odkładają; w rescie robotę swą skończoną 
oddają drugim na przeciw z drugiey strony 
stołu siedzącyip. Każda z kobiet wybiorki czy- 
niąca , może na dzień przeyrzec i poprawić 
około 1 o reż papieru.

Drugie kobiety, biorąc z paezków papier od 
pierwszych wybrany i przygotowany (zacho­
wując oddziały dobroci papieru) składają w li­
b ry  , licząc do każde.y po a 4 arkusze. Każda 
z tych kobiet może na dzień przeliczyć i zło­
żyć w libry około 18 lub 20 rez.

Podług czego, wypadłoby w naszey fabry-
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Ce mieć tH& przebioru papieru kobiet 3 , a do 
lięzenia i składania w libry i rezy kobiet 2-.

N ota . W n a y le p ie y  prowadzonych fabry­
kach nie jest bez tego , ażeby w znaczney ilo­
ści wyrabianego papieru, nie znalazło się wie­
le arkuszy rozdartych albo nazbyt defekto­
w y ch ; co bywa, lub z przyczyny jakowey nie 
doskonałości papk i,  lub z niezręczności i nie 
pil ności robotników. W  izbie przebioru znale­
zione takie defektowe papiery i w brak odło­
żone, idą do przerobienia , Francuzi zowią to 
refondre. Aby to z rob ić ; papier gotuje się 
we wrzącey wodzie dla wyprowadzenia zgń kle­
ju , poczćrn pasta idzie do cylindra dla prze­
robienia jey na papkę ; lecz tam bawić ma da­
leko krócey niżeli surowy tego gatunku m ate- 
ryał. Nakoniec, pasta ta mieszą się z papką 
świeżo z gałganów zrobioną , a w tym stanie 
znowu zdolną jest do uformowania papieru.

Dodać tu  jeszcze należy uwagę , iż kiedy* 
arkusze nie całkiem lecz tylko w części są nad- 
darte lub defektowe , kobiety chodzące około 
przebioru papieru , takowy czyli niezupęłnie 
defektowy, odkładają w udzielny stos, poCzem 
arkusze te rozrzynają na p ó ł , z nich odjete 
dobre pół arkusze składają w pakiety , a p 0_ 
plute w brak odrzucają. Papier tak przebrany 
zowią studenskim , pospolicie bowiem przedają 
go z fabryki za nieco tańszą cenę jak całkowite 
arkusze.

20. Prasownik, i  izba ostatnia do prasowania.
W  poprzedniczey izbie przygotowane od­

dzielnie (według dobroci gatunku) libry pa-
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p i e r u ,  prasow nik  o d b i e r a  i mieści  pod prasę,  
t r z y m a ją c  je w  ni ey  p rz ez  12 godzin,  k i e u y  
zaś  p a p i e r  jest wie lk iego f o r m a t u ,  s to sownie  
t e z  do jego wielkości ,  t r zy m ać  go należy w p r a ­
s ie 24,  .36 i 48 godzin .

W y j ę t e  z p ra sy  l i b r y ,  r ó w n a  prasow nik  
u m y ś ln ie  na  to  spo rz ądzone mi  nożycami ,  k t ó ­
r y c h  j edno r a m ie  z n o że m  u m o c o w a n e  jest  
w  stole , a d ru g ie  r u c h o m e ;  t em i  o b rz y n a  nie 
r ó w n o ś c i  ( b a r b e )  k aż d ey  l i b ry  ze t rz ech  st ron.  
N a  dzień  m ó g łb y  o be rznąć  4o re z  p a p ie ru  
ś r e d n ie y  wielkości  (g d y b y  tylko t ą  r o b o tą  był  
za t r udn iony) .

T a k  p r z y g o to w a n e  l i b ry  sk łada  w  r e z y ,  
k t ó r e  z n o w u  w pras ie  t r z y m a  go dz in  12 i w ię -  
c ey  (w z g lęd n ie  do wielkości  fo rma tu ) .  Na k o ­
n iec ,  każ d ą  re zę  m a k u l a t u r a m i  z szarego pa ­
p i e r u  obwója , s z n u r u je  i cechę fabryki  n a  
w i e r z c h u  w yc iska  ; po czem re zy  odnoszą  się 
11a sch o w a n ie  do udzi e l ne go mag az ynu .

W  t ey  w i ę c  izbie,  m ając ey  d w i e  p rasy  do 
p r a s o w a n i a  l iber  i d w i e  i n n e  do rez  , kończy 
się ca łkowńte  w y g o t o w a n ie  pap ie ru .

N o ta  1. W  fa b ry k ac h  p ru sk ich ,  p ap i e r  w o ­
d n y  nie sk łada  się w l ibry , ale w  izbie p r z f-  
bioru  sk ładają  go w  r e z y  , z p ięc iu  takow'ych 
r e z  ro b i ą  p a k i ;  paka  k ażd a  m a  z d w ó c h  s t ro n  
ok ład kę d a n ą  z k a r to n u  , i o b w iaz a n a  b y w a  
s z n u r k ie m  w e  c z te r y  cugi.

N o ta  2. W  bu d o w l i  f a b ry k i  oddziel i  się 
osobne mieysce  czyli m agazyn  na skład go­
to w eg o  już  p ap ie r u .  T a k o ż  w y d z ie l i  się i n n y
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n a  skład  sk ó rek  do w y g o to w a n ia  k le ju  , n a
a ł u n ,  m y d ł o ;  a  in n y  n a  węgle .

*  *

*  5N ie  ro z sze rz y łem  się t u  n ad  w y ło żen iem  
w sze lk ich  szczegółów , p rz y w ią z a n y c h  do p r a ­
k ty k i  każdego  z osobna ro b o tn ik a  w fabryce , 
m ając  z a m ia r  poźniey  w y g o to w a ć  dla każdego  
z n ich  oddzie ln ie  , w y d o sk o n a lo n e  sposoby  
p o s tę p o w a n ia  w  ro b o c ie ,  a  u ż y w a n e  w  fa b ry ­
k a c h  f ran cu z k ic h  i  ho llendersk ich . W  p o w y ż -  
szem w ięc  opisan iu  , w y m ien i łem  ty lko  p rz e -  
d n ieysze  is to tn e  d z ia łan ia  i p o s tęp o w an ie  r o ­
b o ty  tak im  p o rząd k iem , w  ja k im  o n a  o d b y w a  
się w  p o rz ą d n y c h  fab ry k ach  , gdzie  lak o w a  
ro b o ta  z rą k  do r ą k  p rzech o d z i  bez p r z e rw y ,  
i  gdz ie  k aż d y  ro b o tn ik  s w o je j  ty lko  p ilnu je  
czynności. T a k im  sposobem  u rz ą d z o n a  fa b ry k a ,  
w ied z ąc  ile  co roczn ie  w y ro b ić  m oże  m a te r y -  
a łu  , m oże  m ieć p rz e w id z ia n y  e x p e n s : n a  
k u p n o  m a te r y a łu  , na  nak ład  w y ro b ie n ia  jego 
w  p ew n ey  i lo ś c i , n a  zap ła tę  f a b ry k a n tó w  i ich  
p o m o c n ik ó w ; s łow em  , po o d t rą c e n iu  k o n ie -  
czney  expensy na  u t r z y m a n ie  f a b r y k i ,  m o żn a  
z pew nośc ią  ka lku low ać  z p rz ed aż y  w y ro b ić  się 
m ającego  m a t e r y a ł u ,  c zy s ty  z n ie y  do ch ó d  
roczny .

2 1 , K oszt całoroczny p rzew id z ia n y  n a u t r z y -  
mania fa b ry k i .

P o n ie w a ż  w  o b ra c h o w a n iu  k o sz tu  n a  u t r z y ­
m a n ie  fa b ry k i  j e d n o ro c z n ie ,  t r z y  są i s to tn e  
rzeczy  do u w a ż a n ia  : i .  K u p n o  inat.eryTału  na  
W y rob ien ie  re z  p a p ie ru .  2 . Z a p ła ta  fa b ry k a n ­
tó w  z ich  pom ocn ikam i.  3, K u p n o  m a te r y -
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ałów p rzydatn ich , jakoto : kleju,  m yd lą ,  a- 
ł u n u , tlustości do smarowania kół machiny, 
i węgli ; ażeby więc wziąć miarę takowego 
kosztu z praktyki ,  przytoczę tu położony 
w autorze obrachunek wydatku (we Francvi  
zwyczaynego) na utrzymanie coroczne fabryki 
m ałey ,  gdzie tylko jedna wanna-wyrabia pa­
p i e r , jako i zysku z niey czystego,  przypu­
szczając , że fabryka już jest we wszystkie ma­
chiny i narzędzia przyzwoicie opatrzona.

S T A N  D O C H O D U  Z P A P I E R N I .

W  y  d a t e k.

Dla utrzymania roboty w papierni przez 
cały rok bez przerwy, potrzeba tioo kwinta- 
low gałganów (kwintal waży i oo funtów). Po­
łóżmy kwintal po 8 l iwrów , chociaż kupuje 
się częstokroć po 6 a nawet i po 4. Czyni li­
w rów - 48oo.

' N o ta . K-wfntalow 6oo, po przebra­
niu i przegnojeniu , nie wyniesie jak f  
czyli 4 oo kwintalów, które dadzą 3ooo 
rez papieru wielkiego fo rm atu ,  to jest 

, 4oo kwintalów papieru.
Kleju po funcie na r e z ę , funtów 

5ooo ; a kwintal po J l iwrów - <210.
Ałunu funtów 200,  a kwintal li ­

wrów 20 4o.
Sukna łokci 75, a łokieć po 4o soldów 15o.
Mayster młynowy i razem klejownik 

niepotrzebuje jak czterech robotników", 
tojest dozorcy i trzech towarzyszów do
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Wanien, każdemu po 120 liwrów gaży, 
i po 12 soldow codziennie na stół, i 356.

Trzy kobiety do mycia i przygoto­
wywania galganow przed ich gnojeniem, 
po 45 łiwrów gaży i po 6 soldów na
dzień - 465.

Drzewo, węgle • - , - i 5o.
Utrzymanie zakładu , tłustość i my­

dło - -  -  -  -  -  100.
Ogół wydatku liwrów 7269.

D o c h o d .

Liczy się 5ooodni roboczych w r. ponieważ 
nieświijtkujfj. w takich rękodzielniach jak tylko 
W niedziele i uroczystości przednieysze. Co-* 
dzień można wyrobić 10 rez papieru wiel­
kiego formatu, wagi od 12 do 1 i funtów.

200 kwiptalów materyałn daje i 4 ig 
rez, wagi i 4  funtów , pierwszego ga­
tunku : po pięć liwrów reza, czyni l i-  
Wrów - - - - -  7 i4 5 .

i33 kwintalów daje 1111 rez, wagi 
12 funtów, drugiego gatunku : po czte­
ry liwry reza -  4444.

67 kwintalów daje 1111 rez małego 
formatu, po 6 funtów wagi: a reza po 
3o soldów - 7 1666.
Ze 4oo kwintalów materyału ogół do­

chodu łiwrów - 15,2 5 5.

Widno zatem, że jedna wanna i jeden młyn, 
mogą. przynieść około 6000 liwrów zysku. 

wileń T, PU N . 34. 1817. 39
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Stosownie więc do przytoczonego przykła­
du, i względnie do tego wszystkiego co się po­
wiedziało wyżey w opisaniu znacznieyszych 
fab ryk , g lz ie  robota papieru z rąk do rąk 
przechodzi bez p rzerw y , liczba robotników 
koniecznie potrzebna jest następująca :

M ęzczyzn i. K o tle ty *

Do w ybioru materyału -- — 2.
Criioynik. -  - -  1. __
Dozorca młyna i machin 1. __

Jego pomocnik chłopiec 1.______
Papierników na formach papier

robiących -  - 4 .
Ich pomocników czyli pokła-

daczów -  - . 4 . _________ __
Zbieraczow (Leveurs) - 2. __

Ich  pomocników albo chłopców 2. __
Robotnik rozwieszający karty 1. __
KJejownik robiący kley i klejący

nim papier -  - ' 1. ■__
Kobiety do rozwieszania arkuszy

i zdeymowania - __ 4.
Pi •asownik i,___ __
b o  przebioru gotowego juz papieru 3.
Do liczenia i składania arkuszy w li­

bry  -  -___  -  - - 2.
Liczba robotników w fabryce 18. 11.

W  y  d a t e k.

1. M ateryai pierwiastkowy. Kiedy jedna 
w anna potrzebuje 4oo kwietniów albo i 534 
kam ien i; cztery takich wanien wyrobią ma­
teryału  i 554 4 5336 kamieni. Licząc
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kwintal tak jak we Francyi po 6 liwrów czyli 
po zł. to , alboteż licząc na kam ienie, kamień 
po zł. 3 , więc -za kamieni 5336 wypadnie 
złotych - i6,oo8.

T u  materyał mniemał się jako 
dostawiony do fabryki zupełnie 
czysty i w ym yty , nie będąc zaś 
w  takiey dobroci dostarczonym , 
po wybraniu iprzegnojeniuubywa 
go (jak się w  powyższym przykła­
dzie namieniło) blisko jedna t rz e ­
cia część ; zaczćm zakupując p o ­
dobny materyał,zamiast 4oo kwin- 
talów liczyć należy 6oo na wy- 
robek każdey w a n n y , więc tu  
dopełniając takowy dodatek, po­
nieważ 8oo kwintalów czynią 
2 6 6 6 -f kam ieni, zatem kamień 
po zł. 5 - -  -  _ 8000.

z .M aterya ły  przydatnie. Płacht 
sukiennych do każdey w'anny 
trzeba 522 a do czterech 2088, 
licząc sztukę po zł. 1 gr. 10 - 2 7 8 4 .

Na zamydlenie sukien,wychodzi 
do każdey pofcyi czwierć funta, 
a gdy takowych porcyy jest 64,po­
trzeba więc na tydzień 16 funtów 
m ydła ,  a na rok cały 832, licząc 
funt po gr. 20 554. gr.20.

Kdey. Do rez 36oo potrzeba 
tyleż funtów kleju. Kiedy by h u r ­
tem kupowany płacił się od funta 
po gr. 20, uczyni - - 24oo

Do 36oo funLów , dodawać na-
29 *
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funt ałunu po zł. 5 - _ 551<

Węgle do wanien i łaźni klejowey 200.
Sadło do smarowania capów i 

panewek w machinie młynowey 100.
Drwa - 1000.
5. Opłata robotników. Na stra­

w ne lub ordynaryą dla 29 osób, 
licząc w ogół na osobę po złotym 
jednym, uczyni na rok _ i o 585.

Dozorca m łyna, papierników 4, zbieraczów 2, klejownik 1 , pra- 
sownik 1 w ogóle g. Gazy na rok 
każdemu po złotych 4oo -  0600.

Gnoynik 1, pokładaczow 4 , su- 
sznik rozwieszający karty w o- 
gule '6. Gaży na rok każdemu po 
zł. 3oo -  l8oo>

Pomocnik dozorcy młyna 1 , po­
mocników czy chłopców przy 
zbieraczach 2 ; w ogóle 3. Gaży 
na rok każdemu po złotych 25o -  'jbo.

K.obiet 11. Gaży na rok po zł.
200 - _ 2200.

Pisarzowi fabrycznemu gaży na 
rok  -  - _ _____ ________

Ogół w ydatku zł. E0,542. gr 

D  o c h o d.

W e  wszystkich fabrykach zagra­
nicznych, wanna każda wydaje co 
d/ ień naymniey 8 rez papieru, a za­
tem na rok wydaje rez24oo.Cztery
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wanny w  naszey fabryce wydadź 
Więc powinny w ciągu  roku 9600 
rez.

1. Odstawiwszy jednę wannę na 
rob ien ie  większego fo rm atu  uży­
w anego do xiag  in 8vo m aiori, 
wyszle  z n ie y  rez  24oo podzielą 
się na połowę, to jest : będzie do 
p rzedaży  1200 rez  papieru  w o­
dnego a drugie  1200 p ap ie ru  kle­
jowego.

T ak iego  pap ieru  klejowego 
przedając rezę 1 po złotych i 4 , 
za rez  1200 uczyni - -  16800.

Item  wodnego przedając rezę 
po zł. 8, uczyni - 9600.

2. O dstaw iona d ruga  w a n n a  na 
W yrabianie p ap ie ru  klejowego 
mnieyszego fo rm atu  (wielkości 
zw yczaynego ordynaryynego  do 
p isania) używ anego  do xiag w o- 
k taw ie  m nieyszey, z jey w yrobku  
przedane  rez  24oo po zł. 12 reza , 
uczynią  -  28800.

3 . R obotę  trzeciey  i czw artey  
Wanny odłożywszy na sam papier 
w odny  do druku , mnieyszego for­
m atu  , do xiag w  ok taw ie  m niey­
szey używ anego , czyli rez 48oo, 
przedając rezę  po zł. 6, uczyni 28800.

Ogół dochodu zł. 84ooo.

V
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r e k a f i t u ł a c y a ,

Z  p rz ed aż y  w y ro b io n e g o  p a ­
p ie ru  fab ry k a  m ieć  będzie n a  rok  
d o ch o d u  z ło ty ćh  -  -  84ooo»

O gólny  w y d a te k  na u t r z y m a ­
nie c a łk o w ite  fab ry k i  p rzez  ro k  
ca ły  jest z ło ty ch  -  -  5 o 54 2. gr. 20.

P o zo s ta ły  czysty  zysk zł. 53407. gr. 10 .

(Scisle biorąc , nie je s t  to jeszcze  zy sk  z u ­
pełnie czysty  , bo część z niego oddzielać nale­
ż y  na utrzymanie budowli i różne w w yda tku  
niewyszazególnione potrzeby : ale tez z  d ru g ie j  
strony i dochod moznaby przew idyw ać zn a -  
czn ieyszy  , i  kalkulować coś na powiększeniu  
mieyscowey propinacyi , g d y  fa b ryka  założona  
na wsi. N ie  ma zaś żadney obawy względem  
odbytu : albowiem teraźnieysze b lizey JJ'ilna po­
łożone papiernie , ja k o  to , w wileńskim  , gro­
dzieńskim  , wolkowyskim  i słonimski/n , pow ia ­
tach , z  niewielkim kosztem wlaścieielów wio­
sek w których się znaydu ją  , pozakładane i u -  
trzym yw ane albo przez Ż y d ó w , albo przez wę­
drownych m aystrow i  * krajow ych niedoskona­
łych rzemieślników i chłopów , tak małerni są f a ­
brykam i , iż wszystkie razem na potrzeby sa­
mego naprzyklad TJ ilna ani w set ney części nie 
są w stanie dostarczyć cale ordynaryynego pa-  
dieru. Fabrykańci papierni podwileńskiey o 
nul ę od niiasta w Koyranąch . w czasie letnim  
pracu ją  z pługiem  i kosą ; a podobnie byw a po 
w iększey części i  w innych mieyscach. Lepsza  
od wielu papiernia o mil t r z y  od Grodna w Je~ 
florach) kosztowała właścicielowi na swóy za-
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kład zł. *6,000, a fa b ry k a n t c o je y  Założeniem 
k ierow ał , dostał j ą  za  to iv arendę na lat dzie­
sięć za  coroczną opłatę po zł. 2000. Dobra to 
na pozor p ro w iz ja  od wyłożonego k a p ita łu , a 
po latach dziesięciu może nawet by d i  w iększą:  
lecz za  to budowla drew niana, ja k o  tez i całe 
p rzy  porządzę nie , przez ten czas znacznie się nad- 
ru yn u ją ; z  tego więc względu uw ażany dochod 
tera źn ie jszy  nie jest zyskiem  odpowiednim : cze­
go p rzyczyną  jes t małość całego zakładu. Z  tey  
małości w y n ik a , ze f a ł  r y k a n t , lubo człowiek 
Cale porządny , jed n a k  bardzo niewiele w yra ­
bia papieru , i prawie sarnę szczególnie nayor- 
d ynaryyn ieyszą  robi bibułę, za  którą mu Ż y d z i  
Z  góry pospolicie płacą i na potrzebę Grodna 
w yw ożą . N iesłychać ażeby gdziekolwiek w pro* 
U’incyach daw nej P o lsk i, większe i lepiey od 
litewskich urządzone i u trzym yw ane Znajdow a­
ły  się papiernie. M a ła  i cale ordynaryyna je s t  
papiernia pod W arszaw ą w Jeziernie : podobnaż 
pode Lw ow em : biorąc zaś miarę z x ia g  w y ­
chodzących w Krakowie, wnosić należy , że w o- 
kolicach tam ecznych , stan papierni musi bydż  
na jn ikczem nie jszy . D ziw na rzecz , że fa b r y k i  te­
go rodzaju n a jb liż szy  związek z krajową lite­
raturą m ające , nie zw róciły n ig d y  uwagi zam o­
żn ie js zy c h  u nas obywateli,w czćm bez osobistego 
uszczerbku i nawet jeszcze z własnym  pożytkiem , 
m ogliby okazać n a jlep szy  dowod czyn n e j i 
p rzezorne j gorliwości o pomnożenie oświece­
nia. R .)
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W  L ip s k u  w  xięgarni J a n a  F ry d e r y k a  G led ilsch , wy* 
szedł prospekt  lia wielk ie  d z ie ło ,  totjest, Encyklopedyą n ie­
miecką,  ułożoną w  takim sposobie,  w jakim wydali,  francuz- 
k ą  D id e ro t  i d ’A le m b e r t  a angielską C ham bers, R e e s  i in­
ni. Do tego połączyło prace swoje 679 uczonych , w k tó ­
rych  liczbie są, professorowie un iw ersy te tu  warszawskiego 
B a n d tk ie  J a n  W i n c e n ty , B e n tk o w sk i  i L i n d e ,  a także  
professor un iw ersy te tu  krakowskiego J erzy  S a m u e l B a n d tk ie .  
O  Galicyi austryackiey  dostarcza a r tyku ły  professor S c h u lte s  
zostający w L andshut,  ten sam k tó ry  dawniey  był professo- 
rem  chemii i h istoryi na tura lney  w Krakowie  , a z polece­
n ia  rządu zwiedzał Galicyą. i którego postrzeżenia o cha­
rak te rze  1 obyczajach tamecznych mieszkańców, m ian o w ic i .  
w yrażone  w  liście do Jó ze ja  K o d e rsa  , po wielu pismach 
publicznych ogłoszone, były  powodem że M a ltę  B ru n ,  p rz y ­
taczając je w A n n a le s  des V o y a g e s ,  czynił wezwanie aby 
k to  z własnych tegoż kraju  mieszkańców, o tworzy ł  w  teyze  
m a te ry i  zdanie. Rzeczona Encyklopedya, k tórą  zaczęto już 
w  miesiącu teraźnieyszym  październ iku  drukow ać,  ma ty ­
tu ł  : A llg e m e in e  E n c y k to p d d ie  d e r  W is s e n s c h a f te n  u n d  
K iin s te  in  a lp h a b e tisc h er  F o lg ę  von g e n a n n te n  S c h n f t  
s te lle rn  b e a rb e ite t, u n d  h erausgegeben  von J. S . B nsczt 
u n d  J, G G r u b e #  P ro je s su re n  z u  H a lle . Całego dzieła 
będzie  tomów około 3o, każdy od 60 0 0 7 0  arkuszy w wiel-  
k ie y  czw iar tkow ey formie , z mappami i  innemi rycinami.  
W y d a w a ć  będą co miesiąc 10 do 12 a rkuszy  do konca ro -  
lću 1818, a nadal w e  dwoje więcey. P renum era ta  na d w a  
pierw sze  tomy, na wodnym papierze  , z osobnym sexternem  
ryc in ,  naznaczona do czasu zam ie rzonego , za każdy tom po 
ta la ró w  2 i groszy srebrnych  20, a za sextern rycin  po t a ­
la ró w  2; na papierze  zaś pisarskim , taż p renum erata  11'a dw a  
to m y  z sexternem ryc in  pierwszego w y b ic ia ,  kosztuje tala­
ró w  10. Po wyyściu  tych tomów , cena ich podniesiony zo­
stan ie  , każdego do ta la rów  4 groszy srebrnych  12. T u  
w  W iln ie  w xięgarni  un iw ersy teck iey  przeyrzeć można pro­
spekt  i próbę dz ie ła ,  zawierające a rkuszy i 4 _, z t rzema ta ­
blicami rycin,  a typograf Z a w a d z k i  p rzyymnje  p renum era tę ,  
l icząc talar  po rublu a grosz po kopiejek 5 srebrem, i tu  na 
mieyscu bez osobnych kosztow t r a n s p o r tu , exemplarze p re­
n u m ero w an e  , po wyyściu  i c h ,  obowiązuje się oddawać.


